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MRODY BURŻUAZYJNE A SOCJALISTYCZNE*)
Zagadnienie narodowe jes t jednym  

z najważniejszych zagadnień socja li
stycznej rew o luc ji i d yk ta tu ry  p ro 
le ta ria tu . Teoria m arksizm u-lenin iz- 
mu w  odniesieniu do zagadnienia na
rodowego je s t zaw arta w  pracach 
Lenina i  S ta lina ; twórcza s iła  i  ży
wotność te j te o rii zosta ły wypróbo
wane w  budownictw ie socjalizm u i 
kom unizm u w ZSRR, w k ra jach  de
m okrac ji ludowej, w ruchu narodo
wo-wyzwoleńczym i  w  całym  prze
biegu h is to rii.

Bezcennym wkładem  do teo rii 
m arks is tow skie j w kw estii narodo
wej je s t dzieło tow . S talina „Zaga
dnienie narodowe a len in izm “  napi
sane w  1929 r. i  po raz pierwszy o- 
publikowane w  jedenastym  tomie. 
To dzieło J. W . S talina zostało na
pisane w  roku w ielkiego przełomu, 
k iedy to narody ZSRR pod k ie row 
nictwem  p a r t i i Lenina-S ta lina w stą
p iły  w  okres bezpośredniego i  roz
w inię tego budownictwa socjalizm u na 
całym  froncie.

*
Na początku swojej pracy „Z aga

dnienie narodowe a len in izm “  tow. 
S ta lin  wskazuje, że rosyjscy m arks i
ści od dawna ju ż  posiadają swoją 
teorię  narodu. „N a ród  -—- według 
n ie j —  je s t historycznie uform ow a
ną, trw a łą  zbiorowością ludzi, k tó ra  
powstała na gruncie wspólnoty czte
rech zasadniczych cech, a m ianowicie: 
na gruncie w spólnoty języka, wspól
no ty te ry to riu m , wspólnoty życia 
ekonomicznego i  w spólnoty wkładu 
psychicznego, k tó ry  prze jaw ia  się 
we wspólnocie specyficznych w ła 
sności k u ltu ry  narodowej“  (Dzieła, 
tom  11, s tr. 333).

N iek tó rzy  N iem cy —  pseudo-mar- 
ksiści podejm owali próbę „uzupe ł
n ien ia“  d e fin ic ji narodu taką cechą, 
ja k  posiadanie własnego, odosobnio
nego państwa narodowego. W dzie
le  „Zagadnienie narodowe a len i
n izm “  tow. S ta lin  demaskuje całą 
błędność rozumowania, bezpodstaw
ność i  nienaukowość takiego „uzupe ł
n ien ia“  d e fin ic ji narodu pod wzglę
dem teoretycznym  i  po litycznym . 

• „U zupe łn ien ie“  to znajduje podsta
wę w  schemacie, zgodnie z k tórym  
za narody uznano by „ ty lk o  takie 
narody, k tó re  posiadają swoje w ła 
sne odrębne państwo, w szystkie zaś 
narody uciskane, pozbawione samo
dzielnej państwowości, należałoby 
w ykreślić  z szeregu narodów, a w a l
kę gnębionych narodów przeciw  uci
skowa narodowemu, walkę narodów 
kolon ia lnych z im peria lizm em  nale
żałoby w ykreś lić  z pojęcia „ruch  na
rodow y“ , „ruch  narodowo-wyzwo
leńczy“  (Dzie ła , tom  11, s tr. 334). 
N a zasadzie tego schematu narody 
przesta ją  być narodami, po tym cza
sowej nawet u trac ie  swojej niezależ
ności i  samodzielności państwowej. 
Tow. S ta lin  w ykazał, że schemat ten 
je s t nienaukowy, teoretycznie dopro
wadza do absurdu, a praktyczn ie — 
do uzasadnienia im peria listycznego, 
narodowo-kolonialnego ucisku, gdyż 
w łaśnie im peria liśc i, nosiciele tego 
ucisku, „n ie  uznają narodów ciemię
żonych i  pozbawionych praw , nie po
siadających osobnych państw  naro
dowych i  uważają, że to daje im  p ra 
wo do ucisku tych  narodów“  ( j.  w., 
s tr. 335).

Tow. S ta lin  rozpoczyna uzasadnie
nie tezy o narodach burżuazyjnych 
i  narodach socjalistycznych, od za
gadnienia powstania i  rozw oju na
rodów. Obalając antym arksistow skie 
teorie o powstaniu i  rozw oju naro
dów jeszcze przed okresem kap ita 
lizm u, tow  S ta lin  udawadnia, że na
rody nie m og ły  powstać i  istnieć w 
okresie przecl-kapita listycznym , w 
epoce feudalizm u, kiedy państwa by
ły  rozczłonkowane na osobne, samo
dzielne księstwa, nie ty lk o  nie z łą 
czone więzam i narodowym i, ale zde
cydowanie przeciwstaw iające się ko
nieczności is tn ien ia  tak ich  więzów. 
W okresie przedkapitalistycznego 
rozw oju nie było i  nie mogło być na
rodów, ponieważ nie było jeszcze 
rynków  narodowych, narodowych 
centrów ekonomicznych i  k u ltu ra l
nych, t. zn. tych przesłanek, k tóre 
lik w id u ją  rozdrobnienie gospodarcze 
danego narodu i łączą rozdzielone 
uprzednio części danego narodu w 
narodową całość.

„Oczywiście, tw ie rdz i tow . S talin 
—  elementy narodu, ja k  język, te 
ry to r iu m , wspólnota ku ltu ra ln a  itd . 
nie spadły z nieba, a tw o rz y ły  się 
powoli jeszcze w  okresie przedkapi- 
ta lis tycznym . A le  elementy te  zna j
dowały się w  stanie zaczątkowym i 
w  najlepszym  razie s tanow iły  ty lk o  
w  przyszłości p rzy  wiadomych 
sprzy ja jących warunkach. S iła po- 
tencjonafna przeobraziła się w  rze
czywistość dopiero w  okresie w zra 
stającego kap ita lizm u  z jego ry n 
k iem  narodowym, z jego ośrodkami 
ekonomicznymi i  ku ltu ra ln y m i“ . 
(Dzie ła , t. 11 ,str. 336).

W  ten sposób t.  zw. „współczesne 
narody“  ksz ta łtow a ły  się w  prze

szłości na podstawie rozw ija jącego 
się kap ita lizm u, rozw oju wym iany, 
obrotu towarowego, zlania się n ie
w ie lk ich  m iejscowych rynków  w je 
den narodowy rynek.

„B urżuazja  i  je j nacjonalistyczne 
pa rtie  b y ły  w  ty m  okresie główną 
s iłą  k ierowniczą tak ich  narodów. Po
kó j klasowy wewnątrz narodu dla 
zachowania „jedności narodu“ , roz
szerzenie te ry to r iu m  swego narodu 
drogą zdobycia cudzych te ry to rió w  
narodowych, brak zaufania i  niena
wiść do obcych narodów, ciemiężenie 
mniejszości narodowych, jedno lity  
f ro n t z im peria lizm em  —  oto ideo
logiczny i  społeczno-polityczny ba
gaż tak ich  narodów.

Takie narody należy zakw a lifiko 
wać do rzędu narodów bu rżuazyj
nych“ . (J. S ta lin, Dzieła, t. 11, str. 

*338).
Los tak ich  narodów, stw ierdza 

tow . S talin, zw iązany je s t z losem 
kap ita lizm u ; w raz z upadkient ka
p ita lizm u  tak ie  narody w inny zejść 
ze sceny h is to rii.

Podkreślając w  swojej pracy 
„M arks izm  a kwestia narodowa“  
(1913 ro k ), że „naród nie jes t po p ro 
stu kategorią  historyczną, ale ka te
go rią  historyczną określonej epoki, 
epoki rozw ija jącego się kap ita lizm u, 
że losy ruchu narodowego w  istocie 
swojej burżuazyjnego, związane są 
nierozerwalnie z losem bu rżuaz ji“ , 
że „ostateczny upadek ruchu naro
dowego m ożliw y je s t ty lk o  w raz z 
upadkiem  bu rżuaz ji“  (Dzie ła , t. 2, 
s tr. 303, 311, 312), tow . S ta lin  m ia ł 

na m yś li w łaśnie tak ie  burżuazyjne 
narody. W łaśnie tak ie  narody m ia ł 
też na m yś li W . I. Lenin, pisząc w 
1914 roku : „N a rody  są n ieunikn io
nym  w ytw orem  i  nieuchronną fo rm ą 
burżuazyjne j epoki rozw oju społecz
nego“  (Dzieła, t. 21, s tr. 56).

W ielka socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa o tw orzy ła  nową erę 
w  h is to r ii ludzkości, nową erę w  h i
s to r ii narodów, stosunków narodo

wych i  m iędzynarodowych. Zapo
czątkowała ona kszta łtow anie się no
wych narodów.

„Nowe radzieckie narody, ro zw ija 
ją  się i  k sz ta łtu ją  na bazie starych 
burżuazyjnych narodów po obaleniu 
u s tro ju  kap ita lis tycznego w  Rosji, 
po lik w id a c ji bu rżuaz ji i  je j p a r ti i 
nacjonalistycznych, po u trw a len iu  
u s tro ju  radzieckiego“  (J. S talin. 
Dzieła, t. 11, s tr. 339). C harakte ry
zując oblicze tych nowych socja li
stycznych narodów, tow. S talin 
wskazuje: ,

„K lasa  robotnicza i je j in ternacjo- 
na listyczna pa rtia  stanowią siłę, k tó 
ra  wzmacnia te nowe narody — k ie 
ru je  n im i. Duchowe i  soejalno-poli- 
tyczne oblicze tych narodów charak
te ryzu je  się przez sojusz k lasy ro 
botniczej i  pracującego chłopstwa 
wewnątrz narodu, w  celu likw id a c ji 
resztek kap ita lizm u w  im ię zwy
cięskiego budownictwa socjalizm u; 
przez zniesienie pozostałości ucisku 
narodowego w im ię równouprawnień 
i  swobodnego rozw oju narodów i 
mniejszości narodowych; przez zn i
szczenie resztek ■ nacjonalizm u w 
im ię ustanowienia p rzy jaźn i między 
narodam i i zasad in ternacjonalizm u; 
przez je dn o lity  fro n t ze w szystk im i 
uciskanym i narodam i w  walce z za
borczą po lityką  i  w o jnam i zaborczy
m i, w  walce z im peria lizm em .

Takie narody należy zakw a lifiko 
wać do rzędu narodów socja listycz
nych“ .

Rozbijając do szczętu m e ta fizy 
ków, scholastyków, burżuazyjnych 
nacjonalistów , k tó rzy  nie chcie li w i
dzieć i  uznawać innych narodów o- 
prócz narodów burżuazyjnych, tow. 
S ta lin  stw ierdza, że „przeoczyli oni 
całą epokę kszta łtow ania się socja
lis tycznych narodów w Zw iązku Ra
dzieckim, k tó re  pow sta ły na g ru 
zach .starych, burżuazyjnych' j.arc 
dów“  (Dzieła, t. 11, s tr. 340).

Te nowe radzieckie, socja listycz
ne narody pow sta ły  i  rozw inę ły  się

w  w yn iku  likw id a c ji kap ita lizm u, 
drogą gruntownego przekształcenia 
starych, burżuazyjnych narodów w 
duchu socjalizmu. Towarzysz S talin 
podkreśla, że nowe, radzieckie naro
dy różn ią się zasadniczo od starych, 
burżuazyjnych narodów w  dawnej 
Rosji, zarówno pod względem składu 
klasowego i  oblicza duchowego, ja k  
i  pod względem interesów i dążeń 
społeczno - po litycznych. D a le j to 
warzysz S ta lin  podkreśla, że narody 
radzieckie są o w iele bardzie j zespo
lone niż ja k iko lw ie k  naród burżua- 
zy jny , gdyż są wolne od nieprzeje
dnanych przeciw ieństw  klasowych, 
k tó re  przeżerają narody bu rżuazyj
ne i  są o w iele bardzie j ogólno-na- 
rodow ym i, niż ja k iko lw ie k  naród 
burżuazyjny. Takich narodów jesz
cze nie znała h is to ria  ludzkości.

W  swoim referacie „O  projekcie 
K on s ty tu c ji ZSRR“ , rozw ija jąc  po
wyższe tezy, towarzysz S ta lin  w y 
kazał, że w  rezultacie socja listycz
nego przekształcenia gospodarki na
szego k ra ju , zupełnego zwycięstwa 
systemu socjalistycznego we wszyst
k ich dziedzinach gospodarki naro
dowej, lik w id a c ji klas wyzyskujących 
i  gruntow nej przem iany klasy ro 
botniczej, chłopstwa i  in te ligenc ji, 
zm ieniło się całe społeczne i  ducho
we oblicze narodów ZSRR.

W  1924 roku, k iedy uchwalono 
pierwszą K onstytuc ję  ZSRR, s tw ie r
dza towarzysz S ta lin , stosunki na
rodowe ludów ZSRR nie b y ły  jesz
cze ułożone w  sposób odpowiedni, 
p rzeży tk i nieufności do W ielkorusów 
jeszcze nie zan ik ły , centralistyczne 
s iły  w  dalszym ciągu dzia ła ły. , N a
leżało w  tych warunkach wprow a
dzić b ra tn ią  współpracę narodów 
na bazie ekonomicznej, po litycznej 
i  wzajem nej pomocy wojskowej, łą - 
. :v: te narody w jedno związkowe, 
A ;prr; > . \ y.nń«f” o“  (. Zagad

nienia lenin izm u“ , s tr. 513, wyd. 11).
Próba ukszta łtow ania mocnego 

wielonarodowego państwa na bazie

socjalizmu udała się w  zupełności. 
Jest to w ie lk i t r iu m f leninowsko- 
sta linowskie j p o lity k i narodowej, 
k tó ra  zwyciężyła dlatego, że wycho
dziła z założeń rozw oju społeczne
go, z zasad rozw oju radzieckie j, so
cja lis tyczne j ekonomiki. Socja lis ty
czna własność, jako pódstawa ustro 
ju  radzieckiego nie dzieli, a łączy 
narody radzieckie.

P o lityka  p a r t i i bolszewickiej opie
ra  się na poznaniu nowych p raw  ro 
zwojowych społeczeństwa radziec
kiego, powstałych po zwycięstw ie 
rew o luc ji socjalistycznej, oraz na 
w yko rzystan iu  wszystkich m ożliwo
ści u k ry tych  w  łonie us tro ju  radzie
ckiego. '

W  referacie „O  projekcie K onsty
tu c ji ZSRR“  tow. S ta lin  m ów ił:

„B ra k  k lasy wyzyskiwaczy, k tóra 
jes t g łównym  organizatorem  kon
flik tu .»  między; u  udowych; brak 
wyzysku, k tó ry  ku ltyw u je  wzajemną 
nieufność i  rozpala nacjonalistycz
ne namiętności; posiadanie w ładzy

przez klasę robotniczą, k tó ra  jest 
w rogiem  wszelkiego niewoln ictwa 
i  w iernym  głosicielem idei in te rna 
c jonalizm u; faktyczne zrealizowanie 
pomocy wzajem nej narodów we 
w szystkich dziedzinach życia gospo
darczego i  społecznego; w  końcu 
ro z k w it k u ltu ry  narodowej ludów 
ZSRR, narodowej w  form ie , socja li
stycznej w  treśc i —  oto ja k ie  i  po
dobne im  przesłanki doprowadziły 
do tego, że w  sposób zasadniczy 
zm ieniło się Oblicze narodów ZSRR, 
zan ik ło  w  nich uczucie wzajem nej 
nieufności, rozw inęło się uczucie 
wzajem nej p rzy jaźn i i  w  ten sposób 
została urzeczyw istn iona prawdziwa 
b ra tn ia  współpraca narodów— w sy
stemie jednego państwa związkowe
go.

Narody socjalistyczne gruntow nie 
różn ią się od narodów powstałych 
u& bazie » a p ita *.¿»'.iU. -u ro T ' v;o'v 
stałe i  rozw ija jące się na bazie ka
p ita lizm u , na zasadzie burzuazyj- 
nych porządków społecznych, pod 
k ierownictwem  i  w ładzą burżuazji, 
pod sztandarem burżuazyjnego na
cjonalizm u są rozb ite na antagoni- 
styczne klasy, na wyzyskiwaczy 
i  wyzyskiwanych. K lasow y antago
nizm  i  w ładza burżuazji w arunku ją  
antagonistyczne fo rm y  rozw oju na
rodów burżuazyjnych, i  ich k u ltu r  
narodowych, nakładają swoje piętno 
na psychicznym obliczu narodu, ro 
dząc skrytość narodową, nieufność 
i  wrogość do innych narodów. N a
rody burżuazyjne nie mogą być spo
łecznie jednolite , nie mogą posiadać 
jedno lite j świadomości narodowej, 
jedno lite j k u ltu ry  narodowej. W szy
stkie k lasy narodu burżuazyjnego 
posiadają swoją własną świadomość 
klasową, swoją własną ku ltu rę  k la 
sową pod względem treśc i i  charak
teru. Lenin izm  uczy, że w  w arun
kach kap ita lizm u w  każdym naro
dzie są dwa narody, w  każdej k u ltu 
rze narodowej, dwie k u ltu ry : panu
jąca „k u ltu ra “  obszarników, kap ita 
lis tów , reakcyjnych klas w yzysk i
waczy i  elementy prześladowanej, 
tłum ione j, dem okratycznej i  socja li
stycznej k u ltu ry  mas pracujących, 
wyzyskiwanych, stanowiących w ięk
szość narodu.

Radzieckie, socjalistyczne narody 
konsolidują się, ksz ta łtu ją  i  rozw i
ja ją  na bazie radzieckiego, socja li
stycznego us tro ju , na bazie dyk ta tu 
ry  p ro le ta ria tu , pod kierownictwem  
klasy robotniczej i  je j p a rtii,  pod 
sztandarem in ternacjonalizm u pro le
tariack iego^

Po zwycięstw ie socjalizm u i  l i 
kw idac ji klas wyzyskiwaczy radziec
kie  narody socjalistyczne są wolne 
od antagonizm u klasowego. Radziec
kie, socjalistyczne narody składają 
się z k lasy robotniczej, chłopstwa 
i  radzieckie j in te lig en c ji -— p rzy jaz 
nych dla siebie, wspólnie budujących 
bezklasowe kom unistyczne społe
czeństwo. Są to narody wzmocnione 
jednością m oralną i  po lityczną, na
rody z jednym  wspólnym  celem, je 
dną wolą, w spólnym i interesam i, z 
jedno litą  w  swoich założeniach świa
domością socjalistyczną, narody bu
dujące ku ltu rę  narodową w fo rm ie  
i  socjalistyczną w  treści.

W raz z o lbrzym im i przem ianam i 
społecznymi, zrealizowanym i w w y 
n iku  socjalistycznej rew o luc ji zasad
niczo zm ieniło się całe m oralno-po- 
lityczne oblicze narodów ZSRR, ich 
oblicze psychiczne, ich charakter na
rodowy.

W  ZSRR, po raz pierwszy w  h i
s to r ii społeczeństwa, stworzono 
prawdziwą jedność i  rzeczyw istą 
wspólność interesów w ewnątrz wszy
stk ich narodów w  jedno litym  związ
kowym , w ielonarodowym  państw ie 
socjalistycznym .

* )  S ta lin  o Narodach B urżuazy j
nych i  Socjalistycznych —  Bolszewik, 
N r  16, 1949 (fragm e n t).

' l i  A v \ 1 M  ¿ K



Str. 2 W I E S N r  U

WŁADYSŁAW STRZEMIŃSKI

CZŁOWIEK I MASZYNA W  MALARSTWIE
(A rtyku ł dyskusyjny)

N ie  podzielając w całości stanow i
ska autora, zamieszczamy jednak po
niższy a rty k u ł, ze względu na cieka
we problem y w n im  poruszone.

R E D A K C JA

K ie d y  p rzys tąp iłem  do w yko na n ia  
rys u n k ó w  na tem at w spó łzaw odn ic
tw a  pracy, p rzekona łem  się, ja k  
zawodzą w szys tk ie  dotychczasowe 
n a w y k i. N ie  m ożna b y ło  się oprzeć 
na żadnym  z dotychczasowych 
w zo rów . N ow a te m a tyka  zmuszała 
do w yn a le z ie n ia  now ych  rozw iązań, 
w y ra ża ją cych  now ą treść.

1) M ożna by ło , na tu ra ln ie , postą
p ić  na jp rośc ie j —  narysow ać p o r t
re ty  p rzo d o w n ikó w  p ra cy  z dużym i 
ja k  grabie, rę ka m i („e n e rg ia  p ra 
c y “ ), z du żym i podbródkam i, z a j
m u ją c y m i 'A tw a rz y  („n iez ło m na  
s iła  w o li“ ) —  zam iast k lasyczne j 
p ro p o rc ji ' / j ,  w  k tó re j czoło 
(u m y s ł) , nos (uczucie ) i  podbródek 
(w o la ) posiadają m n ie j w ięce j je d 
nakow e w y m ia ry  i  w y ra ż a ją  „ r ó w 
nowagę w ładz  duchow ych“ . R epro
du kc je  ta k ic h  prac w id z ia łe m  w  p a 
ru  pism ach. Z a p o b ie g liw i m alarze 
zdo ła li, w idać, p rzekonać ła tw o 
w ie rn y c h  red ak to ró w , że w y k o n a 
ne przez n ich  p o r tre ty  w y ra ża ją  ta k  
cenną d la  p rzo do w n ika  p racy —  
„n ie z ło m n ą  w o lę “  i  „ene rg ię  p ra 
c y “ .

G dybym  ta k  pos tąp ił:
a) odszedłbym  od rea lizm u , zn ie 

kszta łca jąc rzeczyw iste  p ropo rc je  
n a tu ry ;

b ) w y ra z iłb y m  treść re a kcy jn ą  
dowodzącą, że p rzo d o w n ik  pracy 
je s t bezrozum nym  robotem , p ra cu 
ją c y m  dobrze fizyczn ie  dlatego, że 
m a za m a ły  mózg.

(C harak te rys tyczne , że w  podob
n y  sposób (duży podbródek p ra w ie  
na pó ł tw a rz y  oraz m ałe czoło i 
nos) p rze d s ta w ia li h itle ro w c y  
swoich żo łn ie rzy  na p laka ta ch  w o 
je nn ych . W iadom o —  faszyzm  u n i
c e s tw ił w  cz ło w ie ku  w szys tk ie  jego 
czynności wyższego rzędu).

c) podkreś la jąc  fizyczn y  m om ent 
p ra cy  (duże ręce) b y łb y m  n ie  w  
zgodzie z podstaw ow ą tendencją 
rozw o jo w ą  obecnych czasów, w  
m yś l k tó re j w spó łzaw odn ic tw o p ra 
cy zaciera różn icę pom iędzy pracą 
fizyczną  a pracą um ysłow ą.

2) M óg łb ym  na rysow ać cz łow ie 
ka  p rz y  m aszynie. W y b ra łb y m  n a j
ba rdz ie j cha rak te rys tyczną  pozę ro 
b o tn ik a  i  u m ieśc iłbym  go obok m a
szyny.

W ówczas ro b o tn ik  s ta łb y  w  n a j-  
cha rak te rys tyczn ie jsze j pozie —  
obok ta k  samo sto jące j m aszyny. 
S toi ro b o tn ik  i  s to i maszyna, a każ
de sobie sw o ją  rzepkę skrob ie . Co 
się pom iędzy n im i dz ie je  —  n ie  
w iadom o. S to ją  w  na jw iększe j 
obojętności w zg lędem  siebie. B y ło 
b y  to  n a jb a rd z ie j b ierne, ode rw a
ne, m eta fizyczne przedstaw ien ie  
p rze dm io tów  —  zam iast p rzedsta
w ie n ia  zw iązków  i  d ia le k tyczne j 
w spółza leżności pom iędzy n im i. Z a 
m iast p rzedstaw ien ia  n a tu ry , u ję te j 
od czynnej s tro n y  poznania —  w  
je j d z ia ła n iu  —  przedstaw ien ie  od
osobnionych, oderw anych, s ta tycz
nych  p rzedm io tów . R o b o tn ik  i  
maszyna. W  ty m  u ję c iu  n ie  ma 
m ie jsca na to, co łączy: na stosunek  
pom iędzy p rzedm io tam i, na d z ia ła 
nie, na to, co je s t pom iędzy p rzed 
m io ta m i. na ich d ia le k tyczną  w s p ó ł
zależność. N ie  ma an i en tuz jazm u 
zw yc ięsk ie j, w o ln e j pracy, ani 
w spó łzaw odn ic tw a  pracy, an i ko n 
k re tn y c h  w a ru n k ó w  h is to r ii,  w  k tó 
re j się to w szystko  dzieje.

P rz y k ła d y  tak iego  u jęc ia  obser
w o w a łem  najczęście j. W iększość 
m a la rzy  ta k  w łaśn ie  m a lu je . W  żad
n y m  w yp a d ku  n ie  mogą on i być 
w zorem . N a jw y ż e j —  mogą nas po
uczyć sw ym  n ieu dan ym  dośw iad
czeniem, ja k  n ie  na leży podchodzić 
do tem ató w  pracy.

3) Chcąc „o ż y w ić “  pracującego 
ro b o tn ik a , m óg łb ym  nadać m u 
w iększy  w y ra z  w y s iłk u . Jego c ia ło  
sk ręca łoby  się, w i ło  w  dynam icz
nym  naprężen iu  m ięśn i, pokazu jąc 
o lb rzym ią , ponad ludzką  moc w y s i ł
ku . W idz ia łem  ta k ie  obrazy, gdzie 
ro b o tn ik , rzucony  na t ło  m aszyny 
skręca się w  ja k ie jś  ep ilep tyce, w  
ja k ie jś  m is tyczne j k o n w u ls ji. Szu
ka jąc  w zo rów  d la  tak iego p rze d 
s taw ien ia  cz łow ieka, odna jdz iem y 
je  z ła tw ośc ią  w  m a la rs tw ie  k o n tr -  
re fo rm a cy jn ego  b a ro k ’ -

N adbudow a spóźnia się, n ie  na 
dąża za przekszta łcen iam i podbudo
w y . D la tego z rozu m ia łym  jes t, że 
n ie k tó rz y  m alarze, w  sw o im  dąże
n iu  do re a lizm u  socjalistycznego, 
s ięgają po dobrze im  znane w zo ry  
jezu ick ieg o  ba roku . Lecz co w y ra 
żają ta k ie  obrazy?

a) to, że n ie  cz ło w ie k  s tw o rz y ł 
m aszynę i, w  epoce budu jącego się 
socja lizm u, z m ie n ił s tosunk i p ro 
d u k c ji,  zm uszając maszynę, b y  s łu 
ży ła  bezpośrednio cz ło w ie ko w i i 
społeczeństwu —  lecz to, że m aszy
na je s t ja k im ś  m olochem , w ym a ga 
ją c y m  od ro b o tn ik a  korzen ia  się 
i  somooddania.

b )  Z am iast naukow ego św ia to 
pog lądu  m ateria lis tycznego, będą
cego św iatopoglądem  k la sy  ro b o t
n icze j —  sięga do ru d y m e n tó w  m i
s ty k i, k o n w u ls y jn e j egza ltac ji i  sa- 
m ozatracenia, na  k tó ry c h  op iera 
w ym o w ę  obrazu.

4) Zagadn ien ie  n ie  je s t ta k  p ro 
ste. To n ie  jes t jakaś praca „ w  ogó
le “ —  ja k ieś  ab s trakcy jne  przedsta
w ie n ie  „P ra c y “  (z dużej l i te r y )  lecz 
przedstaw ien ie  konkre tnego , h is to 
ryczn ie  uw arunkow anego etapu te j 
pracy.

Chcąc w y ra z ić  potęgę setek k o n i 
m echanicznych, zna jdu jących  się 
w  rękach jednego cz łow ieka  —  roz 
pę d z iłb ym  . w szys tk ie  ko ła , w a lce  
i  ś ró b k i te j m aszyny, w p ro w a d z ił
b ym  j  e w  na jw iększe  w iro w a n ie  
dynam izm u, ja k ie b y m  ty lk o  p o tra 
f i ł .  O w zo ry  i  sposoby nie  jes t t r u d 
no. W ysta rczy przestud iow ać dzie ła  
fu tu ry s tó w  w łosk ich . Co bym  w ó w 
czas osiągnął?

Rozpęd i potęgę m aszyny p o tra 
f i łb y m  w  ten sposób w yra z ić . To 
n ie w ą tp liw e . Lecz ja k b y  w y g lą d a ł 
spoko jn ie  s to jący cz ło w ie k  obok 
tego hu raganu  d yn am ik i?  —  On 
b y łb y  m a lu tk im , n iep o trzebnym  do
d a tk ie m  do potężne j i  w span ia łe j 
te c h n ik i. P o lityczna  w ym o w a  ta 
k iego obrazu b y ła b y  z b y t jasna. 
Leża łaby  ona na l in i i ,  w ym agane j 
przez w ie lk i k a p ita ł tru s tó w . C zło
w ie k  ( ro b o tn ik )  n ic  n ie  znaczy w o 
bec te c h n ik i (należącej p raw em  
w łasności —  do k a p ita łu ) .

T w ó rczy  w k ła d  ro b o tn ik a  w  p ro 
ces p ro d u k c ji,  pokazanie m aszyny, 
ja k o  narzędzia  w  rękach  p ra c u ją 
cego cz łow ieka  —  b y ło b y  starann ie  
u k ry te . W  czyim  in te res ie  —  w ia 
domo.

Ja k  z powyższego w idać, żaden z 
m in io n ych  okresów  sz tuk i n ie  m o
że w y ra z ić  is to ty  współczesnego 
w spó łzaw odn ic tw a  pracy. Żaden nie  
może być  wzorem . N a tom iast każ
d y  z n ich  może być w yko rzys ta ny , 
ja k o  doświadczenie, p rze tw orzone 
d ia lek tyczn ie .

C zw a rty  M ię dzyn arod ow y K o n 
ku rs  im . F ry d e ry k a  C hopina został 
zakończony. Uroczystość w ręczen ia 
nagród la u re a tom  odby ła  się dn ia  
17 paźdz iern ika , to  je s t w  d n iu  
s tu le tn ie j roczn icy  śm ie rc i C hop i
na.

O becny ko n ku rs  C h op inow sk i 
jest, ja k  w iadom o, czw a rtym  —  te 
go rod za ju  konkursem . P ie rw szy  
od b y ł się w  1927 r. In ic ja to re m  b y ł 
p ro f. Je rzy  Ż u ra w le w , k tó ry  u w a 
żał, że w  p ropagow an iu  m u z y k i 
C hop ina p o w in n a  być  za in tereso
w ana przede w szys tk im  Polska, a 
na jlepszym  środk iem  propagow a
n ia  Jego m u z y k i będą m ię dzyn a ro 
dowe kon ku rsy .

W  ko n ku rs ie  w  1927 r. p ierw sze 
m ie jsce zdoby ł L e w  O b o rin  (Z . S. 
R. R .), d ru g ie  i  trzec ie  z a ję li P o la 
cy: St. Szpim alski i  Róża E tk in . 
W  1931 r. w  I l - im  M ię dzynarodo
w y m  K o n k u rs ie  la u re a tem  został 
A leks. U n iń s k i (F ra n c ja ), d ru g ie  
m iejsce za ją ł Im re  U n ga r (W ę g ry ), 
trzec ie  B o les ław  K o n  (P o lska ). W  
I I I - c im  K o n ku rs ie , k tó ry  o d b y ł się 
w  1937 r. zw yc ię ży ł Jaku b  Z ak 
(Z S R R ) następnie Róża T am a rk in a  
(Z S R R ), trzec ie  m ie jsce za ją ł P o 
la k  W ito ld  M a łcużyńsk i.

IV  M ię dzyn a rod ow y  K o n k u rs  
C h op inow sk i ró ż n ił się od poprze
dn ich  s troną o rgan izacy jną . Roz
g ry w k i kon ku rso w e  d z ie li ły  się na 
t rz y  etapy: 1-szy etap to  e lim in ac je  
k ra jow e . O d b y ły  się one w  w ię k 
szości k ra jó w  b io rących  u d z ia ł w  
konku rs ie . K andydac i, k tó rz y  w e

O braz p ro d u k c ji je s t m e ldu nk ie m  
z po la  w a lk i,  je s t spraw ozdan iem  o 
ty m , ja k  toczy się n a jb a rd z ie j em o
c jonu jąca  b itw a  o p ro du kc ję . Bez
w zg lędn ie , p rz y  w sp ó łza w o dn ic tw ie  
n ie  może być  m o w y  o n ie ró bs tw ie  
i  le n is tw ie . Lecz w iększy  w y s iłe k  
fiz y c z n y  i  pośpiech jeszcze n ie  da ją  
zw yc ięstw a. W spó łzaw odn ic tw o 
p ra cy  w y n ik a  z na rastan ia  nowego 
socja listycznego po jęc ia  w łasności, 
lecz w  dalszych sw ych  sku tkach  
zaciera różn icę  pom iędzy pracą f i 
zyczną a pracą um ysłow ą. U ja w n ia  
s k ła d n ik i in ic ja ty w y  i  w yna lazczo
ści, tkw ią ce  w  p ra cy  fizyczne j, ro z 
b u do w u je  je , nasyca n im i pracę f i 
zyczną i  łączy p ra k ty k ę  z w iedzą 
teore tyczną. W  ten  sposób w sp ó ł
zaw odn ic tw o  p ra cy  obok bezpośred
n ic h  w y n ik ó w  ekonom icznych (p o 
w iększen ie  p ro d u k c ji)  s ta je  się na
rzędziem  przebudow y um ysłow ości 
w  społeczeństw ie, k tó re  dop iero  co 
w y ła n ia  się ze społeczeństwa k a p i
ta lis tycznego i  k tó re  pod każdym  
w zg lędem  —  ekonom icznym , m o
ra ln y m  i  um ys ło w ym  —  nosi jesz
cze p ię tno  dawnego społeczeństwa, 
z k tó rego  łona powstało. Przez 
w spó łzaw odn ic tw o  p racy  zn ika  
p rze c iw ień s tw o  m iędzy pracą u m y 
s łow ą a fizyczną  jedno  z n a jw a ż 
n ie jszych  źróde ł współczesnej n ie 
rów nośc i snołecznej. Praca przesta-'' 
je  być  ty lk o  ś rodk iem  do życia, a 
d z ię k i w szechstronnem u ro z w o jo w i 
je d n o s tk i s tan ie  się e lem entarną 
potrzebą

Otóż pod ty m  kątem  oceny p o li
tyczne j m us im y rozpatrzeć w sp ó ł
zależność, ja k a  zachodzi pom iędzy 
cz łow iek iem  a maszyną, k ry te r ia m i 
czysto p o lity c z n y m i, m us im y o k re 
ś lić  p rzydatność poszczególnych 
e lem entów , przekazanych nam 
przez sztukę m in ioną.

M A S Z Y N A
P ow stan ie  i  rozw ó j k la sy  ro b o t

n icze j s ta je  się m o ż liw y  dopiero 
wówczas gdy p ro d u kc ja  w stępu je  
w  okres k a p ita lis ty c z n y  i  m aszyno
w y . M aszyna sto i u  początków  k la 
sy robo tn icze j i  ro z w ija  się w ra z  z 
n ią. D z ię k i m aszynie, kondensu ją - 
cej potęgę dz ies ią tek i  setek kon i 
m echan icznych —  praca fizyczna, 
praca rą k  w  znaczeniu bezpośred
n im  —  stopn iow o zan ika  i  p rz y b ie 
ra  postać p racy  k o n tro lu ją c e j. Z a
sadniczą robotę  W ykonu je  maszyna. 
To na leży pokazać. Lecz ja k  poka 
zać samą maszypę?

Jeś li się oprzem y o tra d y c ję  re 
nesansu X V -w iecznego , wówczas, 
będziem y m u s ie li w y ryso w ać  z j e * *  
nakow ą dokładnością  w szystk ie  
części m aszyny. O trzym a m y ta k i 
obraz m aszyny, w  k tó ry m  się za
gu b im y , z k tó rego  każdy, n ie  facho
w iec  danej specja lności n ie  będzie 
m óg ł odczytać, co i  ja k  dana m a
szyna rob i. Zam iast og ó ln ikó w  o 
„z d ro w y c h “  i  „w s p a n ia ły c h “  t ra d y 
c jach Renesansu —  czy n ie  le p ie j 
je s t sp raw dzić jego po lityczn ą  p rz y 
datność w  każdym  k o n k re tn y m  w y 
padku?

S zuka jąc w zo rów  w  m a la rs tw ie  
X V I I  w ie k u  (np. u  R em brand ta ) 
bądziem y ju ż  m o g li p rzeprow adzić 
pew ne zróżn icow an ie  ty c h  lu b  in 
n ych  , części m aszyny. M a la rs tw o  
ówczesne po s łu g iw a ło  się m etodą 
t. zw. k luczów  kom pozycy jnych . 
N a jw ażn ie jsze  części obrazu u w y 
da tn ia ło  ono, nada jąc im  ja k  n a j
w iększy  kon tra s t św ia tłoc ien ia .

Części m n ie j ważne, m n ie j rz u 
ca ły  się w  oczy, poniew aż ich  k o n 
tra s t św ia tło c ie n ia  b y ł m n ie jszy  i 
ba rdz ie j s tonow any. N a tom iast 
części n ie is to tne  b y ły  u k ry te  i  za
ta rte  w  c ien iu . U chw ycen ie  tych  
różn ic  św ia tłoc ien ia  -i jego stopn io 
w an ie  w ym aga ło  bardzo w n ik l iw e 
go w idzen ia  i  b y ło  szczytem  re a liz 

m u X V I I  w ie k u . B y ł to  w n ik l iw y  
re a lizm  w idzen ia , zdo lny  uch w yc ić  
każdą grę padającego ś w ia tła  i  c ie
n ia  w ydobyw a jącego  lu b  u k ry w a ją 
cego poszczególne ksz ta łty .

Lecz co ten  re a lizm  może nam  
pow iedzieć o cz łow ieku , s tw a rza ją 
cym  w a rto śc i p ro d u k c ji?  Co ten 
re a lizm  pow ie  o w y n ik a c h  w sp ó ł
zaw odn ic tw a  p racy  i  o sposobach 
p rzezw yciężan ia  przeszkód.

R ealizm  X V I I  w ie k u  da nam  m a
la rs k i,  bardzo g łębok i i  soczysty 
obraz m aszyny, lecz pokaże ją  w  
całej p rzypadkow ośc i św ia tłoc ien ia , 
n ie  pokaże na tom iast ja k  i  co ona 
p ro d u ku je . Rozm ieści k lucze kom 
pozycyjne, m ie jsca ściągające na 
siebie na jw iększą  uwagę i  n a jb a r
dz ie j w idoczne —  nie tam  gdzie je  
okreś la  p rzeb ieg p ro d u k c ji, lecz 
tam , gdzie je  w yznaczy p rzyp a d ko 
w y  kap rys  św ia tłoc ien ia . P ro d u k 
c y jn a  czynność m aszyny n ie  zosta
n ie  u jaw n iona . Zam iast pokazać (co 
je s t w  danym  w yp a d ku  je d yn ie  
is to tn e ) —  ja k  przebiega proces 
p ro d u k c ji, ja k i u d z ia ł w  n im  b io rą  
poszczególne części m aszyny, ja ka  
je s t droga p rze tw arzan ia  surowca 
na w y ró b  go tow y —  pokaże nam  
p rzyp ad kow ą  „m a la rskość“  p rz y 
padkow e j g ry  św ia tłoc ien ia  na w y 
gięciach ksz ta łtó w  m aszyny. Obraz 
m aszyny, ja k i o trzym am y —  będzie 
n ie w ą tp liw ie  obrazem  zgodnym  z 
rea lną  rzeczyw istością , lecz od tw a 
rza jącym  całą p rzypadkow ość po
łożenia, ośw ie tlen ia  itp . Będzie to  
obraz „w id z ia n y “ . Lecz, aby w y ra 
zić rzeczyw is tą  społeczną ro lę  m a
szyny, m us im y poznać je j fu n k c jo 
nowanie , ud z ia ł w  n im  je j poszcze
gó lnych  części, ich  s topn iow an ie  i  
znaczenie. M us im y  poznać, maszynę 
n ie  w  w idzen iu , lecz w  procesie 
p ro d u k c ji.  T ak  pow sta je  k o n f l ik t  
pom iędzy rea lizm em  w idzen ia , 
przekazanym  nam  przez sztukę 
klasyczną —  a rea lizm em  poznania.

R ealizm  epok i R em brandta  b y ł 
n ie w ą tp liw ie  rea lizm em  p ra w d z i
w y m  i  g łęb ok im  lecz uksz ta łto w a 
n y  został przez inną, da leką od nas 
epokę —  przez re w o lu c ję  ho lende r
ską i  angielską. Jego przydatność 
d la  w yrażen ia  po lityczn ych  zadań 
dzisiejszego dn ia  jes t n iezb y t duża, 
a jego m etoda ksz ta łto w an ia  p o w in 
na być  d ia le k tyczn ie  przetw orzona. 
Z achow u jąc p o zy tyw ną  zdobycz 
n ie rów nom iernego  przedstaw ian ia  
k sz ta łtó w  (k lucze  kom pozycy jne) 
um ieszczam y je  n ie  tam , skąd je  
w yd o b yw a  p rzyp ad kow o  padające 
św ia tło , lecz tam , gdzie one cha rak 
te ry z u ją  p rzeb ieg p ro d u k c ji. Sama 
obserw acja n ie  w ys ta rczy . W idzen ie  
n ie  w ycze rpu je  zagadnienia. N a le 
ży poznać pracę p ro d u k c ji, poznać 
pracę i  maszynę, poznać ta jem n icę  
te ch n ik i. N a leży re a lizm  w idzen ia  
p rze tw o rzyć  na d ia le k tyczn ie  m u 
p rze c iw s ta w ny  —  re a lizm  pozna
nia. D a w n ie j rozm ieszczone klucze 
kom pozycyjne, tam  gdzie dociera 
ś w ia tło  —  rozm ieszczam y obecnie 
na osi p ro d u k c ji —  tam  gdzie su ro 
w iec p rze tw arza  się na w y ró b  go
tow y. ; W  ten  sposób u w y p u k la m y  
p ro d u k c y jn ą  fu n k c ję  m aszyny. 
Części m aszyny n ie  b iorące bezpo
średniego ud z ia łu  w  p rze tw a rza n iu  
surow ca i  w  po w staw an iu  fa b ry k a 
tu  —  usuw am y i  zac ieram y ta k  sa
mo, ja k  to  czyniono poprzednio. 
D z ię k i temU pow sta je  obraz, z k tó 
rego m ożem y odczytać to, co d la  
nas je s t na jw ażn ie jsze proces p ro 
d u k c ji i  ud z ia ł w  n im  m aszyny i  je j 
poszczególnych części.

C Z Ł O W IE K
Im  doskonalsza m aszyna w  ty m  

w iększym  s topn iu  w y k o n u je  ona 
ca łokszta łt p racy. T y lk o  , na pogra
n iczu z rzem iosłem  znaczna część 
p racy  spada na ręce cz łow ieka. T y l
ko  tam  w iększy  w y s iłe k  i  pośpiech

w zm aga ją  w yda jność  pracy. Zasad
niczo je d n a k  m aszyna w y k o n u je  
p ra w ie  całą pracę, a cz ło w ie k  o r
gan izu je  w a ru n k i je j dlziałania i  
k o n tro lu je  p rzeb ieg je j p ro d u k c ji, 
zapobiegając w sze lk im  zak łóce
n iom . Im  le p ie j on zorgan izu je  p ro 
dukc ję , im  le p ie j będzie k o n tro lo 
w a ł je j przebieg, ty m  w iększe 
osiągnie w y n ik i we w spó łzaw odn ic 
tw ie .

Czynność cz łow ieka  je s t ciągła. 
O n jes t zawsze i  wszędzie obecny. 
On w p ły w a  na maszynę, sp raw dza
jąc  i  reg u lu ją c  je j każdą część. N ie 
m a je dn e j n ie ruchom e j, zastyg łe j 
pozy (id ea lis tyczn ie  i  a b s tra k c y j
n ie, w  ode rw an iu  od ko n k re tn ych  
czynności —  w ypośrodkow ane j i 
„n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z e j“ ). Jest 
ru c h  cz łow ieka, jego c iąg ła  czyn
ność i  uwaga, jego ciągle napięta 
czujność, praca oczu, um ys łu  i  rąk , 
zw iązana z ca łokszta łtem  p racy  m a

gazyn.
T a k  pow sta je  d ia le k tyczna  d w u - 

jedność cz łow ieka  i  m aszyny. M a 
szyna, k tó re j pracę w  je dn akow ych  
m echan icznych ry tm a c h  u w y d a t
n iam y, t łu m a czym y  rozm ieszczając 
k lucze  kom pozycy jne  na osiach p ro 
d u k c ji —  up rzys tępn ia jąc  w  ten 
sposób w id z o w i zrozum ien ia  fu n k c ji 
m aszyny. I  cz łow iek, k tórego czyn
ność k o n tro lu ją cą  w yra żam y w  r y t 
m ach p ły n n y c h  i  op ływ o w ych . Tak 
w yra ża m y zależność m aszyny od 
cz łow ieka  i  zależność cz łow ieka  od 
m aszyny. Samo m a la rs tw o  w  tym  
w yp a d ku  n ie  w ystarcza. N ie  w y 
starcza w idz ie ć  i  nam alow ać to, co 
się w id z i. N a leży w e jść w  p ro d u k 
cję, poznać fu n kc jo n o w a n ie  m aszy
n y  i  p rzebieg p racy  człow ieka.

I  jeszcze jedno. U  k la syków  
m arks izm u  czytam y o zan iku  g ra 
n ic  pom iędzy pracą fizyczną  a 
um ysłow ą. Lecz n ie  oznacza to 
wcale, że praca fizyczna  zan ikn ie , 
a cała ludzkość zasiądzie za sk rz y 
p ią c y m i b iu rk a m i b iu ra lis tó w . —  
Oznacza to  po p ro s tu  ty lk o  ty le , co 
napisano, t. zn. stop ien ie  się p racy 
fizyczne j z pracą u rpys łow ą w  je d 
ną całość. P raca um ys łow a  n ie  ode
rw a n a  od p racy  fizyczne j, lecz n a 
sycająca ją  s k ła d n ik a m i św iadom o
ści i  o rgan izac ji. N ie  o tęp ien ie  w  
p rzyg n ia ta ją ce j, ponad s iły  p racy  
fizyczne j i  n ie  degeneracja od w y 
łączne j p ra cy  um ys łow e j, lecz ich  
h a rm o n ijn e  stopienie.

T y lk o  raz w  znanej nam  h is to r ii,  
z b liż y ła  się m a ła  cząstka ludzkości 
do tego stanu. B y ło  to  w  okresie 
ro z k w itu  A te n „  gdy na bazie p ro 
d u k c ji rzem ieśln icze j po łączy ła  się 
w ysoka  sprawność techniczna i 
a rtyzm  p ra cy  um ys łow e j. T rw a ło  
to k ró tko . K lasow e społeczeństwo 
A te n  u leg ło  dalszej dynam ice p rze 
kszta łceń i  ch w ilo w o  osiągnięta 
jedność została zburzona.

W ys iłe k  fizyczny , po łączony z 
w y s iłk ie m  um ys łow ym , tw o rz y  peł-, 
nego, ha rm on ijn eg o  cz łow ieka. Tę 
pe rspek tyw ę  przyszłego społeczeń
s tw a kom unistycznego m us im y 
w skazyw ać ju ż  teraz. W łączyć ją  w  
obraz następstw , ju ż  te raz w y ła 
n ia ją cych  się z obecnego w spó łza
w o d n ic tw a  pracy. Jak  samo w sp ó ł
zaw odnictw o, w  dalszych sw ych 
konsekw encjach p ro w a dz i do z la 
n ia  się p ra cy  fizyczne j z pracą u -  
m ys łow ą  —  ten obraz, w yra ża ją cy  
.to w spó łzaw odn ic tw o  p o w in ie n  da
w ać p e rsp e k tyw y  ha rm on ijnego  
ro z w o ju  lu dzk ie go  —  w  społeczeń
s tw ie  bezklasow ym . Tę ha rm on ię  
m ożem y w yra z ić , p rze tw arza jąc  
d ia le k tyczn ie  na podstaw ie w szyst
k ic h  poprzedn ich  doświadczeń dzie
dz ic tw o  po h a rm o n ii i  ry tm ic e  k ia - , 
sycznej sz tu k i g re ck ie j. I  w ów czas ' 
dopiero zrozum iem y, dlaczego ta k  
duże znaczenie nadaw a ł je j —  L e 
n in . W. S trzem iń sk i

festiwal Chopinowski
w łasnych  k ra ja c h  n ie  przeszli 
p ie rw szych  e lim in a c ji m u s ie li sta
w ać do n ich  w  Polsce. Z  pośród 
dziesięciu, k tó rz y  p rz y s tą p il i do 
ty c h  e lim in a c ji je d y n ie  czworo 
przeszło do następnego etapu. 
W prow adzen ie  e lim in a c ji k ra jo 
w y c h  u ła tw iło  pracę ju ry ,  k tó re  
n ie  b y ło  zmuszone przes łuch iw ać 
p ia n is tó w  n ie raz o b. n is k im  po
ziom ie, ja k  to  m ia ło  n ie je d n o k ro t
n ie  m iejsce w  poprzednich kon 
kursach.

D ru g im  etapem b y ł rec ita l. Do 
drug iego  etapu p rzys tą p iło  40 -tu  
kan dyd a tów  rep rezen tu jących  t r z y 
naście k ra jó w . K ażd y  z n ich  b y ł 
zobow iązany zagrać: 2 M a z u rk i, 2 
E tiu d y , 1 N o k tu rn , jeden  z trzech 
w ie lk ic h  P olonezów  ( f is -m o ll,  A s - 
d u r  lu b  Polonez -  F an ta z ja ), je d 
ną z dw óch Sonat, albo Scherzo i 
B a lladę  w zg lędn ie  B arca ro lę  i  Fan 
tazję . T a k  zestaw iony p ro g ra m  u -  
m o ż liw ił a rtyśc ie  w yka zan ie  się 
w s ze lk im i w a lo ra m i a rtys tycznym i. 
Rozpiętość p u n k ta c ji w yn o s iła  od 
1 —  25; żeby m ożna b y ło  prze jść 
do l ig o  etapu kan dyd a t m u s ia ł o- 
trzym a ć  m in im u m  18 pu n k tó w .

I l - g i  etap w y ło n i ł 18-tu  f in a lis 
tów , z k tó ry c h  każdy —  z k o le i w  
I I I - c im  etap ie  odegra ł z to w a rz y 
szeniem o rk ie s try  , jeden z dw óch 
konce rtów . W  ostateczriym  w y n ik u  
trzyn a s tu  uczestn ików  o trzym a ło  
d yp lo m y  z nagrodam i; prócz tego 
rozdzie lono 5 nagród pocieszenia.

W szyscy cz łonkow ie  ju r y  s tw ie r
d z il i w yso k i i  w y ró w n a n y  poziom

p ra w ie  w szys tk ich  uczestn ików  
ko n ku rsu  (n ie k ie d y  różn ice  w  
p u n k ta c ji m iędzy dw om a k o le jn y 
m i la u re a ta m i sprow adzają się do 
3 :100-tych p u n k tu ) , a na leży pa 
m iętać, że w śród  cz łonków  ju r y  
zn a jd u ją  sie w y b itn i p ian iśc i eu ro 
pejscy, n ie jednokrotn ie-- laureaci 
poprzednich ' M iędzynarodow ych  
K o n k u rs ó w  C hop inow skich . *

N a t le  w yp o w ie d z i ju ro ró w  ty m  
w iększą radością napaw a nas w spa
n ia ły  sukces, p o lsk ich  a rtys tów . 
W  grę tu  w chodz i n ie  ty lk o  zdoby
cie po raz p ie rw szy  w  h is to r ii M ię 
dzynarodow ych  K o n k u rs ó w  C h op i
now sk ich  przez po lską  p ian is tkę  
H a lin ę  C zerny -  S tefańską jedne j 
z dw óch p ie rw szych  nagród (1-szą 
z n ich  o trzym a ła  B e lla  D aw idow icz  
ze Z w ią z k u  R adzieckiego), ale suk 
ces całe j naszej e k ip y ; —  z pośród 
trzyn a s tu  nagród osiem przyznano 
a rtys tom  po lsk im . N ie w ą tp liw ie  w  
dużej m ie rze  zw yc ięs tw o to  zaw 
dzięczają m ło d z i a rtyśc i w a ru n ko m  
m a te ria ln ym , ja k ie  im  s tw o rz y ł 
Rząd P o lsk i Lu d o w e j. One to  um o
ż l iw i ły  spokojną pracę p rzyg o to 
w aw czą do ko n ku rsu  na przestrze
n i całego roku . P ob y t m ło dych  a r
tys tó w  w  Łagow ie  i  zostosowana tu  
po raz p ie rw szy  m etoda zespoło
w e j p racy  w y b itn ie  p rz y c z y n iły  się 
do osiągnięcia w span ia łych  re z u lta 
tów .

W y b itn ą  szkołą p ian is tyczną, ja 
ka  zarysow a ła się na t le  konkursu , 
je s t szkoła radziecka, —  rów n ież  o 
dużych tra d y c ja c h  w  M ię dzyn a ro 

dow ych K onkursach  C hop inow 
skich.

D oniosłe jes t znaczenie M ię dzy 
narodowego K o n ku rsu  C h op ino w 
skiego. S k ie ro w a ł on baczniejszą 
uwagę a rty s tó w  całego św ia ta  na 
twórczość Chopina. Pociąga to za 
sobą różn o ra k ie  sku tk i. N ie w ą tp li
w ie  p rzyczyn i się do głębszego 
zrozum ien ia  m u z y k i genialnego 
po lskiego kom pozyto ra  zarówno 
przez odb io rców  ja k  i  w y k o n a w 
ców. M uzyko m  da ł kon ku rs  m o
żność skon fro n tow an ia  w łasnych  
sposobów od tw arzan ia  u tw o ró w  z 
in te rp re ta c ja m i in n y c h  w y k o n a w 
ców, a m asy na rodu z b liż y ł do n a j
w iększego po lskiego geniusza m u - 
zycznĄ o . A le  na ty m  nie  koniec.

W łaśn ie  dziś w  okresie panow a
n ia  w  k ra ja c h  im p e ria lis tyczn ych  
kosm opo lityczne j te o r ii o is tn ie n iu  
og ó lno ludzk ie j, ponadnarodow ej 
k u ltu ry ,  k tó ra  to ideo log ia  spro
wadza się do w a lk i z k u ltu rą  na 
rodową, „tw órczość C hop ina —  ja k  
s tw ie rd z ił p re m ie r C y ra nk ie w icz  
w  sw ym  p rze m ów ien iu  na u roczy
stej akadem ii . jes t k lasycznym  
p rzyk ład em  oczyw is te j p ra w d y  —  
że n ie  ma n iep rzem ija ją cych , n ie 
śm ie rte lnych , ogó lno ludzk ich  w a r 
tości k u ltu ra ln y c h , k tó re  n ie  t k w i
ły b y  ko rze n iam i sw ym i i  u ks z ta ł
tow aną przez tw órcę  fo rm ą  w  na 
rodzie, w  jego przeżyciach i  dąże
niach. T y m  ba rdz ie j te w a rtośc i 
s ta ją  się ogó lno ludzkie , im  ba rdz ie j 
są narodow e“ .

M  —  ha

LAUREACI
k o n k u r s u
C hopinow skiego

I  nagroda

Bella Dawidowicz —  (ZSRR)
\

I  nagroda
Halina Stefańska —  Czerny (Polska)

I I  nagroda

Hesse Bukowska (Polska)

I I I  ’ agroda 

Maciszewski (Polska)

IV  nagroda

Jerzy Mierzanow (ZSRR)

V  i i-jroda

Władysław Kędra (Polska)

V I  nagroda

Ryszard Bakst (Polska;

Rys. M . R u dn ick i
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M o tyw  ze w s i — A leksander O rłow sk i (1777 —  1832)
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W nętrze ch łopskie j izby —  A leksander K ots is  (1836 — 1877)

O DZISIEJSZĄ RECEPCJĘ „CHŁOPÓW“ REYMONTA®
M a ria  Rzeuska w  a rtyku le  „S p ra 

wa „Chłopów“  Reymonta“ , drukow a
nym  przed dwoma miesiącami w  N r. 
33 „Odrodzenia“  proponuje wszczęcie 
dyskusji nad reym ontowskim  dziełem
0 wsi, które, w m niem aniu au to rk i —  
nie ty lk o  do czasów jego ukazania się 
ale jeszcze do dzis ia j —  je s t jedy
nym , „gdzieby tak  jaskraw o  a je d 
nocześnie tak  sugestywnie zostały 
przedstawione 'stosunki społeczne wsi 
ze wszystk im i ich k o n flik ta m i“ .

M a ria  Rzeuska w  „poszukiwan iu 
p raw dy“  o Reymoncie staw ia sobie 
p y ta n ia : „czy tam  gdzie się jakiegoś 
au tora  chw ali za postępowość, nie ma 
naprawdę Reymonta? Czy nie w idz ia ł 
on i  nie przedstaw ił obrazu w ie jsk ie j 
rzeczywistości pełnej dramatycznego 
napięcia w a lk i klasowej, w a lk i bieda
ka bezrolnego przeciwko posiadaczo
w i, w ie jskiem u kap ita liśc ie “ . A ń to r- 
ka powołując się na wprowadzone 
przez Reymonta w  powieść w ą tk i:  
żebraczki A ga ty, parobka K u b y  czy 
Szymka i  Nastusi —  konk ludu je : 
„Cóż z tego, że Reymont n ie  by ł w 
zasadzie pisarzem t. zw. lewicowym, 
an i też, oczywiście, nie m ógł używać
1 nie używ ał te rm inów  „k lasa “  czy 
„w a lk a  klasowa“ , w  tym  znaczeniu, 
ja k ie  one m a ją  obecnie, na jw ażn ie j
szy w ydaje m i się fa k t, że ukazał ta 
k ie  stany rzeczy, k tó re  na jw yra źn ie j 
pod te te rm in y  podpadają“ .

Z rozum iałą je s t dla nas troska au
to rk i,  by cennego artystycznie dzieła 
nie zaprzepaścić dla dzisiejszego czy
te ln ika .

Słuszny je s t również w ysunię ty 
przez nią  postu la t przeprowadzenia 
re w iz ji „Chłopów“  ze względu na ko
nieczność usta lenia perspektyw  dla 
dzisiejszej, poprawnej recepcji dzie
ła. Zasadnicze jednak zastrzeżenia 
budzi w  nas metoda, ja ką  Rzeuska 
się posługuje, „poszukując p raw dy“
0 autorze „Chłopów“ .

N ie je s t oczywiście błędem, że au
to rka  w p isu je  Reymonta do okre
ślonej szkoły lite ra ck ie j, że nazywa 
go modernistą. Dziwnym  jednak w y
daje się, że fa k t  ulokowania pisarza 
w  okresie „M łode j Polski“  je s t dla 
n ie j ostateczną rac ją , tłumaczącą ta 
k i a nie in ny  sposób u jm ow ania przez 
Reymonta rzeczywistości.

Ponieważ okres „M łode j Polski“  
m ia ł w łasną swoją koncepcję chłopa
1 życia wsi —  „rozum uje  Rzeuska“  —- 
i ponieważ „ ta ka  koncepcja by ła  już  

gotowa, poetycko sform ułowana, gdy 
Reymont zaczął pisać swą powieść“ , 
więc nie pozostało mu nic innego, niż 
ją  przyjąć? „C h łop i w  je j u jęciu  — 
m ówi au to rka  -— to wspaniała kolo- 
rowość fo lk lo ru , dostojna godność 
kró lów  Piastów, potęga żyw iołu p rzy
rody, tęga krzepka fizycznego i  psy
chicznego zdrow ia“ .

Jakże —  według Rzeuskiej —  mógł 
Reymont nie poddać się je j czarowi, 
gdy u leg ł je j nawet O rkan. Dzis ia j 
—  godzi się au torka —  „M odern i
styczna koncepcja chłopa i  życia wsi 
nie je s t ju ż  do zniesienia... wyraźnie 
nabiera cech epigonizmu. W yczerpa
ła  się je j s iła  żywotna i sugestyw- 
ność“ .

T ak i tok  rozum owania pozwala 
nam stw ierdzić, że Rzeuska po jm uje 
idealistycznie procesy ku ltu row e. 
W edług n ie j p rądy czy konwencje l i 
terackie to z jaw iska same w  sobie. 
P o jaw ia ją  się, m ają dla danego cza
su swoją „s iłę  żywotną i  sugestyw- 
ność“ , by następnie zblędnąć i  dać 
miejsce innym . P rzy zajęciu takiego 
stanowiska, pisarze określonej epoki 
to  ty lko  w yk ładn ik i jakoś ir ra c jo n a l
nie stworzonej i  powszechnie obowią
zującej w  dawnym czasie konwencji. 
W idocznie z takiego założenia wycho
dzi M a ria  Rzeuska, gdy próbu je w y 
jaśn ić  p isarstwo autora „Chłopów“ . 
Podajem y p rzyk ład : „N a  czele wszy
stk ich  bohaterów i  w  centrum  akc ji 
um ieścił au to r chłopa —  bogacza. 
Trzeba jednak nie zapominać, że cały 
dom Borynów  z jego gospodarzem 
je s t dla Reymonta sposobnością i 
ośrodkiem nie ty le  rozw ija n ia  ja k ie j
ko lw iek . prob lem atyk i społecznej w 
większej skali, ile  przedstaw ienia, 
rozw inięcia szerokiego obrazu w ie j
skiego fo lk lo ru . Gdyby głównym  bo
haterem  zrob ił Reymont biedaka, nie 
m ógłby ukazać całej panoram y is to t
n ie  kolorowych, barwnych obrzędów, 
wesel, pogrzebów, św iąt dorocznych“ . 
O akcentach dzieła zadecydowała 
więc według Rzeuskiej potrzeba po
kazania fo lk lo ru , bo tę potrzebę w y 
suwała obowiązująca wówczas kon
wencja. Dlaczego to właśnie  było 
zamówieniem epoki, ten problem ju ż  
au torkę nie in teresuje. A  szkoda. 
Ł a tw ie j byłoby w tedy choćby z tego 
jedpego fa k tu  określić, z ja k ie j po
z yc ji ksz ta łtow a ł Reym ont obraz wsi.

Adam  G rzym ała Siedlecki patron 
Reymonta z ram ien ia  Narodowej De
m okra c ji mówi we wstępie do wyda
n ia  pism  zbiorowych Reym onta: P ro

gram , tem peratura  ideowa i  to ja 
kieś zaprzysiężenie się duszne te j 
gromady, tworzącej „G łos“  by ły  rzeź- 
b ia rką  myślowego żywota Reymon
ta “ . N a czym polegało to „zaprzysię
żenie się duszne“  w y jaśn ia  sam Grzy- 
m ała-S iedlecki: „N ie  by ł to ju ż  ów 
demokratyzm przedpowstaniowy, lecz 
przeciwnie jak ieś  m nie j lub więcej 
głuche przeczucie polityczne, że kto 
chce z tradyc jona lizm u narodowego 
wyciągnąć budowę przyszłości, ten 
m usi umieć cenić zachowawczość w a r
stw y ludow ej“ . D la ideologów „G ło
su“ , k tó rych  koncepcje s ta ły  się pod
stawą Narodowej Dem okracji, leżało 
w in teresie klasowym  „cenić zacho
wawczość w a rs tw y ludow ej“ , gdyż to 
pozwalało im  „z  tradyc jona lizm u na
rodowego wyciągnąć budowę przysz
łości“ . Zamówienie więc na rodzaj 
twórczości, ja k i w  „Chłopach“  zapre
zentował Reymont było całkiem w y
raźne, wyraźne by ły  i  s iły  społeczne, 
ja k ie  dla swoich po litycznych celów 
pragnęły ta k ie j w łaśnie lite ra tu ry  o 
wsi. N ieste ty  Rzeuska podejmująca 
się re w iz ji „Chłopów“  zapomina o 
tym , że fa k ty  lite rack ie  określonego 
czasu historycznego są ściśle uzależ
nione od panujących w  tym  czasie h i
storycznym  ideologii, au to rka  nie 
chce pamiętać, że te ideologie z kolei 
służą konkretnym  interesom klaso
wym.

P rzy zastosowaniu metody, ja ką  w 
swoim a rtyku le  zaproponowała M a
r ia  Rzeuska, trudno będzie doszukać 
się praw dy o Reymoncie. Sprawa 
„Chłopów“  tym  bardziej pozostaje

pe łn ia ł w  la tach osiemdziesiątych i 
dziewięćdziesiątych ks. Stoja łowski, 
zachwalając chłopu niepomiernie 
„s tan  ro ln iczy“ , na dziejach szlachty 
i  k ró lów  ucząc go h is to r ii Polski, ka
żąc mu być przede wszystkim  dobrym 
kato lik iem  i  p raw ym  Polakiem. 
W prowadzenie chłopa w  naród od
bywało tu  się w  poszanowaniu Polski 
szlacheckiej, opętywaniu go re lig ian - 
ctwem i  p rzyw iązyw an iu  do zawodu 
rolniczego, k tó ry  ma być fundam en
tem ojczyzny. N a teren ie Kongre
sówki podobną ro lę spełn iała „akc ja  
oświatowa“  podjęta p^zez Prom yka 
( Pruszyńskiego).

„W ien iec i  Pszczółka“ , „Gazeta 
Świąteczna“ , „Z orza“  —  to by ły  in 
s trum enty wychowania wsi w  duchu 
solidaryzm u i  zgody na u s tró j feu- 
da lno-kapita lis tyczny. Nadbudową 
dla tego typu  wychowania chłopstwa 
była ideologia „G łosu“ , k tó ry ' in te li
gencji kazał szukać w  ludzie nowych 
„źródeł mocy“  dla narodu. Ta ideolo
gia  swój lite ra c k i w yraz znalazła w 
do jrza łym  okresie twórczości Orzesz
kowej, ukoronowaniem je j był 
„Cham “ .

Gdy w  G a lic ji jednak wieś zaczyna 
się radykalizować, gdy zaczyna rozu
mieć odrębność swoich klasowych in 
teresów,. gdy w y łam uje  się spod ide
ologicznego pa trona tu  dw oru i  pleba
n ii —  po litycy  k u ltu ra ln i obozu bur- 
żuazyjnego zm ienia ją nieco tak tykę . 
Postawią obecnie na bogate chłop
stwo, w n im  u p a tru ją c  swojego na
turalnego sprzymierzeńca. Odtąd

„Chłopów“ , niesłychanie in s tru k tyw - 
ny jes t lis t  Reymonta do hrabiego 
A . Wodzińskiego, datowany z Paryża 
w kw ie tn iu  1903 r. Zna jdu jem y w 
n im  passus, w  k tó rym  au tor określa 
funkc ję  swojego p isarstw a tak, ja k  
chciałby ją  w idzieć: „C h łopam i“  roz
poczynam serię prac nowych. Chcę 
szukać duszy polskiej w  je j is to t
nych, najgłębszych cechach, chcę 
ją  wskrzesić i  postawić na fo rm ie . 
Pragnę pokazać i  unaocznić nasze 
życie, zrobić przekró j filozoficzny 
wszystkich w ars tw , pokładów naro
du, odtworzyć całe m is te rium  życia 
polskiego, chcę z pryzm ów rozpro
szonych, tonów (...) i  ze strzępów 
na jis to tn ie jsze j treści, odbudować 
polską duszę ogólną; polską bo wiem, 
czuję i wierzę, że to dusza odrębna, 
i  moc cudna i  wspaniała, co nie zg i
nęła pod pokładam i obcych wpływów 
i w rogich osadów i  naszej w łasnej 
wrogości. „C h łop i“  są podstawą. Od 
ziem i' zaczynam, aby później w  k i l 
kunastu powieściach, k tó rych  mam 
plan gotowy, przejść cały obszar ży
cia naszego“ .

N ie  w yda je  m i się słusznym, żeby 
tę „dek la rac ję “  można było kw itować 
pobłażliwym  uśmiechem, tłumacząc, 
że przecież to  ty lko  młodopolska ma
niera , że s ty l tych sform ułowań ma 
swoje źródło w  ówczesnej ka w ia r
n ianej m odzie*). N ie należy tu  za
pominać, komu taką w łaśnie dekla
rac ję  twórczości składa Reymont. In 
te ligen t z w a rs tw y  drobnomieszczań- 
skie j re fe ru je  swe p lany pisarskie, 
odsłania ich sens —  przed „Szanow

niczej i  postępowej in te lig en c ji —  
m arksistowska teoria  w a lk i klas 
i m arksistowska idea rew o luc ji pro le
ta ria ck ie j. W  swojej klasowo bur- 
żuazyjnej tęsknocie do odrębności 
Reymont w  pam flecie na Łódź nie 
chciał dostrzec, walczącej z wyzyskiem  
kap ita lis tycznym  klasy robotniczej, 
dlatego chyba, że by ła  nosicielką 
„w rog ich  osadow“ <—  w rogich dla na
szej bu rżuazji, k tó re j au tor „C h ło
pów“  w  liście do h r. Wodzińskiego 
o fia row a ł swoje usługi. Jak  je  w y 
konał przekonamy się z analizy 
„Chłopów“ , a w  sposób bardziej je 
szcze ja sk ra w y  z przyjęcia , jak ie  
dziełu zgotowała k ry ty k a  burżua- 
zyjna.

Reymont we wspomnianym liście 
do Wodzińskiego żali się przed „Sza
nownym panem hrab ią “ , że będzie 
m usia ł prawdopodobnie przerwać 
d ru k  „Chłopów“  w  „T ygodn iku  I lu 
strowanym “ , tłumacząc mu, że nie 
następuje to z jego w iny , lecz „z w oli 
wydawców“ . „T rudn o  —  pisze autor 
—  oni znów u lega ją  w o li i  p res ji 
swoich czyte ln ików „T ygodn ika “ , k tó 
rzy  nie c ie rp ią  chłopskich rzeczy 
i da ją  temu dosyć ostry  w yraz w  l i 
stach“ .

O te j „a fe rze “  wspomina nam pu
b licysta „G łosu“  —  W isk i, w  a r ty 
kule „O  ziem iaństw ie“  (N r  30, 1904 
ro k ). „T ygod n ik  Ilus trow an y“  —  p i
sze W isk i —  podobnó sferom tym  
(ziem iaństwu —  dopisek nasz) na
ra z ił się z powodu, że ośm ielił się 
drukować bajecznie długą powieść o

otw a rta  i  tym  piln ie jsze je s t je j prze
dyskutowanie. W ydaje nam się, źe 
obwarowanie tego dzieła w łaściwą o- 
ceną będzie można przeprowadzić, 
p rzypatrzyw szy się p iln ie j sądom, 
ja k ie  o „Chłopach“  w ydawała k ry ty 
ka burżuazyjna. To pozwoli nam b li
żej usta lić, ja k ie  zamówienie zaspa
ka ja ła  ta  książka i  ja ką  fun kc ję  spo
łeczną spełniała.

W  P O S Z U K IW A N IU  
S P R ZY M IE R ZE Ń C Ó W

N a twórczości ta k  zwanej „M łode j 
Polski“  można doskonale prześledzić, 
ja k  ideologia burżuazyjna insp irow a
ła naszą ówczesną produkcję lite ra 
cką, ja k  um ia ła  ją  wprzęgnąć w swoją 
służbę i  obrócić przeciwko p ro le ta ria 
tow i i  podstawowym masom chłop
skim. Przełom X IX  i X X  w ieku to 
w Polsce okres wzrostu p ro le ta ria tu , 
to okres, w  k tó rym  wieś zaczyna po
woli dojrzewać do rew o luc ji burżua- 
zyjno - dem okratycznej, ale to  rów 
nocześnie, w łaśnie dzięki wspomnia
nym  procesom, i  fiząs ostre j m ob i
liza c ji ziem iaństwa, bu rżuaz ji prze
mysłowej i  in te lig en c ji mieszczańskiej 
do zgodnego przeciwstaw ienia się ma
som ludowym  w  ich pierwszych zor
ganizowanych próbach zaprotesto
wania przeciwko uciskowi feudalno- 
kapitalistycznem u. Już w  ostatnich 
dziesiątkach la t  X IX ‘ w ieku gdy tw o
rzy  się pierwsza organizacja robo tn i
cza, „P ro le ta r ia t“  zw iera się obóz na
szej bu rżuazji, zdając sobie dobrze 
sprawę, że na jw iększym  dla niego, za
grożeniem byłoby powiązanie się na 
jednej płaszczyźnie w a lk i:  k lasy ro 
botniczej i pro le taryzowanej w  ustro 
ju  kap ita lis tycznym  masy chłopskiej. 
N ie dopuścić do tego powiązania ~ - 
oto zadanie, ja k ie  wówczas postaw iła 
sobie burżuazja. W  tym  celu _ cała 
je j uwaga, cały je j a tak ideologiczny 
skierował się na wieś, aby odciąć ją  
od wszelkich wpływów p ro le ta ria tu , 
podsunąć je j własne zgodne z in te re 
sem klas posiadających idee, narzu
cić własne kie row n ictw o, by w  osta
tecznym rezultacie tych zabiegów 
stworzyć z chłopstwa rezerwę dla  
siebie. N a teren ie G a lic ji ro lę tę w y 

wieś będzie wychowywana w  szacun
ku dla kmieci, zasobnych gospodarzy, 
ostoi tra d y c ji i  godności chłopskiej. 
To nowe wyznan ie w ja ry  znalazło 
swoje pełne sform ułowanie w  p isa r
stw ie < Popławskiego i  W itk iew icza. Z 
"niego „poszły dym y“  na młodopolską 
lite ra tu rę , by wprzęgnąć ją  w  służbę 
klasowych interesów burżuazji. 
„C h łop i“  Reymonta są w łaśnie w y ra 
zem tego nowego stosunku do wsi. 
Dzieło akcentuje solidaryzm  grom a
dy w ie jsk ie j z zastrzeżeniem k ie row 
niczej ro l i w  te j gromadzie d la  rodu 
Borynów i  co przedniej szych gospo
darzy, pozornie godzi się na antyfeu- 
dalną po litykę  wsi w  błog iej nadziei, 
że dwór zawsze zdąży się dogadać z 
Borynam i. Znakom ite owoce te j ta k 
ty k i pokazała rzeczywistość. W ys ta r
czy przypomnieć spowodowany przez 
endecję rozłam  w  ga licy jsk im  P.S.L-u 
k tó ry  b y ł przecież, ja k  m ówi Jerzy 
Tepicht, „kuźn ią  chłopskiego jakob i- 
n izm u“ , w ystarczy przypomnieć całą 
późniejszą po litykę  W itosa z jego 
oświadczeniami, że trudno  byłoby w 
Polsce stworzyć rząd bez udzia łu N a
rodowej Dem okracji. W ysta rczy w re 
szcie przypomnieć ja k  w  1922 roku 
wieś uw iedziona hasłem jedności 
chłopskiej dała swe głosy na „P ia 
sta“ , by w  rok  później k ie row n ik  
S tronn ictw a —  W itos w yda ł ją  na łup 
bu rżuaz ji w  Lanckoronie. N ie  ulega 
dla nas na jm nie jsze j w ątp liw ości, że 
dzieło Reymonta ideologicznie służyło 
generalnej lin ii ,  ja ką  wyznaczała tak 
tyka  sfer konserw atywnych w  ów
czesnej Polsce z pierwszych la t  X X  
w ieku. Potw ierdza to znakomicie 
przyjęcie  „Chłopów“  przez ko ry feu 
szów k u ltu ra ln ych  zjednoczonego o- 
bozu po lskie j bu rżuaz ji od Weysen- 
ho ffa , G rzym ały Siedleckiego, W ła 
dysława Jabłonowskiego aż po No- 
waczyńskiego, Zdzisława Dębickiego 
i Zygm unta W asilewskiego.

D Z IE Ł O  O D P O W IA D A JĄ C E  
Z A M Ó W IE N IU  „S P O Ł E C Z N E M U “

D la  czyte ln ika, k tó ry  chce się zo
rientow ać z jak iego nadania fo rm o
w a ła  się postawa pisarska autora

nym  Panem H ra b ią “  reprezentantem 
szczytów naszej burżuazji.

W łaśnie mętność reymontowskich 
sform ułowań, ich w ielosłowie i  bom- 
bastyczność m ają swoją wymowę. 
T ak im  stylem w  trzydzieści la t  póź
n ie j będą pobrzękiwały „zaw ołan ia“  
faszyzującej endeckiej m łodzieży spod 
znaku „Obozu W ie lk ie j Polski“ .

Ze zdań m ętnych odsłania tu  się 
zupełnie niedwuznaczna ideologia. 
P rzypom inam y, że je s t to rok  1903, 
a więc okres kap ita lizm u ju ż  impe
ria listycznego, okres wzrostu w  E u 
ropie nacjonalistycznej fa li .  Reakcja 
europejska przeszła ju ż  do zwartego 
ataku na m arksizm , hodując dla k la 
sy robotniczej ^ o p ra w ia c z y  m arks i
zmu“ , rozbudzając w  sobie nagle 
zainteresowanie dla fo lk lo ru , tworząc 
pierwsze koncepcje argrarystyczne, 
k tó re  m ia ły  być tarczą ochronną dla 
kap ita lizm u  przed p ro le ta ria tem , u- 
zbrojonym  w  rew olucyjną teorię m a r
ksizmu.

Reymont pragn ie „odbudować po l
ską duszę ogólną“ , chce ją  oczyścić 
od „obcych wpływów i  w rogich osa
dów i  naszej w łasnej wrogości“ . Ma 
nadzieję tę „po lską duszę ogólną“  
odbudować z „zag in ionych obyczajów, 
z wrażeń ziem i i  ze wszystkiego co 
nasze“ . To wyznanie można by zam
knąć w łaściw ie w  trzech słowach: 
tradyc jona lizm , swojskość, odrębność. 
N ie  ma chyba w ątp liw ości, od czego 
au to r „Z iem i obiecanej“  p ragną ł się 
odciąć, ze względu na ja ką  ideologię 
by ł rzecznikiem odrębności. W edług 
Reymonta współczesną mu rzeczyw i
stość polską zanieczyściły „w rog ie  
osady“ , stąd nad społeczeństwem w 
sposób fa ta ln y  zaciążyła wówczas 
„nasza w łasna wrogość“ . N ie trudno 
rozszyfrować te enigmatyczne okre- 
ślęnia. M ów iąc po prostu “ nasza w ła 
sna wrogość“  to innym i słowy —  na
rastan ie  klasowej świadomości po l
skiego p ro le ta ria tu , a „w ro g ie  osa

dy“  to przenikające do k lasy robot

* )  P a trz : Ju lia n  Krzyżanow ski 
„W ład ys ław  St. Reymont, twórca 
i  dzieło“  s tr. 17.

podłych chamach. Opowiadają nawet 
po p ro w in c ji, że deputacja ziem iań
stwa czy a rys to k ra c ji w ys tąp iła  z o- 
dezwą do redakc ji „T ygod n ika “ , aby 
te j g łup ie j powieści dalej nie druko
w ał, gdyż w  przeciwnym  razie prze
staną pismo prenumerować“ .

W iem y dzis ia j, że druku „C h ło
pów“  nie przerwano. „K o m ite t redak
c y jn y “  „T ygod n ika “  um ia ł widocznie 
„po u fn ie “  przekonać swoich czyte ln i
ków z dworków ziemskich ja k  i  in 
teligencję mieszczańską, że powieść 
ta  w łaśnie ze względu na ich interesy  
pow inna być drukowana i  ja k  n a j
lepie j p rzy ję ta . Być może, że „ko m i
te t redakcy jny“  p ros ił swoich czytel
n ików  o zaufanie, „na  słowo“ , zapew
n ia jąc, że bliższe um otywowanie jego 
stanowiska znajdą oni wkrótce w  gło
sach k ry tykó w , k tó rzy  z całą pew
nością budzą ich zaufanie.
. Rozpocznijmy więc od przytoczenia 
op in ii o „Chłopach“  pisarza, k tó ry  
rzeczywiście m usia ł budzić pełne zau
fan ie  ta k  w a rs tw y  ziem iańskiej ja k  
i  wychowywanej na Sienkiewiczu 
mieszczańskiej in te ligenc ji. Józef 
W eyssenhoff, apologeta ziem iaństwa, 
pisze w  „T ygodn iku  Ilus trow anym “ 
tuż  po ukazaniu się osta tn ie j części 
„Chłopów“  w  a rtyku le ' „E pope ja  
Chłopska“  ( N r  19 i  20, 1909 r . ) .  
„Chcie liśm y powiedzieć —  i  nie t y l 
ko w  lite ra tu rze  —  ja ka  s iła  rodzim a 
leży w  polskim  chłopie, przyw a rtym  
do swego zagonu, przecykającym  się 
do poczucia obywatelskiego. W ypa
tru je m y  z oddalenia, rych ło  przebu
dzenie nastąpi. Kochamy in s tyn k to 
wo ziemię naszą i lud, choć wiadome 
nam są ich niedola i  p rzyw ary . Je
steśmy idealnie przygotow ani w  o- 
s ta tn ie j c h w ili! (w yk rzykn ik  nasz), 
jeżeli nie do w ie lk ich  czynów p a trio 
tycznych, to do odczucia powieści 
Reymonta“ .

W eyssenhoff pisze d a le j: „M acie j 
Boryna, pierwsza powaga w  Lipcach, 
z in s tyn k tu  ty ra n  i  sobek ma jednak 
głębokie poczucie godności osobistej 
i  godności grom ady, k tó re j mozolnie 
przewodzi. Jemu się należy poszano
wanie, dowództwo i  wszelkie dobro —

to co od jego potrzeb i  po n im  pozo
stanie, a co jeszcze zbędzie —  niech- 
ta ma gromada (podkreślenie nasze—- 
L. S.).... Borynow ie pracow ali lepie j 
niż cała wieś, Maciej nie przestaje 
też pracować w  pocie czoła“ .

I  da le j.-Jak ie  to właściwości chło
pa odkry ł przed czyteln ikiem  Rey
m ont: „...um iłow anie ziemi pozostaje 
i tu ta j na jis to tn ie jszą cechą charak
te ru  chłopa, ty lko  pojęte bez złudzeń 
politycznych, realn ie, sprawdzone 
gruntow nie  na m iejscu. Podłożem 
głębszym jeszcze tego in s tyn k tu  jes t 
upraw niona żądza każdej is to ty  u- 
rodzonej, żądza —  życia. N ie w yu
zdana chciwość polepszenia bytu  bez 
pracy, lecz pęd przyrodzony do prze
żyw ienia się i  trw an ia . Ten p ra in -  
etynkt wyradza się oczywiście,' po
śród is tn ie jących warunków  ag ra r
nych, pośród m ałorolności i  ubóstwa 
chłopa w czyny i  poglądy rozm aite j 
wartości, często w  samowolę, nawet 
w zbrodnię, nie przestaje wszelako 
być i  główną wartością chłopa dla 
ogółu narodu“ . S taw ia jm y na chłopa:

„P raw da, m ów im y sobie, grzeszni 
są i  ciemni, ci nasi rodacy, ale ja ka  
w nich żywiołowa siła, ile  zasobów 
dziewiczych ła tw ych do wydoskona
lenia. Z tego um iłow ania zagona m u
si kiedyś powstać m iłość ojczyzny... 
A  jaka tam  „dobrość“  jest na dn ie 
w tych auszach, gdy zwierzę się na
syci i  uśp i! Ja k i rozsądek, fan ta z ja , 
hum or! Jąka odporna na niedolę 
wesołość i ochota do życia. Jaka od
waga i pogarda śm ie rc i! W arto  z 
W am i żyć, „ludzie  kochane“ , pięknie 
u Was w  Lipcach choć, trzeba źazieb- 
ko popraw ić. „B udow a li będziemy 
społecznie“ . (W szystkie podkreślenia 
nasze —  L. S.).

Oto ocena „rea lnego“  po lityka  zie
m iaństwa, reprezentanta brio,uazyj- 
nego ideatu społecznego. Podsumujmy 
główne przesłanki te j oceny. Weyssen
h o ff oczywiście zdaje sobie sprawę 
z zagadnienia pauperyzacji podsta
wowych mas chłopskich, wńe, że to 
może zagrażać buntem, rew oltą  wsi.
I dlatego w łaśnie z tak im  aplauzem 
p rzy jm u je  reymontowskie ujęcie chło
pa, bo według tego ujęcia  chłop to 
is to ta : 1) „p rz y w a rta  do swego za
gona“ , 2) odznaczająca się pędem do 
„przeżyw ienia się i  trw a n ia ", 3) od
porna na niedolę —  4) pozbawiona 
świadomości, że można polepszyć 
swój by t na drodze rew olucyjne j. 
Ten stan rzeczy ubezpiecza istn ien ie 
na wsi chłopów-bogaczy. Czyż mógł 
rozsądniej postąpić pisarz, niż w ła- 
śnie B oryn ie  zawarować przywódz
two gromadą, jego wyposażyć w sza
cunek, godność i  dostojeństwo. W ey
ssenhoff pod adresem ziem iaństwa 
i  in te lig en c ji mieszczańskiej rzuca 
apel: z Borynam i „będziemy budo
w a li społecznie“ . Jak w iem y hasło to 
podję li tacy mężowie z ram ienia na
rodowej dem okracji ja k  W ładysław  
Grabski. L ite ra ck i obraz tego po- 
spólnego z endecją budowania dał 
nam G ała j w  swojej powieści „M y s t- 
kowice wioska m ała“  pokazując dro
gę chłopskich rozczarowań do bur- 
żuazyjnych wmówień, że wieś w  ka
p ita lizm ie  ma szansę poprawy swe
go bytu. W eyssenhoff na koniec z 
najw iększym  uniesieniem k w itu je  u 
reymontowskiego chłopa jego um iło 
wanie ziemi, rozum ując, że w  te j 
własności chłopa kap ita lizm  ma n a j
większą ostoję. Bo um iłowanie ziemi 
według p o lity k i bu rżuaz ji —  to p rzy
wiązanie do własności, to szacunek 
dla własności w  ogóle, a więc i pań
skie j i  fab ryka nck ie j. P odb ija jm y 
więc tę cechę w  chłopie, pokazujm y 
mu jego szansę zdobycia przez pracę 
większej parceli, uczmy go szacunku 
dla „posiadan ia“ . Oto resumee, ja k ie  
czyte ln ik  „T ygodn ika  Ilustrow anego“  
w yciągną ł z a rtyku łu . „C h łop i“ , w  o- 
czach W eyssenhoffa są lite rack im  
narzędziem w a lk i o zatrzym anie 
chłopa w  kap ita lizm ie .

Tę zasadniczą ocenę „Chłopów“  
Reymonta w ysub te ln ił zaraz w  p ie rw 
szych la tach po w o jn ie  Adam  G rzy- 

'm ała-Siedlecki, jeden z ku ltu ra ln ych  
wodzów ziemiańskiego skrzydła bu r
żuazji. Jest on wdzięczny Reymonto
w i, że ta k  przekonywująco zam ykał 
chłopów w  „s tan ie  chłopskim “ , że w 
w  swojej twórczości n ie jednokro tn ie  
podkreśla ł fa ta lne  sku tk i w ysferza- 
n ia  się chłopa. We wstępie do Pism 
Zbiorowych Reymonta czytamy. „A  
potem ta  masowa neurastenia, ta k  
znamienna dla pierwszych pokoleń, 
wyrwanyc)r z chałupy, wypędzonych 
na zesłanie między in te ligenc ję ! Ja 
kaś nostalg ia, jakaś tułaczka uczuć, 
czczość, topiona w  kie liszku, ug ina
nie się pod ciężarem pracy umysło
wej, zanadto znienacka spadłej na 
rasę, p rzyw yk łą  przez stulecia do 
pługa  (podkreśl, nasze —  L. S.), 
a je ś li do m yślenia to dokumentne
go, ale wolnego“ .

(dokończenie na s tr. 4)
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w ia  okres gospodarki wojennej 
ZSRR. A u to r rysu je  w  skrótach o- 
braz ekonomiki radzieckiej w  przede
dn iu w o jny  ojczyźnianej, omawia 
podstawy gospodarki wojennej ZSRR 
i  przeprowadzając czyte ln ika poprzez 
zdumiewające osiągnięcia ludzi ra 
dzieckich w  dziedzinie p rodukc ji na 
zapleczu w o jny, daje zestawienie koń
cowych efektów, z k tó rych  w yn ika  je 
den wniosek o nadzwyczajnej odpor
ności radzieckiego u s tro ju  soc ja lis ty 
cznego, jego dynam izmu i  jego w ie l
k ie j przyszłości.

*

W  przededniu. w o jny  Narodowej w 
Związku Radzieckim socjalizm  zwy
ciężył we wszystkich dziedzinach go
spodarstwa narodowego. W  konsek
wencji dochód narodowy w  okresie 
1928 —  1940 roku, a więc w  okresie 
pierwszej, d rug ie j i niedokończonej 
przez napad h itle row sk i trzecie j pię
c io la tk i sta linow skie j wzrósł pięcio
kro tn ie  z 25 m ilia rdów  do 128 m il ia r 
dów rub li.

W artość p rodukc ji przemysłowej w  
tym  samym okresie wzrosła niem al 
siedm iokrotnie. P rodukcja  dóbr w y t
wórczych wzrosła z 8,5 m ilia rdów  w 
roku 1928 do 84,8 m ilia rdów  ru b li w 
roku 1940. P rodukcja  dóbr powszech
nego spożycia wzrosła więcej aniżeli 
czterokrotnie. A roku na rok  rozw i
ja ło  się socjalistyczne uprzemysło
wienie k ra ju .

Pod wpływem  rozbudowy przem y
słu i  zwycięstwa socjalizmu na wsi, 
rośnie produkcją  ro lna , powiększa się 
powierzchnia siewna, k iikunastokro t-

0 dzisiejszą recepcją 
»Chłopów« tfsymonia

Dokończenie

„C h łop“  Reymonta —- m ówi Grzy- 
lnala-Siedlecki... sta je  przed nami 
ja ko  żądna rozpatrzenia s iła  naro
dowa“ . Zasługą au tora „Chłopow“  
je s t według urzym ały-S iedłeckiego 
to, że twórczością swoją wyznaczył 
wsi, na tu ra ln ie  w  us tro ju  K ap ita li
stycznym, je j w łaściwą arogę, uka
zując je j nieprzen jja ln e  wartości, 
k tó re  same w  soDie są wystarczające 
dla  zapewnienia gounego życia. Bo 
przecież w yn ika  to z Reymonta, że 
doskonałość charakteru , dostosowa
nego do swego stopnia bytowania, 
działa w całej ica rstw ie chłopskiej. 
N a  swoje potrzeby i  na swoją jakość 
w a łk i o byt, chłop po lski w y ro b ił sie
bie, jedyny  w  naizędzie, charakter, 
wolę trw a n ia  i  prze trw an ia.

D ale j h ip o k ry z ji nie możpa ju ż  
chyba posunąć, ja k ie ż  cenne dla k ry 
tyków  burzuazyjnych je s t dzieło, 
k tó re  tak  plastycznie przekonuje, że 
■wola ty lko  przeżycia, ty lko  p rze trw a
n ia  je s t podstawowym rysem po l
skiego chłopa.

A  je dn ak ! Posłuchajm y jeszcze 
pub licys ty  „T ygodn ika  llustrow ane- 
go“ /Fe iiksa  Gwiżdżą (N r  2, 1926). 
B oryna  zg iną ł za gromadę łipecką —  
jego w nuk na pewno stanął ju ż  nad 
W isłą za gromadę polską. Bo mógł. 
Bo rozszerzyło się prawo te j ziemi. 
Borynow ie, Grzele czy in n i poszli je  
u tw ierdzić, a w u jtow e w nuk i, czy in 
sze w yskrobki w ie jsk ie  po staremu 

. na^ swój jeno zagon baczenie dawa
ły “ . Tak się m ów iło po utrącone j re 
fo rm ie  ro lne j, po zdradzie wsi przez 
W itosa, po ca łkow itym  podporządko
waniu interesów chłopstw a-burżuazji 
ziem iańsko-przem ysłowej.

W  oczach bu rżuaz ji Reymont, jako 
tw órca „Ch łopów“  św ietnie spełn ił 
swą społeczną rolę. Podsunął wsi 
wzór chłopa: Riasta-oracza. Dziełem 
swoim u to row a ł drogę reprezentan
to w i wsi ku łack ie j —  W itosow i, k tó 
r y  pospólnie z endecją m asakrował 
s tra jku ją cych  robotników  za ich w a l
kę z burżuazją.

W  in te res ie '' bu rżuaz ji budował 
Reymont „ogólną duszę polską“ , w 
interesie bu rżuaz ji chciał oczyścić ją  
„z  naszej w łasnej wrogości“  i  „w ro 
gich osadów“ , w  interesie burżuazji 
podsuwał sproletaryzowanem u chłopu 
m it parceli. W  1925 roku Reymont, 
ja ko  au to r „Ch łopów“ , adoptowany 
do klasy ziem iańskie j w łaściciel K o
łaczkowa, o trzym uje  od W itosa u ro 
czyste zaproszenie na ogólnopolskie 
dożynki w  W ierzchosławicach. W  
zw iązku z tym  pisze do Zdzisława Dę
bickiego: „C zy  nie pow inien się zro
bić z tego zjazdu ja k iś  pro- i  wszech
po lski wiec?... Myślę, iż  byłaby to 
jedyna sposobność pogodzenia się 
wszystkich polskich stanów i  zaw ią
zania ja k ie jś  św iętej fed e rac ji t rw a 
n ia  i  obrony... In te lige nc ja  narodowa 
polska powinna wziąć w  tym  udzia ł, 
aby nadać większe znaczenie zjazdo
w i“ . A dresa t Zdzisław Dębicki tak  
kom entuje lis t Reymonta ( „K u r ie r  
W arszaw ski“  N r  1, 1929 r. —  „R ey
m ont a W ierzchosławice“ ) : „R ey
m ont od początku is tn ien ia  Polski 
niepodległej ogromnie c ie rp ia ł z po
wodu rozłamów pa rty jn ych , ja k ie  w i
dzia ł dookoła siebie, p ragną ł jedności 
narodu, p ragną ł s iły  państwa. W  na
turze  jego tk w ił in s ty n k t „g rom ady“ , 
in s ty n k t zbiorowego „ trw a n ia  i obro
n y “ . To „ trw an ie  i  obrona“  by ły  dla 
niego zasadą bytu narodowego tak 
ja k  są zasadą bytu związanego z zie
m ią  Polaka, wszystko jedno szlach
cica czy chłopa“ .

N ie trzeba dodawać p rzy  czym 
p ra gn ą ł Reymont trw ać  i  wobec cze
go się bronić. Przed śm iercią p isa ł do 
ideologa endecji —  Zygm unta W asi
lewskiego: „Zaczęliśm y razem i koń
czymy razem. I  czy nie na tym  za
m ykam y koło, czym rozpoczyna
liśm y“ . Leonard S ob ie ra jsk i |

(c. d. n.)

nie lub nawet w ięcej, rośnie pogłowie 
inwentarza żywego w  kołchozach.

Nawskroś pokojowy cha rakte r go
spodarki radzieckiej w ym agał z chw i
lą uderzenia h itlerowskiego zasadni
czego przestaw ienia. Całą tę przebu
dowę wojenną gospodarstwa narodo
wego przeprowadzono pod k ie row n i
ctwem S ta lina  w  ciągu drugiego pó ł
rocza 1941 r . i  pierwszego półrocza 
1942 roku. T u  w łaśnie w ys tąp iły  w 
całej swej sprężystości i  sprawności: 
socja listyczny cha rakter gospodarki 
radzieckiej i  w yn ika jąca  stąd zasada 
planowości. One to zapewniły szybką 
wojenną przebudowę gospodarstwa 
narodowego. Przesunięte zostały s iły  
wytwórcze z okręgów fron tow ych  i 
p rzy fron tow ych  do wschodnich okrę
gów zaplecza wojennego. W ykonanie 
tego w ielkiego p lanu pozbawiło oku
pantów przedsiębiorstw wytwórczych, 
a jednocześnie gospodarce narodowej 
zapewniło nieprzerwaną in te n sy fika 
cję i  rozwój.

Dzięki temu przem ysł w o jenny ju ż  
w pierwszej połowie 1942 r . nie ty lko  
odzyskał straconą częściowo zdolność 
wytwórczą, lecz znacznie ją  przekro
czył. W  roku 1943 wzrost p rodukc ji 
t rw a ł dalej we wszystkich decydują
cych gałęziach przem ysłu, w  t ra n 
sporcie, w  całej gospodarce wojennej. 
P rodukcja  przemysłowa b ru tto  w  ro 
ku 1943 w  porów naniu z rokiem  1942 
zwiększyła się o 17 procent.

W ojna narodowa zm ieniła rozloko
wanie s ił w ytwórczych ZSRR.

Obok uruchom ienia ewakuowanych 
przedsiębiorstw, ro z w ija ł się na 
wschodzie* szeroki wachlarz nowej 
rozbudowy, zwłaszcza w  hu tn ic tw ie , 
elektrowniach, kopaln ictw ie węglo
wym  i fab rykach  przem ysłu wojenne
go. W  ciągu czterech la t w o jny  u ru 
chomiono na wschodzie nowe kopal
nie węgla o zdolności wydobycia oko
ło 30 m ilionów  ton, tu rb in y  o mocy 
1 m iliona  860 tysięcy K W , w ielk ie 
piece o wydajności 2.400 ton surówki, 
piece m artenowskie, walcownie o 
zdolności przetwórczej, sięgającej pa
ru  m ilionów  ton.

W  okręgu nadwcłżańskim  w  roku 
1942 pracow ały 183 przedsiębiorstwa 
ewakuowane. W  ciągu w o jny  w  do
rzeczu W ołg i szczególnie s iln ie  roz
rósł się m etalowy przem ysł p rze tw ór
czy, powstały nowe- dzia ły przemysłu, 
odbudowany został przem ysł gazowy, 
k tó ry  radyka ln ie  rozw iąza ł problem 
opałowy okręgu.

U ra l zam ienił się w  g łów ny i  n a j
potężniejszy okręg przemysłowy. - W  
roku 1942 pracowało na U ra lu  ponad 
400 przedsiębiorstw  ewakuowanych. 
U dz ia ł przem ysłu budowy maszyn w 
całym  przemyśle na U ra lu  w yn iós ł 
w  1942 roku  66 proc. Okręg ten 
dawał w  okresie gospodarki wo jen
nej około 40 procent całej p rodukc ji 
przem ysłu zbrojeniowego. U ra l na- 
rów n i z Zagłębiem Kuźńieckim  za
m ien ił się w  główny ośrodek w y tw ó r
czości m etalu, wzrosło , również jego

znaczenie jako  ośrodka m e ta lu rg ii 
kolorowej. W ytwórczość ura lsk ich 
walcowni m eta li kolorowych w  okre
sie w o jn y  przewyższyła przedwojen
ną produkcję całego te ry to riu m  
ZSRR sprzed w ojny.

Również poważne przem iany na
s tą p iły  na Syberii Zachodniej w  A z ji 
Środkowej i  w  Kazachstanie, wresz
cie w  okręgu zakaukaskim  (G ruz ja , 
Azerbejdżan, A rm en ia ) wszystkie one 
w ykazu ją  charakterystycznie wysokie 
tempo budowy i  rozbudowy socja li
stycznej w  okręgach wschodnich, co 
znalazło swój w yraz we wzroście l i 
czebnym klasy robotniczej, w  zw ięk
szeniu p rodukc ji przemysłowej i  w  in 
westycjach, zapewniających rozwój 
s ił wytwórczych ZSRR * * ) .

Jednocześnie jednak obok res ty tu 

c j i  i rozbudowy socjalistycznej gospo
d a rk i okresu wojennego odbywał się 
w  tym  okresie na wyzwolonych z o- 
kup ac ji n iem ieckie j okręgach proces 
odbudowy gospodarczej.

Doświadczenie gospodarki w o jen 
nej wykazało, że odbudowa gospo
darstw a socjalistycznego, z ru jnow a
nego przez okupanta, ja k  również 
przedsiębiorstw  ewakuowanych z o- 
kręgów p rzyfron tow ych  okazała się 
m ożliwa i  niezbędna ju ż  w  toku w o j
ny O jczyźnianej. W ozniesieński po
daje p rzyk łady  z bohaterskiej k a rty  
k lasy robotniczej.

Moskiewskie zagłębie węglowe było 
w  całości okupowane przez h itle ro w 
ców. W ydobycie węgla zostało cał
kow icie przerwane w  końcu 1941 ro 
ku. Po wyzwoleniu zagłębia produk

c ja  dzienna dawała zaledwie 590 ton 
węgla. Już jednak w  październiku 
p rodukcja  tego zagłębia osiągnęła 
poziom przedwojenny, a w  roku  1943 
przekroczyła go o 45%.

W iele okręgów węglowych w  za
głębiu Donieckim  odbudowywano w 
czasie w o jny  dw ukro tn ie . Tempo od
budowy w  tym  zagłębiu było znacz
nie szybsze w  okresie działań wo jen
nych, n iż tempo, odbudowy dokona
nej po w o jn ie  domowej.

Przem ysł socja listyczny w  m iarę 
odbudowywania s ił produkcyjnych w 
wyzwolonych okręgach odradzał się 
w szybkim tempie. W artość p ro
d u kc ji przemysłowej w  tych okrę
gach w  roku 1944 wzrosła trz y k ro t
nie w  porów naniu z je j poziomem 
w roku 1943. Kołchozy wykazały w 
okresie w o jny  swoją pełną żywotność 
i  trwałość, dlatego też szybko można 
było odbudować p a rk  maszynowy, 
zapewnić konieczne m in im um  w  in 
wentarzu żywym , obsiać wreszcie 
w ram ach wiosennej akc ji siewnej 
w roku 1944 około 17 m ilionów  ha. 
W  ciągu la t 1943 i  1944 we wszyst
k ich  okręgach wyzwolonych odbudo
wano lub wybudowano 840 tysięcy 
domów na wsi i  b lisko 13 m ilionów 
m kw. powierzchni m ieszkalnej w * 
m iastach, oddając do użytku  5-ciu 
m ilionów  400-u tysięcy osób.

W ie lk i b y ł rozmach prac —  pisze 
W ozniesieński —  podczas trw a jących 
in tensyw nych bitew W ie lk ie j W ojny 
Narodowej. Robotnicy, chłopi z ko ł
chozów, in te ligenc ja  ze wschodnich 
obszarów z całym samozaparciem po
m agali braciom  wyzwolonym  z nie
w o li faszystow skie j. Dość powiedzieć, 
że w  roku 1944 przesunięto ze 
wschodnich okręgów około 35.000 je d 
nostek wszelkiego rodzaju urządzeń 
technicznych do odbudowy w  okrę
gach wyzwolonych przemysłu, trans 
po rtu  i  ro ln ic tw a .
_ Zwycięstwo uprzem ysłow ienia so

cja listycznego zapewniło niezależność 
gospodarki wojennej ZSRR. Nadto 
w zaciętych bojach radziecka techni
ka wojenna doskonaliła się bez prze r
wy. W ytężona praca klasy robotniczej 
ZSRR i  bojowe czyny a rm ii stw orzy
ły  nie ty lk o  j  akościową, a le , i ilościo
wą przewagę radziecką techn ik i wo
jenne j nad techniką h itle row skich  
Niemiec.

Podczas d ru g ie j w o jn y  św iatowej 
N iemcy, Rum unia, F in land ia , W ło
chy, W ęgry zgrom adziły na froncie  
wschodnim przeciwko k ra jo w i Rad — 
257 d yw iz ji, a więc 270% więcej n iż 
w  czasie pierwszej w ° jn y  św iatowej. 
W  okresie 1941 —  1945 a rm ia  ra 
dziecka otrzym ała od swego przem y
słu _ socjalistycznego 14 razy więcej 
pocisków arm atn ich  i  m in  n iż arm ia 
R os ji Carskie j od ówczesnego prze
m ysłu kapitalistycznego.

Słusznie pisze Wozniesieński, że ta 
law ina  ognia i  żelaza niosła w  sobie 
gniew narodu radzieckiego i  jego

W ysta ira  Plakatu Radzieckiego
uj Moskirie

W  Moskwie została zorganizowana 
w ystaw a historyczna p laka tu  ra 
dzieckiego, przedstaw iająca rozwój 
te j dziedziny sztuki w  Z.S.R.R.

P laka t a rtys tyczny odegrał o lbrzy
m ią  rolę ju ż  od początków rew o luc ji. 
P ierwszym  na dużą skalę wydarze
niem była  działalność g ru py  m alarzy 
w  październiku 1919 r.

Wówczas w łaśnie powstały n iezwy
kle sugestywne p la ka ty  M a jakow 
skiego, Moora, Deni i  Czeremnycha—  
będące z jednej s trony  doskonałym 
dziełem p las tyk i, z d rug ie j rozprze
strzenia jące hasła, lub in fo rm u jące  
szerokie masy.

W  tym  czasie pow sta ły tzw . „O kna 
R O S T A “  —■ (by ły  to  olbrzym ie 2-me- 
trow e p laka ty  zajm ujące całe w ysta 
wowe okna i  stąd nazwa). Do w ięk
szości teks ty  komponował M ajakow 
ski, św ietny nie ty lk o  jako  p lastyk  
lecz w  pierwszym  rzędzie ja ko  poeta.

Z czasem „O kna Rosta“  us tąp iły  
m ilionow ym  nakładom plakatów , w y
pe łn ia jących swoje zadanie we wszel
k ich dziedzinach życia. W o jna  O j
czyźniana wzmogła siłę w yrazu p la 
ka tu , równocześnie naw iązując do 
tra d y c ji M ajakowskiego powstały

„WYKONAMY”

„O kna T A S S U “ , a tysiące lis tów  żoł
nierskich świadczy o rezu lta tach od
dzia ływania.

Dziś na jw yb itn ie jszym i są p laka ty  
K ukryn iksów  (pseudonim zbiorowy 
trzech m alarzy —  K uprianow a, K ry 
lowa i  Sokołowa)y k tó rych  dz ia ła l
ność w  dziedzinie g ra f ik i je s t n ie
zwykle płodna. Zbiorową . pracą osią
gnęli oni wspólny s ty l i" umiejętność 
u tra fie n ia  w  sedno przedstawianego 
problemu. Obok nich dz ia ła ją  Ko- 
secki, W . _ Chrapowieki, M . żuków, 
i  w ie lu  w ie lu  innych. Obecne zada
n ie : to spotęgowanie tempa Odbu
dowy. —  „Zw yciężyliśm y na polach 
w a lk i —  zwyciężymy również w  p ra 
cy“  to hasło przewodnie.

W ystaw a , Moskiewska urządzona 
w  loka lu  Zw iązku M a la rzy  wzbudzi
ła  szerokie zainteresowanie. —  W iele 
p lakatów  dziś n ieaktua lnych ti*eścią 
—  daje silne przeżycie ja ko  nie
w ą tp liw e  dzieło sztuki.

. Tai: więc zostały połączone dwa 
p ie rw ia s tk i: ak tu a ln y  problem i  dzia
łanie -— oraz fo rm a  artystyczna 
i dzięki temu p la ka ty  te nie są prze
m ija ją cym  in fo rm atorem  lecz wnoszą 
trw a łe  w artości w  dziedzinę p la 
s tyk i.

s. g.

plakat — W. Korekci

'M łn r jf

nieprzezwyciężoną siłę w  walce o 
zwycięstwo nad zbójeckim  im peria 
lizmem h itle row skim . S iła  uderzenia 
a rm ii radzieckiej u ja w n iła  się całą. 
swoją potęgą podczas decydującej 
b itw y  o B e rlin  w  kw ie tn iu  1945 r .  
W  b itw ie  te j wzięło udz ia ł: 41.000 
lu f  a r ty le r ii i  m iotaczy m in, 8.400 
samolotów, ponad 6.300 nowoczesnych 
czołgów szturmowych.

Pomimo czasowego odcięcia na jbo
gatszych pod względem roln iczym  
okręgów ZSRR, ro ln ic tw o  socja li
styczne zapewniło w  okresie gospo
d a rk i wojennej aprow izację w ie lk ie j 
a rm ii radzieckiej i  ludności zaple
cza. Zwycięstwo U stro ju  kołchozowe
go na wsi zapewniło znaczny wzrost 
zasobów towarow ych ro ln ic tw a  w  po
rów naniu z okresem pierwszej w o jny 
im peria lis tyczne j. T ransp o rt radzie
cki skutecznie obsługiwał potrzeby 
a rm ii i  gospodarstwa wojennego 
głównie dzięki przyśpieszeniu obiegu 
wagonów.

K ra j Rad s tw orzy ł organizację 
pracy o wysokie j wydajności zapew
n ia jąc  w zrost zarobków ludziom p ra 
cy, p rzy  czym najwyższy poziom płac 
by ł stosowany w  przemyśle ciężkim. 
Decydującą ro lę odegrał również zor
ganizowany system przeszkolenia 
kad r robotniczych i  ich rozdział, dzię
k i czemu radzieckie gospodarstwo 
wojenne nie m ia ło  trudności na od
c inku potrzebnych kadr produkcy j
nych.

P o lityka  sta łych cen na a rty k u ły  
masowego spożycia zagwarantow ała 
w  la tach w o jn y  ustab ilizow any po
ziom płac realnych, a reg lam entacja 
handlu produktam i żywnościowymi 
i innym i przedm iotam i pierwszej po
trzeby zapewniła ludziom  p ra cu ją 
cym w  przodujących gałęziach go
spodarki wojennej stosunkowo lepsze 
w a run k i zaopatrzenia. P ieniądz rów 
nież w  okresie w o jny  g ra ł ro lę na
rzędzia gospodarczego, dzięki k tó re 
mu ZSRR rea lizow ał kontro lę  spo
łeczną nad wytwórczością i  podziałem 
produktów . Gospodarka pieniężna w 
la tach w o jn y  przeciwnie do sy tuac ji 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych trw a ła  
w stanie względnej s tab ilizac ji.

W  ten sposób socja listyczny us tró j, 
socjalistyczne planowanie stworzyło 
fundam entalne podstawy pod zwycię
stwo a rm ii i  gospodarki radzieckie j. 
Pogrom Niem iec h itle row skich  po
s ta w ił przed narodam i ZSRR na 
pierwszym  plan ie  zagadnienie odbu
dowy i .  powojennego rozw oju  gospo
darstw a narodowego.

Rany zadane przez najeźdźcę, by ły  
szczególnie dotkliwe. Przecież p rze j
ściowo pod okupacją niemiecką zna j
dowały się te ry to r ia , k tó re  reprezen
tow a ły  45% ludności ZSRR, 33°/o 
p ro du kc ji przemysłowej b ru tto  całe
go k ra ju , 47% pow ierzchni up raw  
radzieckich, 45<)/o pogłow ia zw ierząt 
gospodarskich i  55% długości l in i i  
kolejowych. N a  okupowanych tere
nach zniszczono dziesią tk i tysięcy za
kładów  przemysłowych, około 100 ty 
sięcy sowchozów i  kołchozów, tysiące 
szp ita li, p o lik lin ik , sanatoriów , szkół 
i  in s ty tu c ji naukowych itp . Zniszczo
no pogłowie zwierzęce w  »oln ictw ie. 
Podcięta została całkowicie m a te ria l
na podstawa m echanizacji ro ln ic tw a .

Ogółem s tra ty  m ajątkow e oszaco
wano na 679 m ilia rd ó w  ru b li,  czy li 
128 m ilia rd ó w  dolarów. S tra ty  te —  
to  około 2/3 m a ją tku  narodowego 
k tó ry  podczas w o jn y  znalazł się na 
te ry to r iu m  okupowanym. A le  po
nadto do s tra t zaliczyć należy 
i  inne n iew ą tp liw ie  pozycje, choćby 
takie , ja k  bezpośrednie w yd a tk i wo
jenne, w yd a tk i dodatkowe, spowodo
wane w o jną oraz s tra ty  w  dochodzie 
narodowym, obliczone dodatkowo na 
357 m ilia rd ów  dolarów am erykań
skich. Oto są niektóre ty lk o  pozycje 
s tra t. One świadczą o o lbrzym ich 
stra tach poniesionych przez ZSRR, 
nie porów nywalnych ze s tra ta m i ta 
k ich k ra jó w  ja k  U S A , A n g lia  czy 
F ra n c ja , świadczą one o tym , k to  
p rz y ją ł na siebie g łów ny ciężar w a lk i 
z h itle row sk im  napastnikiem .

M im o tych  s tra t dzięki u s tro jow i 
socjalistycznemu ZSRR w  k ró tk im  
czasie lik w id u je  sku tk i okupacji nie
m ieckie j. W  ten sposób gospodarka 
radziecka zdała zwycięsko egzamin 
nie ty lko  w  okresie w o jny, ale i  w  
okresie odbudowy zdewastowanych 
części organizm u narodowego.

S ta lin  pow iedzia ł: „Zw iązek Ra
dziecki zakończył wojnę zwycięstwem 
nad wrogiem  i  rozpoczął nową poko
jow ą erę swego rozw oju . Obecnie 
przed narodem radzieckim  stoi nowe 
zadanie —  umocniwszy zdobyte po
zycje ruszyć dalej naprzód ku no
w ym  zdobyczom gospodarczym. N ie  
możemy ograniczać się do umocnie
n ia  tych pozycji. Doprowadziłoby to 
do m arazm u, m usim y pójść naprzód 
i  stworzyć w a ru n k i nowego, potęż
nego rozkw itu . M usim y w  n a jk ró t
szym czasie zagoić ran y  zadane przez 
wroga naszemu k ra jo w i i  odbudować 
przedwojenny poziom gospodarstwa 
narodowego, aby w  najb liższym  cza
sie znacznie go przekroczyć, m usimy 
podnieść dobrobyt narodu i  jeszcze 
bardzie j wzmóc potęgę wojennc-go- 
spodarczą państwa radzieckiego“ . Su
kcesy ludzi radzieckich p rzy  wyko
nyw an iu  pierwszej p ięc io la tk i powo
jenne j, wspaniałe zdobycze technik i 
i  nauk i od bomby atomowej po w ie- 
lokłosową pszenicę, w skazują jasno, 
że zadania wytyczone przez S talina , 
entuzjazmem pracy będą zrea lizowa
ne. T a  rosnąca niepowstrzym ana si
ła  gospodarcza Zw iązku Radzieckie
go je s t s iłą  całego świadomego obozu 
pokoju i  postępu. I  s iła  ta  decydować 
będzie o losach św iata kap ita lis tycz
nego.

Tadeusz Orlew icz

»PIĘCIOLATKĘ WYKONAMY W 4 LATA”
plakat —  W. Iwanow

,POD SŁOŃCEM WOLINOŚCI PO WOLNEJ ZIEMI 
PRACĄ I  WALKĄ DOSZLIŚMY DO SŁAWY”

plakat —  P. Golub

* )  N . W ozniesieński „Gospodarka 
ZSRR w  czasie d rug ie j w o jny  świa
to w e j“  Państwowy In s ty tu t W ydaw 
niczy, W arszawa, 1949, s tr. 168.

* * )  Lac., s tr. 45.
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P rzy jac ie le : A nd rze j, Stach, au tor i  Antoś Przyszedł lis t  od rodzL iy  z Z iem  Odzyskanych

W  WALCE O CZUJNOŚĆ KLASOWĄ
Przyjaciele

W pad łem  na dzień do rodz inne j 
w s i. U m ó w io n y  by łe m  z m o im i 
p rz y ja c ió łm i, k tó rz y  p ra cu ją  i 
d z ia ła ją  na m ie jscu. Ja  odb iłem  od 
paczki... na u n iw e rsy te t. P ierw sze 
tygo dn ie  ro z łą k i i  p ie rw szy  te rm in  
spo tkan ia . S późniłem  się na um ó
w io n y  te rm in  o 2 dn i. A le  w ie d z ia 
łem , że i  ta k  się zbierzem y.

P rz y ja c ió ł je s t trzech. N a js ta rszy  
A n d rz e j. M a ju ż  ponad 30 la t. Od 
dziecka w y c h o w y w a ł się sam. O d- 
u m a r li m u  rodzice, pozostaw ia jąc 
w  spadku p ó łto ra  m o rg ow y  zagon. 
G ospodarow a ł ju ż  na n im , będąc 
jeszcze chłopcem , od ra b ia ł u  sąsia
dów  za kon ie . N ie  w ys ta rczy ło . 
D o ra b ia ł w  fo lw a rk u . Do „W ic i“  
w s tą p ił jeden  z p ie rw szych . Z b ie 
ra ł ks ią żk i d la  b ib lio te c z k i m ło 
dzieżow ej i  k lą tw y  z am bony. W  
1937 r . za u d z ia ł w  s tra jk u  ch ło p 
s k im  zosta ł aresztowany. Podczas 
o k u p a c ji b i ł  się w  szeregach G .L -u . 
Po w o jn ie  dosta ł z iem ię z re fo rm y  
ro ln e j. W skrzesza „W ic i“ . P otem  
p a tro n u je  k o łu  Z M P -u , je s t cz łon
k iem  R ady G m in n e j. U ko ń czy ł k ie  
dyś ty lk o  4 oddzia ły . O d b y ł je d 
n a k  żm udną drogę samouka.

D ru g i p rz y ja c ie l to  Antoś. M a 22 
la ta . P rzew odniczący ko ła . Gospo
d a ru je  z babką  na 3 ha, o trz y m a 
n ych  z re fo rm y  ro ln e j. O jc iec —  
w y ro b n ik , w y s ła n y  na ro b o ty  do 
N iem iec  podczas oku pa c ji, zginą ł, 
m a tka  u m a rła  przed czterem a la ty  
na g ruź licę , A n te k  to  też samouk. 
M a  za sobą k i lk a  ku rsó w  i  duże 
oczytanie .

T rzec i p rz y ja c ie l —  Stach. L ic e 
a lis ta . N ie  ta k  daw no jeszcze pa 
sa liśm y razem  k ro w y . S tach, jest 
je d n y m  z dz iew ięc io rga  dzieci. G o
spodarka o jca n ie  p rzekracza ła  4 
ha... na piaskach. S tach podczas 
o k u p a c ji s łu ż y ł po oko licznych  
wsiach.

Po w o jn ie  dosta ł się do g im n a 
z ju m  w  G łow n ie . M a s typend ium . 
P racu je  i  uczy się. Z a ło ż y ł ko ło  
spo rtow e w e wsi.

S po tkan ie  zaczęło się je d n a k  nie  
od rozm ow y. N ie  b y ło  czasu, p rz y 
ja c ie le  sp ieszy li się na zebran ie k o 
ła , gdzie A n toś  m ia ł w yg łos ić  re fe 
ra t. Z a b ra li m n ie . Poszedłem i  po 
zw ó lc ie , że da le j, zam iast opow ia 
dania, podam  re fe ra t A n tos ia , 
w ie jsk ieg o  a k ty w is ty  Z M P -u . Za 
p isa łem  go w ie rn ie . T a k  m ó w ił 
m ój p rz y ja c ie l:

Pleuiy i Kaloraki
K o le d zy ! W iecie , że K o m is ja  Spe

c ja ln a  w y k ry ła  w  spó łdz ie ln i naduży
cia. Prezes P lew a  p rzyw łaszczy ł so
bie, ra ta m i oczyw iście  — m ilio n  zło
tych . D w a  m ilio n y  jego k u m o tro w ie  
i  ku zyn i. D la  w ie lu  by ło  to  niespo
dz ianką . D la  in n ych  n ieun ikn ioną? 
konsekw enc ją .

D laczego by ło  to  d la  w ie lu  niespo
dz ianką?  P lew a  uchodz ił w  o p in ii za 
zasłużonego działacza. B y ł personą 
na gm in ie . A  inne  w ie lko śc i to  jego 
k re w n i i  k u m o tro w ie . K to  go m ia ł 
k ry ty k o w a ć ?

25 począ tk iem  o ku p a c ji naw iedza 
ka n ce la rię  gm iną , zosta je podw ó jc im . 
W  43 r. w ó jte m . B ro n i ludność w ie j
ską przed w y jazdem  na rob o ty  do 
N iem iec, b ro n i przed zaciąg iem  do 
ko p a n ia  row ów . O to początek jego 
s ła w y  —  p a tr io ty . A le  p rzyp o m n ijc ie  
sobie. P o je ch a li ludz ie  na robo ty?  P o 
je ch a li. C hodz ili do kop a n ia  row ów ? 
C ho d z ili! N o  w ięc  ja k  to  by ło  na
praw dę?  B ardzo  prosto . Gospodarze 
o c h ro n ili swoje dzieci, sw oich szwa
g ró w  i zięciów . P o je ch a li zm ów ien i 
b iedn iacy  albo za „g ó ra le " d la  rod z i
ny, a lbo za ob ie tn ice  p ra cy  d la  ro d z i
n y  u bogatszych i  w sparc ie, a lbo ja k  
we W rzosach, w  te j „w s i s łużących" 
sam i się naprasza li, zagrożen i tym , 
że na m ie jscu  w śród  sw oich zg iną  
z g łodu. O to p iękne  rozw iązan ie . N ie  
by ło  k rz y k ó w  i złorzeczeń — ale od 
kogo? Od bogatych !

Po w o jn ie  P lew a  nadal na w ie rz 
chu. U czestn iczy w  re a liz a c ji R e fo r
m y  R o ln e j, in ic ju je  w y ja zd  ch łopów  
na  Z iem ie  Odzyskane. Znów  zasługi.

A le  w ypchać b ie d n ia ków  z ta k ic h  
W rzosów  na Zachód, to  b y ła  rów no
cześnie a se ku rac ja  przed rozrachun 
k ie m  z n im i za ro b o ty  w  N iem czech, 
to  by ło  rów n ież  ułożenie w a ru n k ó w  
na rozk ład  z iem i z re fo rm y  ro lne j, 
pom yś ln y  d la  gospodarzy. Ściszono 
„w ie ś  s łużących". N a jśm ie ls i, ryzy- 
k a n ty  skoczy li na Z iem ie  Odzyskane. 
Co do pozosta łych  m ożna b y ło  liczyć  
na psycho logię  on ieśm ie lonych  służą
cych. M ożna by ło  daw ać i gospoda
rzom  i ty m  k a rło w a ty m . W fm ówić im :

„sa m i sobie pom óżcie“ . Im  w ięce j 
was w yjedzie , ty m  w ięce j waszej zie
m i zostanie do rozdz ia łu  m iędzy po
zosta łych.

P lew a  nie b y l osam otn iony. W spo
m ag a ł go szw a g ie r K a lo ra k . Też 
dz ia łacz. Z a k ła d a ł p rzed  w o jn ą  
k ó łk a  ro ln ic z e , spódz ie ln ie . W szedł 
na prezesa R ady G m in n e j, a w  za
rządz ie  ró w n ie ż  p a ru  k u m o tró w . W  
ten  sposób ród  P lew ów  reprezen to 
w a ł gm inę  na w e w n ą trz  i  na  ze
w n ą trz . S ta ry  P lew a, k ie d y  go spół
dzielca, K a lo ra k , zas tąp ił w  gm in ie , 
p rze rzu c ił się na spółdzielczość. P re 
zes zak łada  f i l ie .  O rga n iza cy jn ie  spół
dz ie ln ia  g m in n a  roz ra s ta  się, a w  
tem p ie  tego rozw o ju  (założone w  spół
dz ie ln i) p ryw a tn e  ko n to  pana preze
sa i  k rew nych . P y ta n ie : czemu m ia 
ło  służyć tem po? Spółdzielczości czy 
p ryw a tn e m u  k o n tu  „dz ia łacza-przed- 
s ięb io rcy"?

K o m is ja  S pecja lna zda rła  n im b  z 
e lity  dzia laczy-przedsiębiorców .. Skan
d a l ośm ie lił m a ło ro lnych . Średnia.com  
w y b ije  z g ło w y  am b ic je  „bogack ie “ . 
W yco fa  ich  z p rzy ja źn ie n ia  się ze 
sko m p ro m ito w a n ym  stanem  bogaczy- 
p rzedsięb iorców . Z an iecha ją  z n im i 
kum o te rs tw a .

„Wieś służących“
D la  nas je s t okaz ja  ruszen ia  f ro n tu  

b iedn iaków . I  o ty m  chc ia łem  w ła 
śnie m ów ić  i ta k  ja k  zapow iadałem  
—  na  p rzyk ładz ie  W rzosów , „W s i s łu 
żących“ .

W ieś pod naszym  bokiem , o trz y  
k ilo m e try .

N a  obszarze 188 ha, z tego 80 ha 
n ieuży tków , żyło tą m . przed w o jn ą  
46 rodzin .

Jedno gospodarstw o posiadało prze
c ię tn ie  2,5 ha. N a  bardzo lic h e j g le
bie rós ł p rzew ażnie  wrzos, stąd u ta rło  
się przezw isko  w s i W rzosy. I  choć 
nazw a w s i b rzm i H elenów, n ie w ie lu  
w  o ko lic y  zna W rzosy pod tą  nazwą. 
W e w s i szerzyła się n iesam ow ita  nę
dza. C h łop i z W rzosów , nie m ogąc się 
przed w o jn ą  u trzym a ć  ze sk rom nych  
zagonów, skoro  przyszła  w iosna, w y 
rusza li w  pańsk ie  lasy, zb ie ra ją c  ja 
gody, poz iom ki, je żyn y  i g rzyby, in n i 
w y ra b ia l i m io tły , ko szyk i czy d re w 
n ia k i. W  lecie palono w  izbach śc ió ł
ką , z im ą  wrzosem . Szerząca się nędza 
b y ła  p rzyczyną  c ią g łych  w aśn i i  ko n 
f l ik tó w  rodz innych  i sąsiedzkich.

O s ta tn io  przed w o jn ą  g łośny by ł 
wypadeK, k ie d y  ch łop u c ią ł sw ej żo
nie g łow ę s ie k ie rą  na  p ieńku . W y 
padków  o podobnym  cha rak te rze  na 
liczyć  by m ożna sporo.

W rzosy b y ły  s łynne z tego, że „p ro 
d u k o w a ły " zastępy pastuchów  i pa
robków , k tó re  z powodzeniem  p o k ry 
w a ły  zapotrzebow anie  bogatych  ch ło 
pów  w  oko licy . K a n d yd a tó w  do s łuż
b y - n ig d y  we W rzosach n ie  b rako 
wało. D z iec i od la t  7—8-m iu odda
w a li rodzice z re g u ły  na służbę. N a  
ca łe j w s i zn a jd o w a ły  się za ledw ie 
2 kon ie , k tó ry c h  posiadaczam i b y li 
n a jboga ts i we w s i gospodarze, w ła 
ścicie le 7 -h e k ta row ych  gospodarstw .

O czyw iście, że o nauce w  tych  w a
ru n k a c h  m ow y n ie  było. A n a lfa b e 
tyzm  zapuścił tu  bardzo g łęboko swe 
ko fzen ie . D w óch zaledw ie na prze
s trzen i la t  p rzedw o jennych  osiągnęło 
edukację  5 k la s  szko ły powszechnej. 
T ych  zaś, co b y li na służbie, do szko
ły  rzadko  posyłano, a s łużyło os ta tn io  
z W rzosów  przed w o jn ą  30—40 osób 
rocznie, w  la ta  n ieu ro d za ju  jeszcze 
w ięce j. T a k i parobek, gd y  ju ż  się 
dobrze podstarza ł, w ra ca ł na  W rzosy, 
żen ił się w  obrębie w io s k i (bo żadna 
in n a  nie chc ia ła  „dz iada  z W rzosów ") 
d z ie lił się z rodzeństw em  k a w a łk ie m  
o jcow skiego  zagonu i  pow iększa ł sże- 
re g i w ie jsk iego  p ro le ta r ia tu . K i lk u  
ta k ic h  p róbow a ło  em igrow ać do Ł o 
d z i— m iasta , ale przew ażnie  w ra ca li, 
n ie m ogąc znaleźć stałego za tru d n ie 
n ia . A  s ta rzy?  S ta rców  n iezdo lnych  
do p racy  w ysy łano  po prośbie.

Znane było  przed w o jn ą  pow iedzon
k o : „S kąd  idziecie  dz iadku?  — a z 
W rzosów ". Podczas o ku p a c ji W 'rzosy 
b y ły  g łó w n ym  rezerw uarem , skąd 
g m ina  czerpa ła  lud z i na rob o ty  r o l
ne do N iem iec. „W ieś  s łużących“  w  
o p in ii o ko lic y  w in n a  b y ła  docenić 
„o k a z ję " i  chętn ie  sprzedawać się bo
ga tym , by w yjeżdżać za n ich  do N ie 
m iec.

K w i t ł  też na W rzosach  podczas 
w o jn y  p o ką tn y  p rzem ysł a lkoho low y. 
„B im b e r"  b y ł tu  m asowo p ro d u ko 
w any.

W rzosy  obecnie św iecą pus tkam i.
29 rodz in  w y jecha ło  na Z iem ie  Od
zyskane. G ospodarstw a po n ich  odzie
d z iczy li pozosta li, n ie u ż y tk i zaś zo
s ta ły  oddane przez w ładze sam orzą
dowe pod zalesienie.

Zebra łem  k i lk a  lis tó w  z W rzosów , 
ja k ie  p is a li do rodz in  ci, co w y je - ’

ch a li na  Z iem ie  Odzyskane. P osłu 
cha jc ie :

Listy byłych służących
Izb iska , 5 .V III.4 9  r.

„W  p ie rw szych  s łow ach mego lis tu  
n iech będzie pochw a lony Jezus C h ry 
stus, a spodziew am y się, że nam  od
pow iecie  na w ie k i w ie kó w  am en. Te
raz  piszemy, że jes teśm y zd row i, cze
go i W am  życzym y. D a le j p iszem y 
co u nas słychać. Ż n iw a  żeśmy sprzą
tn ę li dosyć pogodnie, chociaż trochę  
deszcze p rzeszkadza ły i c ie ka w i je 
steśm y ja k  u W as b y ły  żn iw a, czy 
pogodne, czy nie, bo s łysze liśm y, że 
w  o ko lic y  W arszaw y porosło  zboże w  
m endlach, w ięc  się m a r tw iliś m y , że 
może u W as to samo. A  te raz pod
chodzi po ra  jesienna, w ięc idz ie  się 
co dzień w  pole i się orze i  b ronu je . 
K u p iliś m y  sobie k o n ia  dobrego, ta k  
że sobie w szystko  sam i ob rob im y. D a
liś m y  za ko n ia  130 tys. zł. G ospodar
s tw o  nam  się pom a łu  pow iększa, m a
m y  4 szt. byd ła , 5 św iń  i  ko n ia  to  
ju ż  te raz by jakoś  lec ia ło . W  ty m  
ro k u  ju ż  nam  będzie ła tw ie j n iż  w  ze
szłym , bo zboża s ta rczy nam  do je 
dzenia, do zasian ia  no i d la  św iń . 
Chociaż za dużo jeszcze n ie  m am y, 
bo ja k  W am  w iadom o w  ta k ic h  od
łogach bez ko n ia  za dużo n ie  m o
g łem  zasiać. No, ale zawsze 60 me
tró w  omiócę, to  ju ż  będzie ła tw ie j. 
Ze w szys tk im  u nas je s t dobrze, t y l 
ko  za m a ło  ra s  je s t do robo ty , a co 
zresztą, to  nam  n ic  n ie  b ra ku je . P rze 
sy łam y u k ło n y  d la  ca łe j rod z in y  na 
W rzosy". Córka  i  zięć.

O to następne:
„N a  począ tku  w szys tk ich  W as po

zd raw iam y, bo m y  d z ię k i B ogu zdro
w i jesteśm y. Ż n iw a  w  ty m  ro k u  m ie 
liś m y  ga lan te , ży ta  i w  ogóle to  nam  
chyba do nowego starczy, a może 
się ' co jeszcze sprzeda. K a r to f l i  się 
też ład n ych  spodziewam y. T a k  w szy
s tko  pom a łu  się n o rm a ln i i  cz łow iek 
■zaczyna te raz w iedzieć, że ży je  na 
św iecie, bo do te j p o ry  to  b y ła  ino 
m ęka  a n ie  życie, ale ja k  to  m ów ią  
często, n ie  odrazu przecie K ra k ó w  
postaw iły . Poza tym  wszystko w  po

rządku . O p ro s iły  się nam  dw ie  m a 
c io ry , co to  od W as p ro s io ka m i m a
ły m i p rzyw ie ż lim y . M am y razem  19 
p ro s ią t i  3 p le w n ia k i. K ro w ę  tę, co 
ze sobą zab ra lim , tośm y sprzeda li, a 
k u p iliś m y  d ru g ą  i ja łó w kę . Ja łó w ka  
się w czo ra j oc ie liła , m a byczka. T y l
ko nam  tego starego psa szkoda, bo 
zdechł. M ó w ita  w  liśc ie, że u Was 
gadają, że w o jn a  będzie. M y  się dzi
w im y , bo b liże j jesteśm y i n ic  o tym  
n ie  w iem y. Z os tań ta  z Bogiem .

Iz b is k a  23.rv.49 r.

„ L is t  od W as o trzym a łem , za k tó ry  
W am  serdecznie dz ięku jem y. Z ap y tu 
jec ie  się nas, czy je s t u nas z iem ia  
pod k a rto fle ?  Z ie m i to  je s t dosyć,, 
m ożna sadzić m orgę, 2 m o rg i i n ie
ty lk o  k a r to f le ,  a le  a rb u zy , pszenicę, 
kapustę. M y  zas ia lim  h e k ta r  pszeni
cy  i m ieszank i d la  św iń . T eraz W ła 
dek u p ra w ia  pod k a rto fle , będziem y 
sadzić m orgę. Z ap y tu je c ie  się nas 
ja k  je s t z m ieszkan iem . M ieszkań^ 
też je s t dosyć.

M y  m am y 6 m ieszkań  i  2 sienie. 
Jedna sień na podw órze a d ru g a  na 
drogę. Za d rogą  je s t kana ł, k tó ry m  
jeżdżą s ta tk i do G dańska i E lb lą g a  
do N owego D w o ru . U nas je s t we
soło. J a k  b yś ta  ch c ie li do nas p rzy
jechać to  do je d n e j cha łupy puście 
ko m o rn ika , a d rugą  n iech  w am  p il
nu je . Żebyście choć p rzy je ch a li na 
10 m aja , o k a r to f le  się n ie  m a r tw ijta , 
bo się na rodz i to  i  d la  W as starczy. 
Żebyśta m o g li za rob ić  sobie parę g -c -  
szy na św in ie . M am y nasiane rozpady 
kapuśc iane j i  b ru k w i to  będziem w o
zie d la  G dańska. S ta tek  p rzys ta je  k J o  
■naszego m ieszkan ia . Nasze m ieszka
n ie  m am y ciepłe. M am y agrest,, po- 
rs ic z k i,  ja b łk a , g ruszk i, ś liw k i, w iśn ie .

P y ta c ie  czy będzie w o jn a ?  N ie  
w ie rzc ie , co ludzie  gadają. Bardzo  
dużo rodz in  tu  p rzy jecha ło , a stąd 
nas n ie  ruszą, bo to  nasza ziem ia.

N ie  s łucha jc ie  Ja n ka  a n i Leona 
ty lk o  p rzy jeżdża jc ie , bo nam  je s t o 
w ie le  lep ie j n iż na I-Ielenowie. P rzy- 
je żdża jta  na  Zachód.

C zekam y na Was.
Skw ieżyna, 28.V III.49  r.

E U G EN IU S Z D O Ł M A TO W S K I

Była wojna
W  hotelach dziś szczęśliwe biegną dnie 
Lub gdzie zaprosi dobry nas przyjaciel,
A na ulicach —  wczesny, pierwszy śnieg 
I  cały świat przed nam i w  białej szacie.

Nasz pierwszy śnieg nam pod Łozową spadł,
A drugi topniał W ołgi szarą smugą,
Nasz trzeci śnieg na K ijó w  szedł jak grad 
I  czwarty śnieg nad Wisłą fruw a ł długo.

Lecz oto znów nad nami pierwszy śnieg 
Z  tunelu metra para ciepłem chlusta 
I  chciwie łowią twój beztroski śmiech 
Spękane w iatrem , twarde moje usta.

N ie mamy dotąd domu. Światło gwiazd 
Nam czule świeci —  pogrążonym we śnie.
Budować po trzydzieste jeszcze raz —
To nie za późno jeszcze, choć nie wcześnie.

I  tylko ten narzekać dzisiaj śmie,
K to  chyba spał, gdy burza grzmiała zbrojna.
Z policzka twego kroplą spłynął śnieg.
Jesteśmy żywi, chociaż była wojna. _

A LE K S A N D E R  TW A R D O W S K I

*  *  *

Z  każdym krokiem  lżej m i i weselej.
Już po deszczu. Łąka w  słońcu lśni 
Nie pamiętam ciebie, przyjacielu,
N ie znam ciebie ani twoich dni.

Gdzie zginąłeś? W  jakich padłeś bojach?
N ie wiem, nie wiem —  ale potoś padł,
By piękniejsza była ziemia twoja.
I  szczęśliwsza niż za dawnych lat.

Dymem, wiosną z pól m i w  tw arz powiało,
Idę naprzód, żywy, pełen sił...
Otom zerw ał bzu podw ójną gałąź...
Gdzież ten bez, co w  dłoniach moich byl?

Przyjacielu, druhu, nie rozpaczaj,
Że cię nie ma, a tu kw itną bzy.
Czyżbym —  tw ój następca —  chciał inaczej,
Chciał inaczej umrzeć n iźli ty?

p rz e ło ż y ł Eugeniusz Żytomirski

„P iszem y do W as parę slow, czy 
jesteście zd ro w i 1 co u W as s łychać? 
Jesteśm y te raz w  d ru g im  m ie jscu  
ta m  gdzie je s t W łu ka , S ku lm ow sk i, 
D ra tw a , Leszczyńsk i, je s te śm y  na 
je d n e j w s i. M ieszkan ie  m am y duże. 
M ieszkań  je s t 9, obora, ch lew y, s to 
do ła .

P iszem y W am , żebyśta do nas p rzy 
je ch a li, bo podobno o jc iec  m a  chęć. 
P rzy jedż ta , m ieszkań  je s t dużo, bę
dzie nam  le p ie j n iż  na H elenow ie. 
U  nas życ ia  je s t dosyć. Jest masło, 
sery, m leko  s łodk ie  i  kwaśne. M am y 
tego dosyć. J a k  . byśta  m ie li p rz y je 
chać to  w  lis topadzie , bo po jadą  tam  
po kon ie  W lu ka , Leszczyński, D ra tw a  
to  byśta  m og li razem  przy jechać. N ie  
nam a w ia m y Was, ale byśta  u nas 
m ie li lep ie j, byś ta  m ie li 2 poko je  i 
kuchn ię .

P ozd ra w ia m y  ca łą  rodzinę.
31 .V III.49  r.

„W  p ie rw szych  słow ach naszego l i 
s tu  niech będzie pochw a lony Jezus 
C hrystus. N ie  gn ie w a jc ie  się, że W am  
ta k  d ługo nie odp isyw a liśm y, bo w ie 
cie ja k  u nas je s t z robotą . R obo ty  
po uszy. P ien iędzy narazie  n ie  m am y, 
bo k u p iliś m y  sobie m o to r i  s ieczkar
nię. P rzy jedźc ie  do nas do kopania, 
bc k a r to f l i  m am y sporo".

D ow idzen ia .

Dobre i złe
K o ledzy ! O dczyta łem  W am  k ilk a  

lis tó w  daw nych  służących z W rzo 
sów. O czym  one m ów ią? O w ie lu  
naraz sprawach. Z a czn ijm y  n a j
p ie rw  od dum y, ja k a  rozp ie ra  tych, 
k tó ry m  życie dotąd ub iegało na po 
n iża jące j pon iew ierce. W  każdym  
liśc ie  macie tę żelazną pozycję 
chw a lb y : gospodarstwo, dobytek, 
bogaty zb ió r i... „a p a rtam e n ta “ .

O ty m  piszą ci, k tó ry c h  ła pse r- 
dakam i zwano przed w o jn ą  i  pod
czas o k u p a c ji —  łacham i skazany
m i w  starości na dziadow ską torbę.

M a ją  p ra w o  być dum ni, bo do 
b y te k  i. dochód u m ie li w y p ra c o w y 
wać. M ie li dość en tuz jazm u i  w ia ry  
aby pow iedzieć sobie „n ie  odrazu 
K ra k ó w  p o s ta w iły “ . „A p a rta m e n ta “  
też u m ie ją  szanować. O ni, k tó rz y  
w y sz li z kom orn iczych  le p ia ne k  z 
pośród piaszczystych łachów . M ie 
szkania, izby, pokoje. U  nas 6, u  
nas 9 —  piszą.

Przed w o jn ą  —  w  nędzy —  w y 
bucha ły b ó jk i „s iek ie row e" w  ro 
dzinach. D z is ia j, c i na zachodzie 
na m aw ia ją  sw oich z W rzosów  do 
siebie, zapraszają, nęcą.

K a r to f l i  i  „ż y c ia “  n ie  zbrakn ie . 
B yśta  u  nas m ie li le p ie j, byśta 
m ie li 2 poko je  i  kuchn ię . Ich  skok, 
ich  awans gospodarczy i  społeczny 
ńie‘ w y z b y ł ich  lu dzk iego  uczucia. 
P rzec iw n ie , dop iero  d a ł im  okazję 
do w yzw o le n ia  się, ukazania, w y -  
sub te ln ien ia . Jest w  ty c h  lis ta ch  —  
obok dum y, coś opiekuńczego. 
W yższość uzyskane j i  osiągnię te j 
s iły  życ iow ej, a w raz z n ia  szersze
go w idzen ia . To oni, ja k b y  z lekka  
s tro fu ją  W rzosow iaków , gdy ci p y 
ta ją : będzie czy n ie  będzie w o jn y . 
T a k ie  py ta n ie  to  du rne  pytan ie , 
godne tych , co m yś lą  w ciąż g łow a 
m i „s łużących “ .

A  nasi na zachodzie p rze s ta li być 
„s łu ż ą c y m i“ .

To je s t jedna  strona tych  lis tó w . 
A ie  je s t i  druga. Co to  znaczy, że 
p rze s ta li być „s łu ż ą c y m i“ ? że  ich  
na jsk ry tsze  i  na jb a rdz ie j fa n ta 
styczne m arzen ia  z przed la t  zo
s ta ły  dziś spełnione? Jak ie  b y ło  ło  
żysko ty c h  m arzeń? To łożysko 
w y tw a rz a li P le w y  i  K a lo ra k i. U 
ta k ic h  przecież s łu ż y li>  A  pam ię
ta jm y , że on i w id z ie li „w ie lk o ś ć “  
P le w ó w  od s trony  ku lis . W ieś w i
dz ia ła  „sz lache tnych “  spo łeczników , 
k tó ry m  rów no leg le  z praca p u b l i
czną o k rą g la ły  gospodark i; ale na 
si s łużący w id z ie li m echanizm  i  
proces na rastan ia  tego bogactwa.
I  dobrze rozu m ie li, że w  ty m  bo 
gactw ie  tk w iła  s iła  społecznego 
znaczenia ich  chlebodawców. K ie 
dy  m a rz y li o tym , aby w y jść  z ro l i  
„s łużących “  ś n iły  im  się postacie 
P le w ó w  i  K a lo ra ków .

K u ła c y  —  pa m ię ta jm y  —  nie 
ty lk o  w y zysku ją  ale i  d e m ora lizu 
ją . Ic h  droga życiow a b u d z iła  n ie  
ty lk o  zaw iść ale i  podziw . W yc iska 
ła  swe p ię tno  w  św iadom ości b ie 
do ty , każąc je j us ług iw a ć i  ulegać 
bogatym , a gdy los się poszczęścił 
—  naśladować w zó r ku łaczy. Otóż 
w  ty c h  lis tach, k tó ro  czyta łem , w  
lis ta c h  co p raw da p ry w a tn y c h , m ó-

w iących  o osobistych zazwyczaj 
sprawach pobrzm iew a coś z te j 
m e lo d ii „bogacenia się“ .

„M a m y  ju ż  4 sz tuk i byd ła  —  p i
sze jeden —  5 św iń  i  kon ia  to ju ż  
teraz b y  jakoś le c ia ło “ . P rzed la ty  
n ie  m ia ł an i kon ia , an i św iń  a pe
w n ie  i  k ro w in y , s iedzia ł na 2 ha 
p iasków  a k ie d y  dziś skoczył na
przód ró w n y m i nogam i —  dop iero  
„b y  jakoś  le c ia ło “  —  pow iada. In 
n y  pisze: „R o b o ty  po uszy. P ie n ię 
dzy na razie n ie  m am y, bo k u p iliś 
m y  sobie m o to r i  s ieczkarn ię“ . N ie  
m ałe  to  p ien iądze na sieczkarn ię  i  
na... m o to r! Będzie w y n a jm  i  
p rzeds ięb io rs tw o ! I  ta k i ju ż  z in n e 
go to n u ' zaczyna —  ni.e na poko je  
zaprasza, n ie  na arbuzy, agrest, 
ja b łk a , g ruszki, ś liw k i i  w iśn ie , n ie  
na ciepłe m ieszkanie, n ie  do ro d z i
ny, gdzie wesoło, ale „p rz y j eźdcie 
do nas do kopan ia  k a r to f li ,  bo m a 
m y  ich  sporo“ . Oto, ja k  m o to r za
m ie n ia  l is t  do ro d z in y  na o fe rtę  
przedsięb iorcy, poszukującego rą k  
do pracy... w e w łasne j rodzin ie .

T zw róćcie  ko ledzy uwagę jeszcze 
na jedno: C i b y l i  „s łu żący “  bez 
szkół, n ie p iśm ie nn i w  dz iec iństw ie , 
do p ió ra , w p ra w ie n i gdzieś k iedyś 
p rz y  o k a z ji na w łasną rękę, a czę
ściej nad lis te m  zastępowani przez 
żony (w z ię te  na zachodzie), c i s łu 
żący -  parobcy, k tó rz y  k iedyś k u l
tu rę  czerpa li z kościoła i  dom u 
sw ych ch lebodaw ców  —  zaczynają 
l is ty  od sakram enta lnego „n ie ch  
będzie pochw a lo ny “ . Z aczyna ją  ta k  
i  ci. jeszcze „p o c z c iw i“ ,’  k tó rz y  p ó ł 
lis tu  pośw ięcają na szczegółowe o - 
p isan ie  tra sy  podróży, aby u ła tw ić  
sw ym  k re w n y m  p rzy jazd  do 2 po
k o i i  kuch n i, ja k  rów n ież  ci, k tó 
rz y  m o to r z a k u p ili a rodzinę w e r
b u ją  do p ra cy  na jem ne j u  siebie.

O czujność retuoJucyjną
Proszę ko legów , w yd a je  m i się, 

że nam  na leży dzia łać w  dw ie  s tro 
ny. W  jedną  do tych, co w y je ch a li, 
w  d rugą  tu , p  nas w  teren ie . A le  
w łaśn ie  p rz y  pom ocy ty c h  na za
chodzie. O n i tu  w e  w s i i  w  o k o li
cy  m a ją  uznanie. Bo m a ją  gospo
d a rk i —  a b y l i  dziadam i. Dobrze 
im  się w iedzie . No i  ry z y k a n ty  b y 
li.. T a k i k a w a ł śwata p rze jecha li. 
Że tam  da leko są —  to budz i p o 
dz iw . M ądre  łb y .

O kazu je  się, że się n ie  po roz la - 
ty w a łi.  Są grom adam i. T rzeba nam  
do n ich  napisać. P ostaw ić sprawę 
jasno. W yszliśc ie  z te j samej d o li 
służących. Dosta liście ziem ię, ale 
n ie  od panów  i  ku ła kó w . Od now e j 
P o lsk i. S p raw ied liw ość  w am  odda
ła  P o lska Ludow a . A  w y  co? Z a
pom inacie , skąd przysz ła  odm iana 
waszego losu i  dokąd prow adzi? 
M yś lic ie  ty lk o  o w łasnym , p ry w a t
n ym  d o rab ian iu  się? Już są tacy  
pośród Was, co do m o to ru  doszli i  
będziecie u  n ich  m łócić, zazdrosz
cząc może, czemu z was każdy n ie  
b y ł ta k i b y s try , co? Z apom nie liśc ie  
ju ż  o W aszym  daw nym , zb io ro 
w y m  c ie rp ien iu?  N ie  chcecie się do 
niego przyznać? A  m y  Was p ro s i
m y  abyście sie o p a trz y li i na p ro - 
s tow a li. „W ieś s łużących“  może 
być  dziś w zorem  innego, n ie  k u 
łack iego życ ia  społecznego. Wasz 
honor tego w ym aga i m y  w  wasz 
p ro le ta r ia c k i hono r w ie rzym y .

P ra w ie  każdy z Was pisze, że do
chód b y łb y  jeszcze w iększy  ale 
rą k  do p racy  w  gospodarstw ie m a
ło. E j, S ku lm ow sk i, D ra tw a  i  Lesz
czyński a n ie  pow inn iśc ie  to 
p ie rw s i pom yśleć o spó łdz ie ln i p ro  
d u kcy jn e j? !

Napiszem y im  o P lew ie , K a lo ra - 
k u  i in n ych  kum o trach . Niechże 
ich  k re w  za le je  i  stare ra n y  się o - 
tw orzą . N iech  tu  nadeślą s ia rczy
ste lis ty . N iech  poruszą biedotę, 
aby się ośm ie liła , postaw iła  i  w z ię 
ła  w  sw oje ręce sp ra w y grom ady i  
gm in y : spó łdz ie ln ie . k o m ite ty
cz łonkow skie , Radę G m inną  i  co 
będzie potrzeba.

N iech  sprawa P le w y  i  kom p an ii 
u p rz y to m n i i.m ja ka  jes t i  dokąd 
w iedz ie  droga ślepego, k a p ita lis ty 
cznego bogacenia się. N iech tam, 
na zachodzie p rz y trą  rogów  tym , 
k tó rz y  pośród n ich  na tę drogę 
w łażą i n iech do nas piszą o ta 
k ic h  swoich dzia łan iach, k tó re  tu  
w zorem  p o w in n y  być. I  staną się, 
je ś li on i tam  je  rozpoczną. Bo b ie 
dota im  u w ie rz y  i  będzie naślado
wać.

Józef G rabow icz '
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W  korespondencjach na tem at 
w y b o ró w  do g rom adzk ich  K o m ite 
tó w  C z łonkow sk ich  S pó łdz ie ln i 
z w ró c ił m o ją  uw agę lis t, pochodzą
cy z oko licy , k tó ra  b y ła  ko lebką  
spółdzielczości.

A u to r  lis tu , m a świadomość te j 
przeszłości. P rzyw o łu je  ją  na świad
ka obecnych czasów i z zestwienia 
wyprowadza niepokojąco fałszywe 
wnioski.

„O k o lic a  nasza — podkreśla  —  to 
te ren  dz ia ła lności na js tarszych lu 
dowców , z iem ia S lom ków , K u ra 
siów , M ag rys iów , f ila n tro p ijn o -s p o -  
łecznej dz ia ła lności różnych  p a tro 
na tów  nad ludem , k ra j na jw cześn ie j 
obdarzony „K ó łk a m i R o ln ic z y m i“  i 
Kasam i Reiffe isena (później Stef- 
czyka) itd . itd ., słowem k ra j „ośw ie
cony“ . W  20-leciu , w  okres id  w z ra 
sta jących kryzysów , tu  w łaśn ie  n a j
w cześnie j u jrza n o  od w ro tn ą  stronę 
m edalu, p rze kon yw u jąc  się, że ó w 
czesna spółdzielczość m ia ła  oprócz 
b lasków  także bardzo prozaiczne 
cienie. B a n k ru to w a ły  jedne po d ru 
g ich  „S k ła d n ice  K ó łe k  R o ln iczych “  
w  poszczególnych miasteczkach i 
pow iatach, (dość wspomnieć Prze
w o rsk , Ja ros ław  i  Tarnobrzeg z ich  
„N iw a m i“ , „R o ln ik a m i“  i  „ ż n iw a 
m i“ ) ; zwalając całą swoją „n ieogra 
niczoną odpow iedzia lność“  na p ie r 
w szych zapaleńców spółdzielczości.

Procesy i  lic y ta c je  n ieruchom ości 
w lo k ły  się ja k -c ie ń  za n a jp ie rw  - 
szym  w  tych  stronach po ryw e m  
spó łdzie lczym . Czas n ie  s łu ż y ł d a l
szemu ro z w o jo w i spółdzielczości: 
W  następnych la tach  ilość no w o
pow sta łych  spó łdz ie ln i da ła  się po 
lic zyć  na pa lcach je dn e j rę k i.  D o 
p ie ro  okupacja  i  szansa na p rz y k ry 
cie spó łdz ie lczym  p łaszczykiem  
konsp iracy jnego  dzia łan ia  sp ra w iły , 
że w  p ie rw szych  trzech  la ta ch  o k u 
p a c ji pow sta ło  ich  w ięce j, n iż  w  c ią 
gu dziesięciu ub ieg łych .

B y ło  ta k  w  naszych wsiach, że 
spó łdz ie ln ia  staw a ła się w spólną 
troską  (rzadz ie j dobrem ) całej g ro 
m ad y^  S k le p ik  m ia ł liczną  radę 
nadzorczą i  jeszcze liczn ie jszych  
p ro tek to rów ...

B yw a ło , że każde zdobycie now e
go w o rk a  so li d la  s k le p ik u  by ło  
tr iu m fe m  całe j grom ady, b yw a ło  
też, że d la  uch ron ien ia  s k le p ik u  od 
s tra t cała grom ada w y k u p y w a ła  ze
p su ty  tow ar... O persona lne j obsa
dzie zarządu decydow ała cała g ro 
m ada bez w zg lędu na to, że re g u la 
m in y  i  s ta tu ty  s ta n o w iły  inaczej.... 
B y ła  to  żyw io ło w a  spółdzielczość i  
skończyła  się z dn iem  połączenia się 
w  gm inne spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej ...

Narada w  kołchozie

PIOTR CHMURA
Zabudow ania gospodarcze kołchozu

KOMITETY CZŁONKOWSKIE
świadomości klasowej biedńiaków i 
podejmowanie przez nich zorganizo
wanej w a lk i.

K ó łka  rolnicze w yro s ły  nie z po
trzeby powszechnego pogłębienia 
w iedzy ro ln icze j ,a w  im ię interesu 
chłopa - drobnego przedsiębiorcy.

M ia ły  dawać nie zawód, a dochód 
z kap ita łu . O rgan iza to ram i Kółek 
b y li dlatego m a ję tn i gospodarze, z 
kap ita łem  inw estycy jnym  do moder
nizacji. Nowa wiedza ro ln icza u ma
ło ro lnych i  u w ie lkoro lnych nie mo
g ła  grać ta k  samo i  nie g ra ła . Na 
50 ha prowadziła do skoku w  docho
dzie, na 3 ha, p rzy  braku inw esty
cyjnego ka p ita łu  i  narzędzi —  m ar
nowała się. K ó łko  przynęcało, w ie
dza ro ln icza zapalała i  budziła na
dzieje. A le  je j w ykorzystan ie  nale
żało do bogatych. Skoki ich zysków ' 
ham owały rozw ój m ałorolnych. 
W iększa wydajność z ha (postępują
ca pod koniec w. X IX )  po tan ia ła  p ro 
dukt. Masa towarow a z dużej go
spodarki pokryw a ła  obniżkę na jed
nostce tow arow ej i osiagała dużą 
sumaryczną nadwyżkę. M ałe gospo
da rk i odczuły boleśnie ten wyścig na 
jakości ,ilości i  cenie produktów  z ha.

P rzypom nijm y sobie, co m ów ił 
S łom ka: „n a s ta ły  wszędzie rozpow
szechnione i  dobre p ług i, p łużk i, bro
ny, pazury, m ły n k i do czyszczenia 
zboża, sieczkarnie kieratowe... choć 
n iektó re  z tych ulepszonych narzę
dzi m ają  obecnie ty lk o  zamożniejsi 
gospodarze... Takie  duże narzędzia 
rolnicze zakupu ją w  ten sposób, że go
spodarze łączą się ze sobą w spó łk i“ . 
Wszędzie —  u S łom ki znaczy —  w 
każdej wsi. W  każdej w si p o ja w iły  
się nowe narzędzia na jp ie rw  u bo
gatych. Im  droższe, nowsze, w ażnie j
sze maszyny tym  bardziej p ierw szy
m i ich posiadaczami b y li bogatsi, 
tym  później (lub  nawet wcale) —  
biedniejsi. Od K ó łka  albo przez K ó ł
ko do spółki maszynowej, to była 
droga bogacenia się indyw idualnego

MIKOŁAJ TICHONOW

pod f irm ą  społecznego działania. 1 
tak ie  społeczne' działanie podbudo
w yw ało  a u to ry te t bogatych, dezo
rien tow ało  biedotę i  podporządko
wyw ało ją  ich przewodnictwu.

Trzeba pamiętać, o dwóch d rab i
nach w  rozw oju kap ita lizm u na wsi. 
O wstępującej i  zstępującej.

Oto drabina kap ita lis tycznego 
wzrostu dochodu: w ielom orgowe go
spodarstwo —- pryw atne narzędzia 
ro ln icze —  wyższa wiedza ro ln icza—  
maszynowa spółka —■ drogi, kolej 
(transp o rt w ie lko - handlowy) hu rt
—  pozycja społeczna do w yko rzysta 
n ia  ekonomicznego (so łtys, w ó jt, 
radny prezes kó łka, spółdzielni, de
legat do sejm iku, poseł i  t. p .).

Oto kap ita lis tyczna drabina u tra 
ty  dochodu: gospodarstwo karłow ate
—  brak ważniejszych narzędzi i 
sprzężaju —  niższa wiedza —  brak 
w kładu do spó łk i, brak pokryc ia  dla 
większej pożyczki —  drogi, koleje nie 
wyzyskane, zbyt duży koszt, za m a
ły  transp o rt —  niemożliwość uzys
kania wyższej pozycji społecznej na 
wsi, w  gm inie w  powiecie.

Sam nasz korespondent pisze o „ f i 
la n trop ijn o  - społecznej działalności 
różnych patronatów  nad ludem*. W  
k tó rym  m iejscu dokonywało się to 
spotkanie? Czy nie w klasie boga
czy, nie w klasie kmiecio - kap ita 
lis tycznych au to ry te tów ? N ie tę 
klasę obdzielało ziem iaństwo, in te li
gencja —  „narodowa dem okracja“  
(mówiąc po im ien iu ) nimbem uzna
nia?, N ie  je j au to ry te t wzmacniano 
na wsi? Macierze, TSL, szkoły lu 
dowe w ychow yw ały do solidaryzm u 
społecznego; na gromadzie oznacza
ło to  solidarność z bogaczami, cho
dzącymi w  nim bie postępowców a- 
g ra rnych  i społeczników. A  było to w 
k ie runku, treśc i i skutkach „społecz- 
n ikow stw o“  kapita lis tyczne.

N ie  bez powodu przypom inam y 
tak dawne dzieje —  sprzed pó ł w ie
ku nawet. Korespondentow i naszemu

zosta ły w  pamięci głośne nazwiska 
i  nazwy in s ty tu cy j ja k  „K ó łk a  Rol- 

.nicze“ , „K a sy  R e iff  eisena“ * i  S tef- 
czyka, nazwy f ila n tro p ijn y c h  pa
trona tów  i  w  sumie wrażenie „Z ie 
m i oświeconej“ . Przeszłość ukazuje, 
ja k  epokę „z ło tego w ieku“ ; szczęśli
wych grom ad z b łogosław ionym i 
społecznikami.

Ten m it odarliśm y z idealizmu. 
Została prawda. A  w  n ie j po 1) 
w p ływ  na gromadzie kułaków , ich 
przewodnictwo i  podporządkowywa
nie sobie grom ady, w  toku je j w y 
zyskiw ania i  pro le taryzowania. Po 
2) obraz pierwszych fo rm  społeczno- 
gospodarczej działalności społecznej, 
k tó ra  za społeczną uchodziła i  taką 
ży ła  tradyc ją , a w  swej treści, k ie 
runku  i  skutkach w yraża ła  rozwój 
kap ita lis tycznych stosunków na wsi, 
u ła tw ia ją c  bogacenie się nielicznym  i 
nieuchronnie p ro le ta ryzu jąc o lbrzy
m ią większość wsi.

Uderzające są dwa fa k ty . Spółki 
i  w mieście i  na wsi powstaw ały 
na jp ie rw  wytwórcze, spółdzielnie —  
konsumpcyjne... P ierwsza fo rm a  w y 
raża ła rozw ój i panowanie k a p ita li
zmu, druga —  łagodzenie jego nisz
czycielskich skutków.

H is to ria  bankructw , o ja k ich  wspo
m ina nasz Korespondent (w  okresie 
X X -lec ia ) Składnic K ó łek R o ln i
czych, Ro ln ików  i  N iw  ilus trow a ła  
proces ten sam, ja k i występował na 
w ie lką skalę w  towarzystw ach ak
cyjnych i  spółkach przemysłowych. 
A lbo spekulacji, k tó rą  up raw ia li n a j
s iln ie js i akcjonariusze i  zazwyczaj 
dyrektorow ie albo cios nadchodził 
od konkurencyjnych potężniejszych 
przedsiębiorstw . Spółdzielnie (typu  
konsumpcyjnego —  sk lep ik i) boryka
ły  się z p ryw atną  konkurencją i 
w łasną dwoistą na tu rą  —  podlega
ją c  praw u zysku i cen rynkowych.
I  one nie pozostały bez w p ływ u 'i u- 
dzia łu społeczników, działa jących po 
drodze kap ita lis tycznego dorobku,

po drodze solidaryzm u społecznego, 
dem okracji pa rlam entarnej i  agra- 
ryzm u. Korespondent w idz i na to
m iast ty lk o  „zapaleńców“  spółdziel
czości. „Procesy i  licy tac je , wlokące 
się za na jp ierw szym  w  tych s tro 
nach porywem  spółdzielczym“ . —  
„Czas nie s łuży ł dalszemu rozw ojo
w i spółdzielczości“ ...

Owszem, nie s łuży ł z dwóch p rzy 
czyn. B y ł to czas kurczenia się k ra 
jow e j produkcji. 'W y n ik  p o lity k i ka
p ita łu  zagranicznego i  zależnej od 
niego p o lity k i naszej burżuazji, zdra
dzającej naród i spychającej go w  
nędzę pó łko lon ia lną. Padały m n ie j
sze przedsiębiorstwa —  padały skle
p ik i spółdzielcze. A  d rug i powód ?—  
Spółdzielczość ( i w ie jsk ie  spółdziel
n ie) szła nie ty lk o  za wzoram i czes
k im i i  duńskim i, ale i  w  konsekwen
c ji bez zaplecza rew olucjonizowa
nych mas. I  na gromadzie spółdziel
nie nie b y ły  (ściś le j: b y ły  bardzo 
za m ało) narzędziem w a lk i klasowej 
i  ośrodkiem skupienia się biedoty, 
wyzw ala jące j się spod au to ry te tu  i 
panowania ku łaków , działaczy-przed- 
siębiorców. In ic jow a ła  ten ruch „S a
mopomoc Chłopska“ , wywodząca się 
z N . P. Ch., ale obezwładniona przez 
rząd sanacyjny zostaw iła  nadal o t
w arte  pole dla tradycy jne j spółdziel
czości i  dla działaczy, k tó rzy  che łp li
w ie m og li się powoływać na S łoni
ków  i  M agrys iów  i  k tó rzy  tę szkołę 
kontynuow ali.

Jak tu  więc można mówić m is ty 
cznie o „grom adzie“  w  ogóle, bez 
pam iętania w  czyich by ła  ryzach, 
jak iem u dzia łan iu  społeczno - gos
podarczemu podporządkowywana i  
ja k im  au toryte tom ? Z dobrą w ia rą  
roznoszono przed wojną sławę L isko- 
wa, A lb igow e j i Godzianowa. A  p ra 
cowała nad uznaniem tego typu  wsi 
„spółdzie lczych“  sanacja...

Korespondent nazywa tę spółdziel
czość „żyw io ło w ą“ . A  żywiołowość
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w idz i w  „ca łe j grom adzie“ . W  je j 
sielankowej solidarności ?

Ta droga spółdzielczości rzeczyw i
ście skończyła się z powstaniem 
Zw iązku Samopomocy Chłopskiej. 
Skończyła się jako system, zadanie i  
cel. A le  nie m ogła się jeszcze skoń
czyć i  nie skończyła w  praktyce te 
renowej, p rzy  is tn ien iu  40 tysięcy 
wsi w  Polsce.

Korespondent p rzyp isa ł s ta re j spół
dzielczości —  „żyw io łow ość“ , a no
w ej —  „typow an ie “ . Pokazaliśm y, że 
bzdurą je s t nazywać żyw iołową spół
dzielczością tę tradyc ję , k tó ra  w y 
chodzi od S łom ki i  M agrys ia , idzie 
przez patronaty... ziem iaństwa, Zro
s ty  m ałych i  w ie lk ich  ro ln ikó w  w  
„R o ln ikach“ , przez akcje działaczy 
—  przedsiębiorców, „P ias tów “  z każ
dej strony. Jej k lasowy trzon  i  klaso
wą funkc je  również ukazaliśm y.

P. P. R.,' a potem P. Z. P. R. i  S tr. 
Ludowe b y ły  i  są po litycznym i re 
prezentacjam i drobnych i  średnich 
chłopów. I  „typow an ie “  to w  te re 
nie konkre tny  w ybór, w  założeniu, 
reprezentantów tych mas chłopskich, 
k tó re  b y ły  w  walce klasowej z ku ła 
k iem  i  kap ita lis tycznym  rozwojem  
wsi —  b y ły  dawniej b ite i  u ja rzm ia 
n e —  dziś są w  zw ycięskie j walce.

To, o czym pisze Korespondent —  
kum oterstwo, kacyki, b iu rokrac ja  dla 
pro tekcy jek to wszystko postacie 
w roga klasowego, k tó ry  się jeszcze 
wdziera w  naszą organizację, w  na
sze pu nk ty  spółdzielczego działania. 
A  wdziera się w łaśnie dzięki aureo
l i  tradycy jne j spółdzielczości, i  t r a 
dycyjnem u zaawansowaniu w  op in ii 
publicznej jego dawnych wzorco
wych działaczy.

Korespondent kończy swój l is t  nie
w ia rą  w  ważność i  skuteczność K o 
m ite tów  Członkowskich spółdzielni 
na gromadach. Ich  ro la  —  powiada 
będzie bardzo znikoma. Kończy się 
na skarceniu sklepowej i  na zm ia
nie godzin „urzędowania“  sklepu, to 
wszystko.

Oto do czego doprowadza w y k lu 
czenie politycznego, klasowego w i
dzenia spółdzielczości. W przeszłości 
w idz ia ł Korespondent „gromadą 
spontaniczną“ . M yśm y pokazali o r
ganizatora i  pana grom ady w kuła- 
kach i  ich działaczech —  przedsię
biorcach.

Na dziś Korespondent odbiera du
cha te j części grom ady, k tó ra  stano
w i drobno i średniorolnych, i  daje o 
sobie znać w  potężniejącej z dnia na 
dzień walce klasowej, ograniczając 
ku łaka , lik w id u ją c  spekulację i prze
ciw staw ia jąc się tem u fro n to w i w ła 
snym i zb iorow ym i dzia łaniam i.

(z cyklu: Opowiadania leningradzkie)Cóż na tę zm ianę w p ły n ę ło  zda
n iem  korespondenta?

Po 1) to, że zarządy zosta ły „ w y 
typow ane“  przez p a rtię  i S tro n n ic 
tw a  Ludow e  i. w  składzie pe rsona l
nym  n ie  odpow iada ły  „g rom adom  *.

Po 2) pow sta ła  cen tra lizac ja , co 
rozzu chw a liło  —  zdaniem  korespon
denta —  t. zw. kum oterstwo. Pow ia
to w y  działacz spó łdz ie lczy p rze - 
dz ierżga ł się często w  „k a c y k a “  sa
m ow olnego i  „ ty p o w a ł“  sw o ją  fa 
m ilię  i  ku m o tró w  na spółdz. g m in 
ne. Tak pono je s t w  powiecie nasze
go korespondenta.

Po 3) b iu ro k ra c ja  —  w yro s ła  
p rzy  okazji koniecznego rozrostu 
apara tu  spó łdz ie ln i. P akow anie  na 
urzędników i  pracow ników  panienek 
po siedmiu oddziałach, k tó rym  
n ie  op ła c iło  się s tud iow ać w  lic z 
nych, a nawet za licznych g im na
z jach i  liceach ha nd low ych  w  po
w iecie. O to da lszy łańcuszek p ro - 
tekcy j.

M a m y zatem dw a obrazy —  p rze 
szłości i  teraźnie jszości. K orespon
dent n ie  w id z i m iędzy n im i żadne
go zw iązku, ty m  ba rdz ie j p ra w i
d łowego. Jego c h a ra k te rys tyka  obu 
je s t z g ru n tu  fa łszyw a. Oto, co w y 
pada nam  w y ja śn ić  d la  n a u k i in 
nych.

Z a czn ijm y  od obrazu przeszłości. 
A u to r  nagrom adz ił bogaty łańcuch 
przesłanek dla wniosków wręcz prze
c iw n ych  tym , ja k im i zam kn ą ł obraz 
przeszłości.

„Z IE M IA  SLOM KÓW  
K U R A S IÓ W  I  M A G R Y S IÓ W “

M a ta  ziem ia najlepszych pam ięt- 
n ika rzy  kap ita lis tycznego rozw oju 
wsi. P am iętn ikarzy, k tó rzy  by li za
razem bohateram i wczesnego kap i
ta lizm u na wsi ga licy jsk ie j. Budował 
go i  Słomka i M agryś. Jeden z po
zyc ji „km iec ia “ , d rug i z pozycji ko
m orn ika  —  tkacza. O ptym iści, bo 
jeden m ia ł, drugiem u się udało. Spo
łecznicy, bo zakłada li K ó łka  R o ln i
cze, p rzy  n ich sklep ik i, Kasy R e if- 
feisena, m leczarnie .kościoły i  spó łki 
narzędzi rolnych. B y li tw órcam i po
stępu społecznego i  gospodarczego, 
ale nie można zapomnieć o k ie runku 
tego postępu. Budował on i . ug run 
tow yw a ł stosunki kap ita lis tyczne na 
wsi. Więź grom ady fo rm ow a ł pod 
przewodnictwem bogaczy w ie jsk ich 
i na ich rzecz. R ozw arstw ia ł klaso
wo wieś. u trudn ia jąc ‘ dojrzewanie

—  Chodźmy go odwiedzić! —  po
wiedziała m atka, i  Ola w iedziała już, 
o k im  mówi.

On —  to syn, b ra t O li —  Boria , o- 
chotnik. Powiedział, że idzie do w o j
ska razem z kolegam i z jego kursu. 
M atka  stała przed nim , drobna, za
troskana.

—  Masz k ró tk i wzrok, zdrow ie sła
be —• powiedziała m atka. N ie  boisz 
się?

—  To nic, mamo —  odpowiedział 
Boria .

—  N ig d y  nie byłeś w  wojsku, bę- 
dzie ci trudno...

—  To nic, mamo —  powiedział Bo
ria , pakując plecak.

...M atka z Olą chodziły nieraz do 
te j wsi, gdzie B o ria  odbywał ćwicze
n ia  wojskowe. W raca ł z ćwiczeń 
podniecony, zmęczony, opalony, po
k ry ty  kurzem, siadał, i  zaczynały się 
rozmowy o znajomych, o p rzy jac io 
łach, o mieście. O w o jn ie  nie roz
m aw ia li, ponieważ wokoło wszystko 
było pełne w o jny. ■

W ędrów ki do b ra ta  pod m iasto 
w ydaw ały się O li le tn im i wycieczka
m i, zw yk łym i wycieczkami, do pod
m ie jsk ich  le tn iskowych miejscowo
ści, dobrze je j znanych. Z zerwany
m i w  polu kw ia tam i w raca ły  pocią
giem e lektrycznym  do m iasta pełnego 
zgiełku i  n iepokoju wojennego.

_ A le  w  ostatn ich czasach wszystko 
się zm ieniło. F ro n t przechodził gdzieś 
b lisko i  O la n iepokoiła się, ja k  od
na jdą b ra ta  dz is ia j, k iedy wszystko 
stało się niepodobne do tych niedziel, 
cichych i wakacyjnych, w  k tó re  p rzy 
jeżdżały odwiedzić Borysa.

Szły polam i jesiennie pustym i. 
W ille  s ta ły  zabite deskami, drogą na 

.spotkanie sunęły im  . wozy, samocho
dy, uchodźcy z dziećmi, tłom okam i, 
plecakami. _ W  row ie zab ity  koń pod
nosił do nieba drewniane nogi, szli 
żołnierze, brzęcząc m anierkam i, w  
pobliżu słychać było ogłuszającą ka
nonadę.

Odeszły ju ż  daleko od zg ie łk liw e j 
szosy.

Szły teraz znajomą dróżką polną, 
ale^ wszystko tu  było nie ta k 'ja k  da
w n ie j: połamane p ło ty , b rak ludzi, 
ja kaś  czujność i  trw oga  w  powie
trzu , oczekiwanie czegoś groźnego. W  
pc’u pod krzakam i leżeli żołnierze 
Czerwonej A rm ii z karab inam i m a
szynowymi. zamaskowani w iechami,

a k iedy weszły do pierwszej wsi, za
s ta ły  zupełną pustkę. N aw et wróble 
nie kąpa ły się w  kurzu drogi, nawet 
pies nie szczeknął i  nie przebiegła 
kura . N ie  dym iło się z kominow, 
ła w k i przed domami s ta ły  puste i 
jak ieś  wykrzyw ione. Taką bywa wieś 
ty lko  w  białe noce przed świtem, k ie
dy wszystko śpi. A le  teraz n ik t  nie 
spał —  to była pustynia .

O la mężnie kroczyła w  ciszy te j 
pustyn i za m atką, k tó ra  szła drob
nym i ale pewnym i krokam i coraz 
dale j.

D ruga  wieś pa liła  się. K iedy we
szły na pagórek, p rzystanę ły mimo- 
woli. Rude g rzyw y ognia m io ta ły  
się nad dachami i  n ik t  ich nie gasił. 
K ilk a  chat odrazu stało się kupką 
zwęglonych desek —  i  to było nie
zwykłe widowisko.

Ola pociągnęła m atkę za rękaw, 
ale powiedziała spokojn ie : „M us im y 
dojść tam , do tego g a ju “  —  i  poszły 
ulicą, m iędzy pa lącym i się domami.

K iedy ju ż  przeszły wieś i  zeszły 
do niew ielkiego wąwozu, rozleg ł się 
ja k iś  nas ila jący się gw izd. Z b liża ł 
się ta k  na tarczyw ie i  nieodparcie, że 
aż uszy bolały.

M atka  zatrzym ała się i pochyliła  
głowę. O la zrob iła  to samo. Rozu
m ia ła, że rob ią nie to, co trzeba, że 
należy rzucić się na drogę tw arzą 
do ziemi, ale przecie idą szukać Bo- 
rię , a jeżeli będą padać przed każ
dym pociskiem, to  n igdy nie dojdą i 
nie zobaczą go.

Pocisk wybuchnął za pagórkiem . 
Fontanna ziemi zwolna opadała z gó
ry . Zaledwie osiadła, padł następny 
pocisk.

D a le j ju ż  b iegły, po tyka jąc się, od 
k rzaku  do krzaku , gdyż na drodze 
ciągle wybuchały, czarne kłęby, o- 
świetlane czerwonymi b łyskawicam i. 
O la drża ła  na całym  ciele, usta je j 
wyschły, ale m atka szła naprzód nie
ubłaganie i  O la nie odstępowała je j,  
z bezsensowną m yślą : przecie w  nas 
nie t ra f ią ,  nie pow inn i tra f ić ,  nie 
pow inni...

W si, w  k tó re j B o ria  odbywał ćw i
czenia wojskowe, po prostu  nie było. 
Zam iast n ie j sterczały czarne słupy 
i  gdzieniegdzie skupisko zwęglonych 
desek. N aw et drzewa b y ły  spalone 
albo wyrw ane z korzeniam i i  leżały 
wśród ogromnych dołów, napełnio
nych mętną, zielonkawą wodą.

—  Mamo, -— powiedziała O la —  
dokąd tei'az pójdziemy?

M atka  stała w  m ilczeniu. O li zro
b iło  się żal m a tk i, ta k ie j drobnej, 
zmęczonej, up a rte j.

-— Mamo —  powiedziała znowu. —  
Chodźmy do domu. Dokąd możemy 
jeszcze iść?

—  Chodźmy jeszcze trochę na
przód —  powiedziała m atka. —- Tam 
może kogo zapytamy...

I  poszły znowu. W idz ia ły  teraz 
wszędzie leżących w  tra w ie  i  w  ro 
wach żołnierzy, patrzących w  lewo. 
I  nagle z n iew ie lk ie j ła źn i wyszło im  
na spotkanie trzech żołnierzy.

M atka  podeszła do nich i  zawoła
ła  radośnie do jednego z nich. wyso
kiego i  piegowatego:

—  Jeżeli się nie m ylę to Pawe
łek?

Żołnierz szeroko o tw orzy ł oczy w 
zdumieniu, przez chw ilę przyg ląda ł 
się uważnie drobnej kobiecie, s to ją 
cej przed n im , i  pow iedzia ł:

—  M atka  B o ri —  prawda?
—  Tak, —  powiedziała —  chcę się 

z n im  zobaczyć. Jak go odnaleźć?
■—■ Jak go odnaleźć? —  pow tórzy ł 

trochę zmieszany Pawełek. Idźcie 
prosto, tak, jakeście szły, na ten ot 
pagórek, ale lepie j byłoby nie cho
dzić... Znaleźć go będzie trudno, a 
poza tym ... —  uśm iechnął się nagle 
—  przecież tu  naokoło b itw a , jesteś
m y p raw ie  okrążeni, a w y  tu  space
rujecie...

—  M y nie spacerujemy —  powie
dzia ła m atka —  ja  muszę dotrzeć do 
Bori... Muszę...

, W  głosie je j było ty le  żaru i  głę
bi, że Pawełek —  kolega B o ri z In 
s ty tu tu  i  bata lionu —  powiedział 
ty lk o :

—  No, to  idźcie...
...M atka siedziała w  w ysokie j t r a 

w ie p rzy tu liw szy  się do belkowanej 
ściany łaźn i. Ola —  obok n ie j, 
w strzym u jąc oddech. Żołn ierz poka
zyw a ł w  dół na b ło tn is tą  podłużną 
polanę, porosłą krzakam i, wśród k tó 
rych  po łysk iw a ły  m ie jscam i zakrę ty 
s trum ienia . Polana ciągnęła się aż 
do lasu, za k tó rym , na pagórku, w i
dać było wieś. Nad całą miejscowo
ścią przew ala ł się ogłuszający huk. 
B a te ria  radziecka b iła  skądś z ty łu , 
wzdłuż w si ,a niem ieckie a rm a ty  
trzym a ły  pod obstrzałem polanę i 
pagórek, na k tó rym  siedzia ły m atka 
i  Ola.

—  Dopiero co poszli do ataku —  
m ów ił żołnierz. Jak chcecie, czekaj
cie albo nie. Poszli, o tam . Do a ta
ku...

—  Znacie Borię? —  zapyta ła  m at
ka.

—  A  jakże, znam. On także tam  
jest...

—  A  ja k  on strzela?
—  Strzela, ja k  się należy...
—  I  nie tchórzy?
Żołnierz, b y ły  student, w zruszył 

ram ionam i obrażony.
—  Gdyby tchórzy ł, nie byłby w  

naszej kom panii...
Z a m ilk li oboje. P a trz y li milcząc, 

ja k  płonie wieś na wzgórzu.
Z  lasu do la tyw a ł zg ie łk głosów, 

krzyczących „h u r ra “  czy coś w  tym  
rodza ju  —  nie można było zrozu
mieć słów. Las, ośw ietlony zarze
wiem pożaru, w ydaw a ł się krw aw y.

M a tka  w sta ła  i  podeszła do brze
gu pagórka. P a trzy ła  tak , ja k b y  
chciała zobaczyć swego syna, odna
leźć go w  gąszczu lasu, rozrywanego 
b itw ą, u jrzeć go z bagnetem w  ręku, 
biegnącego do te j płonącej wsi.

S ta ła ta k  długo.
Potem powiedziała do O li:
—  Chodźmy —  i  nie oglądając się, 

zaczęła schodzić ścieżką na drogę.
—  N ie  czekacie już? k rzykną ł za 

n ią  żołnierz.
—  N ie, —  powiedziała. —  Dzięku

ję  wam. Idziem y, Olu.
W yszły ju ż  na drogę.
—  Olu —  powiedziała m atka. —  

Zmęczona jesteś, kochanie...
—  Nie, mamo, boję' się, czy do j

dziemy. Z rob iłam  się jakoś tchó rz li
wa...

M atka  uśmiechnęła się swym i w ą
sk im i w argam i.

—  N ic  nam nie będzie, O lu —  po
w iedziała po ch w ili m ilczenia. Te
raz jestem  spokojna. Serce moje 
je s t spokojne. Bałam  się, żę on nie 
będzie m ógł walczyć —  że je s t sła
by, źle w idzi. Chciałam sprawdzić. 
Sprawdziłam . M ój syn walczy tak, 
ja k  wszyscy. Niczego więcej nie 
chcę. Idziem y do domu.

I  poszła szybkim i, drobnym i k ro 
kam i —  mała, lekka, wyprostow a
na...

(T łum aczyła  z rosyjskiego Hanna 
P ieczarkowska)

Masowe pismo „G rom ada“ , w a li 
ja k  w  bęben, głosam i chłopskim i 
w łaśnie te j nowej, walczącej grom ady 
w  tradycy jnych  działaczy - przedsię
biorców, k tó rzy  kacyku ją  i  kum otru - 
ją  w  spółdzielczośęi. I  to je s t obraz 
w a lk i. Obraz wstępującego ducha w 
biedńiaków ich połapania się w  f a ł 
szywych urokach tradycyjnego dzia
łan ia  spółdzielczego, ich rozum u i 
odwagi.

W  pierwszej z brzegu korespon
dencji, donoszącej o wyborach do K o
m ite tów  Członkowskich odczytuję ten 
sam obraz w a lk i.

Oto s ta ry  70-le tn i chłop, Hojdak 
z Kuźnic W je lk ich, p rzeży ł epokę 
spółdzielczości, „p rz e trz y m a ł“  ją  i 
wcale nie ma dość. W łaśnie teraz 
dopiero gada.

Zaczyna jeszcze wczorajszym  ję 
zykiem , ja k  s ta ry  chłop:

„M am  tu  taką skargę, albo zaża- 
lyn ie , że sklepy pryw atne  w . naszej 
oko licy m ają  pełno wszystkiego, a w  
naszej spółdzielni je s t tow a ru  zaw
sze brak. Np. z ty m i nawozami sztu
cznym i ta k  było, że spółdzielnia 
sprowadziła te, k tó re  nie b y ły  po
trzebne ludziom , a te, o k tó re  m y 
p isa li —  nie przyszły.

Te niepotrzebne psują się. Czy 
m y na to jesteśm y członkam i, żeby 
nas zmuszano do w ykupyw ania  to 
w arów  niepotrzebnych, co je s t w iną 
spó łdz ie ln i? “

Tu s ta ry  wprowadza nowy ton. 
„D z iś  są wszyscy obywatele, a oby
w a te li ta k  bajerować nie może spół
dzieln ia. N ie  m y dla n ie j, ale ona z 
nas i  dla nas.

O pszenicę m y p isa li do siania, tu  
ju ż  czas siewki, a pszenicy ja k  nie 
widać, tak  nie widać, więc nie jeden 
z nas m usio ł pójść na rynek kupić.

A  m y nie chcemy ryn ku  ze zbo
żem, co od ku łaków  idzie. To tako 
spółdzielczość, co w  gębie n a -k a p i
ta lizm , a w  robocie na p ryw a tn y  r y 
nek mas wysyło  ?“  1

W  K om ite tach Członkowskich moż 
na i  trzeba widzieć organizowanie 
się s iły  klasowej mało i  średniorol
nych do k ie row n ictw a i  ko n tro li spół
dzielczości.

Trzeba widzieć siłę zbierającą w  
sobie nowe w zory powszechnego do
brobytu chłopów, nowe wzory pi-zo- 
downików spółdzielczych. I  trzeba 
widzieć to wszystko w procesie ^ a l 
k i .1 nie pokpiwać zagadnienia, ja k  
się to przydarzy ło  Korespondentow i 
z „z iem i Słomków, K uras iów  i  M a
grys iów “ .

P IO TR  C H M U R A
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M a z u r S ta n is ła w

W  lip c u  br., w  dzień Św ięta  N ie 
pod ległości, ś red n io ro ln y  chłop, M a
z u r S tan is ław  ze w s i P odo lin , pow. 
W ągrów ieck iego , o trzym a ł depeszę, 
nadaną  przez K a n ce la r ię  C yw iln ą  
P re zyd e n ta  R I^  z w iadom ością  o n a 
d a n iu  m u  na jw yższego  odznaczenia, 
m ia n o w ic ie  t y tu łu  i  o rde ru  „B u d o w 
n iczego P o ls k i L u d o w e j“ . Jes t to  
f a k t  don ios łe j tre ś c i: nag rodzona  bo
w ie m  zos ta ła  zas ługa , k tó ra  w ięce j 
m ó w i nam  o p rzem ianach  zachodzą
cych  na  w s i, n iż  d łu g ie  p rz y  b iu rk u  
e la b o ra ty . O cóż tu  chodzi?

M a zu r gospodaru je  dziś na 8 ha 
z iem i. K o le je  jego  życ ia  — to  dość 
osob liw a  h is to ria , a zarazem  fra p u 
ją c y  p rz y k ła d  z dz ie jów  p ro le ta ryzu - 
ją c e j się m asy ch łopsk ie j, pow iąza
n e j losem z k lasą  robo tn iczą . O jc iec 
S tan is ław a , szw a jca r dw o rsk i, porzu
c i!  służbę u pana, by  przenieść się 
n a  pracę do n o w o o tw a rte j ko p a ln i 
g ipsu  i  so li w  W apn ie . Id ą c  śladem  
ojca, syn p rzep racow a ł ta m  la t  25.

Te 25 la t, to  nie ty lk o  c iężk i tru d , 
to  zarazem  tw a rd a  szkoła. Jeżeli bez
robocie  —  ro zu m o w a ł M a z u r —  lub  
ka le c tw o  w y rzu ca  ro b o tn ik a  za b ra 
mę, s ta je  się on odrazu nędzarzem. 
A  w ięc  — s k ru p u la tn a  ’ oszczędność? 
Owszem, ale w o jn a  la t  1914 —  18 sp ra 
w iła  g o rz k i zawód c iu łaczom . A  w ięc 
—  ziem ia. T ak , z iem ia  je d n a  — lic z y ł 
M a z u r —  w y trz y m u je  burze spo
łeczne i w o jn y .

N a d a rzy ła  się sposobność 1 g ó rn ik  
M a zu r S tan is ław  n aby ł dz ia łkę  w  pa r
ce low anym  Podobnie . Spłaca! d iu g  i 
po tro c h u  inw estow a ł, lecz i k ryzys  
a g ra rn y  i  ogólne ówczesne położenie 
ekonom iczne w s i n ie pozw a la ły  t r a k 
tow ać d z ia łk i, ja k o  w a rsz ta tu  pracy, 
k tó ry  by coś obiecyw ał, chyba... na 
w ypadek bezrobocia lu b  innego n ie 
szczęścia. I  ta k  d z ia łka  M azura, bę
dąc p rzedm io tem  przezorne j rezerw y,

pozostaw ała w ła śc iw ie  bez gospoda
rza.

W  r . 1945 p rze w idz ian y  n a  spadko
b iercę sta rszy syn S tan is ław a  idzie 
do w o jska . M im o  p ięćdz ies ią tk i, o j
ciec zdobył się na  ś m ia łą  decyzję: 
p o d ją i się sam ro l i  gospodarza. P u n 
k te m  w y jś c ia  d la  niego by io  to, l że 
w  now e j lud o w e j w iadzy  w id z ia ł n ie 
ty lk o  t r iu m f  w a lk  k la s y  robo tn icze j, 
ale i w c ie len ie  ch ło p sk ich  tęsknot. 
I  n ie  o m y lił się.

D z ia łk a  w łączona w  w ie lk ie  n ie 
m ieck ie  gospodarstw o u c ie rp ia ła  w ie
le za czasów o ku p ac ji. N ie  b ra k io  
je d n a k  gospodarzow i odw agi i  ocho
ty . I  ta k  d la  M azu ra  rozpoczęły się 
nowe la ta , k tó re  m ia ły  m u  p rzy ifieść  
n ie b yw a ły  sukces i  uczyn ić  im ię  jego 
s taw nym . W  ro k u  bow iem  1948 na 
obszarze ca łe j s w o je j p la n ta c ji zeb ra ł 
568 q. b u ra k a  cukrow ego  z jednego ha. 
Jest to  osiągnięcie, k tó re  p o b iją  i  dy 
s tansu je  da leko n ie  ty lk o  po lsk i, ale 
i w ie le  zag ran icznych  reko rdów , a 
p rz y k ła d  M azu ra  je s t ty m  ba rd z ie j 
don ios ły  i  zachęcający, że re k o rd  ów 
zosta ł w yp raco w a n y  na glebie IV  
k lasy.

O tóż tu , w  ty m  reko rd z ie  leży se
dno w ie lk ie j sp raw y. W ' c iągu  4-ch 
niespełna, b. c iężk ich  la t  po w o jn ie  
d z ia łka  ze s k ra jn e j reze rw y życ iow e j 
aw ansow a ła  na n iezm ie rn ie  c iekaw e 
po le tko  dośw iadczalne. G dyby p rzy 
padk iem  nieboszczka sanacja  m og ła  
na ch w ilę  w y c h y lić  g łow ę z grobu, 
to  ta  jedna  c y fra  p rz y p ra w iła b y  ją
0 rum ie n ie c  w stydu .

St. M azu r je s t p la n ta to re m  osobli
wego rodza ju . P raca  w  zakładzie  
p rzem ysłow ym  w y k s z ta łc iła  w  n im  
społeczne i  o rgan izacy jne  cechy. To 
je s t ch łop o psychice rob o tn ika , w  
k tó re j tę tno  re w o lu cy jn e j m y ś li b ije  
sw obodnie j, n iż  u  indyw idua lnego  
w łaścic ie la , zakorzenionego na sw o je j 
pa rce li, choćby to  m ia ło  być k a r ło 
w ate  gospodarstw o w ie jsk ie . I  stąd 
w iaśn ie  ta  zadz iw ia jąca  jasność ko n 
cepc ji:

—  B u ra k  je s t w dzięczny p la n ta to 
ro w i za pracę — pow iada  w  n ie k ła 
m an ym  un ies ien iu  M azur.

T u  w ys ta rczy  ch w ilę  śledzić z o łów 
k ie m  w  rę ku  b ieg m yś li naszego re 
ko rd z is ty , by  p rzekonać się, ile  w ie 
dzy leży u podstaw  jego rozum ow ań
1 doświadczeń. Pole o pow ie rzchn i 
1 ha  może dać 30 q p lonu  pszenicy. 
Gospodarz p rzy  ty m  poziom ie w y d a j
ności p o tra f i ia tw o  z drug iego  ha ze
b rać 400 q b u ra ka  cukrow ego. I  oto 
zestaw ien ie : 30 razy  po 3.200.—  z i .— 
to n iespe łna 100 tys. zi., a 400 razy 
po 666.—  zi. (w artość 3,7 kg . cu kru , 
k tó re  p la n ta to r  o trzym u je  z cu k ro w 
n i za każdy q. dostarczonego b u ra 
ka ) czyn i ponad ćw ie rć  m ilio n a . Róż
n ica  dość znaczna, by  m og ia  poruszyć 
n a jb a rd z ie j oporną i  n ie ru c h liw ą  w y 
obraźnię. T u  w łaśn ie  je s t początek

p rzew ro tu , k tó ry  z a in ic jo w a ł St. M a
zu r w  Podobnie.

N ie  kon iec na tym . B u ra k  c u k ro 
w y  da je  nać. Gospodarząc rac jon a ln ie  
nac ią  i  w y t ło k a m i m o k ry m i i  su
ch ym i p rzy  ta k im  zbiorze, p la n ta to r  
je s t w  stan ie  s tw orzyć poważną bazę 
ka rm o w ą  n ie  ty lk o  d la  byd ia , ale i 
d la  trzo d y  ch lew ne j. Co w ięce j. P rze
strzega jąc ściśle czystości i  sk rzę tn ie  
konse rw u ją c  nać buraczaną M azur 
doszedł do p rzekonan ia , że nać b u ra 
czana i w y t io k i z zupe łnym  powo
dzeniem  zastępu ją  b u ra k  pastew ny. 
Ja k ie  to  m a  znaczenie d la  ogó lnej 
k a lk u la c ji?  Po p ro s tu  sw o ją  p ra k ty 
k ą  obala on us ta lo ny  u nas zw ycza j 
s ian ia  ty le  co n a jm n ie j b u ra kó w  pa 
stew nych, co cu k row ych . S tąd idąc 
za j w zorem  swego p rzodow n ika , go
spodarze w  Podobn ie  n ie  s ie ją  ju ż  bu
ra kó w  pastew nych. P o d w a ja ją  za to 
p rzestrzeń posiew u b u ra k a  cukrow e
go. P o dw ó jna  ilość n a c i, cu k ro w e j i 
w y tło k ó w , zw łaszcza p rzy  w yso k im  
zbiorze z nadw yżką  w y ró w n u je  ub y 
te k  ka rm o w y , ob liczony na b u ra k  pa
stew ny. A  nad to  podw o jen ie  obszaru 
p la n ta c ji b u ra k a  cukrow ego  o h e k ta r  
daje gospodarzow i nowe ćw ie rć  m i
liona .

B u ra k  je s t w dzięczny za pracę. D o
d a jm y  tu  jeszcze op in ię  M azu ra ; bu
ra k  spu lchn ia , oczyszcza i  usz lachet
n ia  glebę. D a je  dobre stanow isko  
pod pszenicę ja rą , podczas gdy np. 
pszenica da je  ćs n a jw yże j pod żyto. 
Czy trzeba  coś w ięce j pow ta rzać za 
M azurem  na pochw ałę  bu raka?

W szys tk ie  te n a u k i i  dośw iadcze
n ia  s ta ły  się w łasnością  g rom ady Po
dobna. U tw ie rd z o n y  w  o p in ii,  n iem a l 
p rzys łow io w y  konse rw a tyzm  ch łop
sk i, p rysn ą ł tu  ja k  bańka  m ydlana . 
W ieś podw o iła  p lony  na p lan tac jach . 
D z ię k i in ic ja ty w ie  M azu ra  w ieś od 
p ie rw szych  la t po w o jn ie  posiada 
e lektryczność, Ludz ie  nie ty lk o  św ie
cą, ale m łócą, rżną  sieczkę i c iągną 
wodę p rzy  pom ocy e lek trycznośc i. 
W dzięczna swem u p rzo d o w n iko w i 
g rom ada  w y b ra ia  go sołtysem . N ie  
bez zas ług i osobistej M azura , P odo lin  
n ie  ty lk o  s łyn ie  z w yso k ich  p lonów  
b u ra ka  i  dobrego sposobu gospoda
row an ia , ale je s t w zorem  w  pow iecie 
pod względem  w y p e łn ia n ia  obow iąz
kó w  wobec P aństw a, o fia rn o śc i spo
łecznej i p racy  w  o rgan izac jach  spół
dzielczych.

Sukces M azu ra  św iadczy o szyb
k im  pochodzie n a u k i na w ieś. Św iad
czy też o nadzw ycza j ko rzys tn e j sy
tu a c ji ekonom iczne j p roducen ta  w ie j
skiego w  Polsce Ludow e j. W y s ta r
czyła  śm ia łość i in ic ja ty w a , ja k ą  w  
naszym  p rzyk ładz ie  okaza ł M azur, by 
po la  o k ry ły  się p lonem  nadspodzie
w an ie  bogatym . T rzeba tu  pow ie
dzieć o rzeczy n a jw ażn ie jsze j — o pe ł
n ym  zau fan iu  średniego a ty m  b a r
dz ie j biednego chiopa do b l is k ie j . m u  
w iadzy  ludow e j, o c a łk o w ity m  akcep

to w a n iu  przez niego p o lity k i gospo
darcze j państw a, czego p rz y k ła d  Po
dobna je s t n a jw ym o w n ie jszym  św ia 
dectw em . O czyw iście sukces M azura  
n ie  je s t p rzypadk iem , a n i dz ia łan iem  
ta jn y c h  m ocy. Jest to  owoc uczciw e j 
konsekw en tne j i  .w y trw a łe j pracy, a 
w ięc po p ierw sze — le k tu ra  i nauka, 
a w  następnej ko le i — p ra k tyczn e  za
stosow anie n a u k i p rzy  pom ocy tych  
środków , ja k ie  do rozporządzenia  da
je  ro jn ik o w i państw o.

T u  bez obaw y popadania  w  przesa
dę należa łoby p o d kreś lić  wagę prac 
na po le tkach  konku rso w ych . P o le tko  
—  to  genera lna  próba. To zarazem 
n a jp ię kn ie jsza  fo rm a  w spó łzaw odn i
c tw a  na w s i w  nauce i p racy. Z w ią 
zek P la n ta to ró w  da je  tu  ch łopu  do 
rą k  n iezaw odną broń . W  r. 1947 w  Po
dobnie  obok St. M azu ra  do k o n k u rs u  
s tanęło  5 postępow ych gospodarzy. 
W szyscy on i os iągnę li ta m  ponad 
500 q zb io ru  b u ra k a  w  p rze liczen iu  
na 1 ha. M azu r osiągną ł ponad 700 q. 
P ó łtys ięczny  u rodza j b u ra k a  s ta ł się 
d z is ia j n o rm ą  d la  tych  ludz i. N iższy 
zb ió r uw łacza ! by  ich  godności. Jest 
w ięc rzeczą n ie zm ie rn ie  in te resu jącą , 
ja k  się da le j potoczą sp raw y w  Po
dobnie,

B u ra k  je s t w dzięczny za pracę. A le 
nie chodzi tu  ty lk o  o b u ra k . T u  cho
dzi o k a lku la c ję , o rach u n e k  i do
św iadczenia, k tó re  ia m ią  ru tyn ę , k ru 
szą stare  po jęc ia  i  re w o lu c jo n iz u ją  
św iadomość. To je s t nap raw dę  nowa 
rzeczyw istość. N ie  to  co w czora j, a 
co m a być ju tro . Podw oić, p o tro ić  
u rodza j. R obota  ta  sama, a dochód 
podw ó jny.

O czyw iście w ych w a la n y  pod niebo 
b u ra k  m a też swoje „a le “ . W ym aga  
pracy. P ra w d z iw y  to  M oloch. P la n ta 
to r  zm uszony je s t obejrzeć się za m a
szyną, p la n ta to r  ty p u  M azu ra  nie 
m ów i o b ra ku  lud z i do pomocy, a 
że... tru d n o  o maszynę.

M aszyna to oddzielne i c iekaw e za
gadnien ie . M ożna je d n a k  odpow ie
dzieć tu  naszemu, szanownem u re k o r
dziście, że „U rs u s “ , k tó ry  daw a i w  
1945 r. trz y  t r a k to r y  na  m ies iąc  — dziś 
d a je  ty le , że zaczyna p o k ryw a ć  w z ra 
s ta ją ce  zapotrzebow an ie  ry n k u . D z i
s ia j ch łop ś redn io  i  d ro b n o ro ln y  s ta 
w ia  p rze m ys ło w i sw o je  zapo trzebo
w an ie .

W y n ik a  z powyższego następu jący 
w n iosek: b u ra k  i zw iązana z jego 
hodow lą  k a lk u la c ja  nie da je  ustać 
na m ie jscu , p la n ta to ro w i potrzebna 
je s t kon ieczn ie  m aszyna, ale ku m o 
te rs tw o  n ie  puszcza je j na pole. Moż
na wszakże m ieć nadzie ję, że podoli- 
n ian ie  szybko p rze łam ią  kum o te rsk ie  
zwyczaje. K a lk u la c ja  oba li te rzeczy, 
każe im  postarać się o ośrodek m a
szynowy, każe im  pom yśleć o fo rm ie  
zespołowej gospodark i, gdzie w iększa 
w yda jność  będzie ju ż  honorem  nie 
ty lk o  jednostek, ale ca łe j g rom ady.

A n to n i  Kopeć.

KRYSTYNA WÓJCICKA
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D roga h is to ryczna  ko łchozów  
Z w ią z k u  Radzieckiego i  dośw iad
czenia ko łcho źn ikó w  sow ieckich  
posiadają o lb rzym ią  w artość po 
znawczą d la  czy te ln ika  polskiego. 
Podsum owanie ty c h  doświadczeń 
na te ren ie  U k ra in y  stanow i n ie 
daw no op ub liko w a na  ks iążka F. 
D ubkow ieck iego  p t. ,Na drogach  
do kom u n izm u“ , opatrzona p o d ty 
tułem? „N o ta tk i p ion ie ra  ru ch u  k o ł
chozowego U k ra in y “ . A u to re m  
ks ią żk i jes t chłop -, b iedn iak, b ro 
n iący  n iegdyś w ła d zy  sow ieck ie j 
w  w o jn ie  dom ow ej, późnie j p rze 
w odn iczący kołchozu, de legat do 
N a jw yższe j R ady ZSRR, członek 
R ady do spraw  ko łchozów  przy  
Radzie M in is tró w  ZSRR, przedsta
w ic ie l in te lig e n c ji kołchoźnicze], 
działacz p a r ty jn y . D u b ko w ie ck i u -  
kaza ł W swej książce dzie je  n a j
starszego ko łchozu ukra iń sk ieg o  
„Z dobycz P aźdz ie rn ika “ . P ow sta ł 
w  ten  sposób szeroki obraz życia 
m ilio n ó w  radz ieck ich  wsi* zdąża
ją cych  tru d n ą  lecz radosną drogą 
k u  kom un izm ow i.

K s iążka  D ubkow ieck iego  stano
w i w ie rn y  dokum ent przem ian , ja 
k im  u leg a ł naród, w  k tó ry m  um ac
n ia ły  się idee k o le k ty w iz m u  i  p ra 
cy  socja lis tyczne j, idee bo lszew iz- 
m u.

W iosną 1922 ro k u  b iedn iacy  u -  
k ra ińsk ie go  osiedla T a ln o je  o trz y 
m a li ziem ię. S tan ę li je dn ak  wobec 
n ie j bezradni. N ie  b y ło  ja k , n ie  b y 
ło  czym  na n ie j pracować. B ra k o 
w a ło  p ług ów  i  kon i. B iedn iacy  m u 
s ie li pros ić  o pomoc ku łaka , k tó ry  
w y z y s k iw a ł bez m iłos ie rdz ia . M yś l 
o społecznej u p ra w ie  z iem i n ie  o- 
puszczała D ubkow ieck iego  i  jego 
tow arzyszy. Z d a w a li on i sobie 
sprawę z tego, że życie w  s tarych 
w a run kach  jes t n ie  do zniesienia,

że trzeba w p row a dz ić  ra d yka ln e  
zm iany. W tedy  przyszed ł z pom o
cą Le n in . U kaza ł on ch łopom  -  
b iedn iakom  m ożliw ość w ydob yc ia  
się z nędzy. W  liczn ych  a rty k u ła c h  
L e n in  ro z w ija ł sw o ją  teo rię  p rz e j
ścia ch łopstw a na ko le k ty w n e  m e
to d y  pracy. L e n in o w s k i p lan  koo
pe row an ia  d ro bn ych  gospodarstw  
ch łopsk ich  o tw ie ra ł w s i drogę do 
kom unizm u. A r ty k u ły  Le n in a  u -  
m acn ia ły  w  słusznych p rzekona
n iach D ubkow ieck iego  i  jego to 
w arzyszy. 7 lis topada 1922 r. b ie d - 
n iaęy T a ln o je  og ło s ili s tw orzen ie  
a rte lu  ro lnego pod nazwą „ U l i  
pszczoła“ .

T rw a ły  je d n a k  jeszcze pozosta
łości k a p ita liz m u  w ie jsk iego . Ś re- 
dn iacy c h w ie li się, n ie  za jm o w a li 
zdecydowanego stanow iska. Do a r
te lu  p rz e n ik a ły  e lem enty  ku łack ie , 
us iłu jące  drogą d y w e rs ji zniszczyć 
p rzedm io t w y s iłk ó w  b iedn iaków .

D u b k o w ie c k i pisze: „M y , p io n ie 
rz y  gospodark i ko łchozow e j na U - 
k ra in ie , pos iada liśm y ważne zale
ty : ogrom ne p ragn ien ie  p ra cy  i  
życia „p o  now em u“ , w ia rę  w  s łu 
szność naszej sp raw y, przekonanie, 
że pomoże nam  w ładza  sow iecka“ .

P a rtia  bo lszew ików  n ie  zapom 
n ia ła  o p ion ie rach  ru c h u  ko łchozo
wego. W  n a jtru d n ie js z y m  mcanen- 
cie, gdy a r ie l opuściło ju ż  ’k ilk a  
rodzin , p rz y b y li do T a ln o je  m łodz i 
kom som olcy, p e łn i en tuz jazm u i  
zapału, doskonale rozum ie jący  w a r 
tości p ra cy  k o le k ty w n e j. A r te l — 
w b re w  pobożnym  życzeniom  k u ła 
ków  —  n ie  zam arł. P rzec iw n ie  —  
k rzep ną ł w  w a lce  i  rozras ta ł się. 
W  r. 1924 w  w y n ik u  dobrego u ro 
dza ju  a rte l uzyska ł tra k to r . P ie rw 
szym  tra k to rz y s tą  b y ł F. D u b k o 
w ie ck i, przew odniczący a rte lu  i  je 
go organizator,

B iedn iacy  c iągnę li do a rte lu . 
W iosną 1929 ro k u  na leżało do n ie 
go 35 rodz in . A r te l przem ianow ano 
na „Z dobycz P aźd z ie rn ika “ .

Nadszedł w reszcie ro k  1929-30 —  
ro k  g igantycznego p rze łom u w  
ro zw o ju  rad z ie ck ie j gospodark i r o l
ne j. Ś redn iacy zaczęli m asowo 
przechodzić do ko łchozów . W  ty m  
okresie  o lb rzym ią  ro lę  pom ocniczą 
—  w zo rów  i  p rze w o d n ikó w  —  ode
g ra ły  wcześnie j s tw orzone ko łch o 
zy. „Z dobycz  P a źd z ie rn ika “  stała 
się m ie jscem  p ie lg rz y m e k  b ie d jiia -  
kó w  i  ś red n iaków  oko licy , k tó rz y  
p ra g n ę li p rzypa trzeć  się gospodar
ce k o le k ty w n e j. K o łchoz T a ln o je  
w  p e łn i w y w ią z a ł się z zaszczytne
go obow iązku  ag ita to ra  nowego 
socja listycznego życia. „W iosną  
1930 ro k u  —  pisze D u b k o w ie c k i —  
na po la  T a in o jew sk iego  okręgu  
w ysz ło  trzydz ieśc i tra k to ró w  i  t y 
siące ko łchoźn iczych  zaprzęgów, 
z a o ryw a ły  one na w ie k i m iedze, 
rozgraniczące ch łopskie  d z ia łk i“ .

D u b k o w ie c k i w  sw o je j su row e j 
i  do kum en ta rne j książce p rzekaza ł 
liczne  p o r tre ty  lu d z i —  boha te rów  
now e j w s i rad z ie ck ie j.

W  T a ln o je  w prow adzano nowe 
m etody pracy, zw iększano u rodza
je. W  a rte lu  po w s ta ły : szkoła, 
k lu b  z w ła sn ym i u rządzen iam i k i 
no w ym i, p u n k t m edyczny, sklep 
koo pe ra tyw y.

D u b k o w ie c k i pisze: „Społeczne 
gospodarstwo „Z dob yczy  P aźdz ie r
n ik a “  w  przeddzień w o jn y  zado
w a la ło  ko łcho źn ikó w  w  pe łn i. N ie  

I  chc ie li on i ju ż  k łopo tać się ze swo
im i ś w in ia m i i  d rob iem . K ażdy  z 
nieh, oprócz p ro d u k tó w , k tó re  ro z 
dzie lano w e d łu g  p rzepracow anych

dn i, m óg ł w z iąć z ko łchozu, na ra 
chunek zarob ionych p ien iędzy, 
tłuszcz, m ięso, k ie łbasę, masło, 
m leko , w in o “ .

A le  tw ó rc z y  tru d  ko łcho źn ikó w  
T a ln o je  zosta ł p rz e rw a n y  przez 
n iem ie ck ich  najeźdźców . N iem cy 
ro z g ra b ili i  zn iszczy li kołchoz. Po 
w o jn ie  trzeba  b y ło  zaczynać od 
nowa.

A u to r  opow iada o n iew ycze rpa 
ne j bo jow ości i  ideow ości lu d z i ra 
dz ieck ich , k tó ry m  przew odniczą 
kom u n iśc i i  kom som olcy. K o łcho ź 
n ic y  T a ln o je  p o s ta n o w ili n ie  ty lk o  
p rz y w ró c ić  a r ie lo w i jego dawną 
dobrą  sławę, ale także przekroczyć 
w  zb io rach  zboża la ta  p rzedw o
jenne.

N a osta tn ich  stronach sw ej ks ią 
ż k i D u b k o w ie c k i ukaza ł now y, 
w sp a n ia ły  w y s iłe k  ko łcho źn ikó w  
radzieck ich .

P ie rw szym  pu n k te m  pow o jenne j 
p ię c io la tk i T a ln o je  b y ło  założenie 
e le k tro w n i. N a ty m  je dn ak  n ie  w y  
czerpu ją  się am b itne  p la n y  k o ł
choźników . Z a p ro je k to w an o  także 
rozszerzenie z iem i o rne j pod zasie
w y , założenie nowego k lu b u , zw ię 
kszenie stanu po g łow ia  byd lęce
go itp .

R e a liz a c ja ^p ię c io la tk i w  T a ln o je  
posuwa się '  szybko. Jesien ią 1947 
ko łchoz obchodz ił 25-lecie swego 
is tn ien ia  i  zarazem  św ię c ił u ro czy 
stość zakończenia b u do w y  e le k 
tro w n i. Już w  r. 1947 ko łchoźn icy  
T a ln o je  os iągnęli w  zb iorach zbo
ża poziom  p rze dw o je nn y  (m im o po 
suchy).

„Z dobycz  Października-“  k roczy 
szybko zw ycięską drogą ku  ko m u 
n izm ow i.

K R Y S T Y N A  W Ó JC IC K A

»W KRAINIE CZARÓW«
N ie ulega kw estii, że John Guen

the r je s t obecnie jednym  z n a jb a r
dziej znanych am erykańskich dzien
nikarzy. Sława jego opiera się zw ła
szcza na zbiorze reportaży, za ty tu ło 
wanych „Ins ide  U S A “ . B y ło  do prze
widzenia, że i  z niedawnej podróży 
po Europie, przyw iezie wrażenia 
godne uw agi. N ie trzeba chyba do
dawać, że Guenthera n ik t  nie . „posą
dza“  nawet o sym patie d la  lewicy. 
N iem nie j jednak, dostrzegł on i  za
notował fa k ty , k tóre m ają  swą w ła 
sną wymowę.

Do najciekawszych reportaży, za li
czają się bezwzględnie te, k tóre na
desłał z G rącji. Oczywiście, am ery
kański dziennikarz obserwował w y 
darzenie greckie z te j samej strony 
barykady, co jego rząd —  to  znaczy 
z perspektyw y luksusowych hoteli a- 
teńskich, k tóre zarekw irowano dla 
„sprzym ierzeńców“  z ta m te j strony 
oceanu.

„N iech  n ik t  nie pisze lekko o Gre
c j i“  —  zaczyna swe wyw ody A m ery
kan in . „P anu jąca  tam  sytuacja  jest 
jedną z na jbardz ie j trag icznych i  bo
lesnych na całym świecie. To, czego 
św iadkam i jesteśm y dziś w  G recji, 
je s t p raw dziw ą w ojną, jakko lw iek  
w a lk i m a ją  cha rakter dorywczy a 
s tra ty  są stosunkowo niew ielkie. N a j
gorsze je s t jednak to, że w o jna do
mowa jes t na jbardz ie j niszczycielską 
ze wszystkich wojen. Poza tym , nie 
je s t to ty lko  grecka ale amerykańska 
w o jna ; ty lko  Am erykan ie  um oż liw ili 
je j prowadzenie. A teny  są zupełnie 
ja k  Angloam erykańska (raczej ame
rykańska) cytadela i ani grecka a r
m ia ani rząd nie w y trzym a łyby  dzie
sięciu dni bez pomocy —  konkre ttn ie  
mówiąc bez wojskow ej pomocy —• ze 
Stanów Z jednoczonych* V

Po tym  wstępie, Guenther rozw ija  
da le j —  nie bez dumy —  swą —  ja k 
że słuszną tezę —  o praw dziw e j ro li 
swego k ra ju  w  dalekiej, górzyste j 
G recji. „Z  jednej strony, oficerow ie 
amerykańscy, przebyw ający stale na 
m iejscu spraw u ją  faktyczne dowódz
two nad grecką arm ią. Z d rug ie j 
s trony, ostateczna decyzja w  zasad
niczych sprawach politycznych leży 
ta k  samo —  o ile  nawet nie bardziej 
—  w  rękach Am erykańskiego Kon
gresu w  W aszyngtonie niż greckiego 
parlam entu w  A tenach“ ..

Dzienn ikarz am erykański podaje 
da le j, że postanow ił w ybrać się w 
podróż samochodową z A ten do Del
phi. Rzecz jasna, że nie zaw raca ł so
bie nawet g łow y ja k im iś  loka lnym i 
władzam i greckim i, ale poszedł prosto 
do swych ziomków, k tó rych  słusznie 
t ru k tu je  jako  rzeczyw istych władców 
k ra ju . W  A M A G -u  („A m erican  M is
sion fo r  A id  to Greece“  czyli „A m e 
rykańska M is ja  Pomocy G rec ji“ ) 
p rz y w ita ł go m łody Sierżant am ery
kański, k tó ry  usłyszawszy o zamia
rach dziennikarza, potrząsnął nie
chętnie głową, oświadczając, iż  wspo
m niana droga je s t w  dwóch trzecich 
pod kon tro lą ' partyzantów . J ’odaje 
również, że m iędzy A te n a m i^  Sa
lon ikam i, is tn ie je  obecnie połączenie 
ty lk o  morzem lub drogą powietrzną. 
Jest to —  używa porównania Am e
ryka n in  —  jakgdyby  w  A n g li i nie 
było połączenia kolejowego lub dro
gowego między Londynem a L ire r -  
poolem.

Wobec tych „trudn ośc i“  dzienni- 
karż postanow ił zrezygnować z za
mierzonej podróży wgłąb k ra ju  i  o- 
g ran iczy ł się do znacznie dlań bez
pieczniejszego pobytu w  Atenach. 
N ie  czuł się tam  osamotniony. „H o te l 
G rante Bretagne —  na jbardz ie j w y t
worny w  Atenach, je s t w ypełn iony po 
brzegi am erykańskim i o ficeram i. Jest 
ich obecnie w  G recji pod dowódzwem 
Van Fleeta około 340. Jest .to oczy
wiście znacznie więcej n iż obsada

JA N  JELONEK

zwykłe j m is ji szkoleniowej. P racu ją  
oni w  ścisłym związku z samym szta
bem generalnym . Jeżeli grecki o ficer
— nawet na jbardz ie j wysoki rangą
—  im  się nie podoba, to musi odejść“ .

Po tym  zupełnie jasnym  i niedwu
znacznym sform ułow aniu, k tóre n a j
lepie j świadczy o praktycznym  w y
daniu europejskim  do k tryn y  Mon- 
roego, dziennikarz śpieszy z zapew
nieniem swych czyteln ików, że rów 
nież i w  dziedzinie gospodarki c yw il
nej, G recja je s t „należycie obstawio
na“  przez fun kc jon a riu szy  am ery
kańskich. „T rzym am y w  cuglach ca
łą grecką gospodarkę. Weźmy tu  ty l 
ko jeden p rzyk ład : Am erykan ie  kon
tro lu ją  całkowicie p rzydz ia ł obcych 
dewiz w  G re c ji; n ic nie może być za
kupione zagranicą bez pozwolenia. 
Sprawujem y władzę nad wszystkim
— począwszy od m ałej fab ryczk i ce
ram icznej a skończywszy na bań
kach. Sam budżet państwowy jes t 
pod ścisłą kon tro lą  Stanów Z jedno
czonych a nasz personel korzysta z 
ekste ry to ria lne j n ie ty lka lności. W  re 
zultacie, amerykańscy urzędnicy w  
Atenach są sami dla siebie prawem “ .

John Guenther stw ierdza ogólną 
nędzę w  G recji, ale nadmienia, że „są 
pewne środowiska, k tó re  posiadają 
pieniądze“ . D a le j precyzuje w yra ź 
nie, o ja k ie  to środowiska chodzi, k ie
dy pisze że jedna ty lk o  z gazet ateń
skich zapłaciła zawrotną sumę 50 ty 
sięcy dolarów za prawo przedruku 
pam iętn ików  C hurch illa  —  na to  ja 
koś A m erykanie przyzna li drogocen
ne dewizy. Jak  w ie lką  suma ta  je s t 
na stosunki greckie w yn ika  z da l
szych wywodów, w  k tó rych  Guenther 
stw ierdza, że robotn ik  w łókienniczy 
zarabia dziennie 60 centów. A le  od
da jm y glos dziennikarzow i: „G recja
jes t k ra jem  nadzwyczaj kosztownym  
je ś li chodzi o żywność i  a r ty k u ły  
konsumcyjne. K oszt u trzym an ia  sta
le wzrasta. Ludzie po prostu  nie 
mogą się utrzym ać za swe płace. To 
w łaśnie, bardzie j niż jakako lw iek 
propaganda, skłan ia  ludzi ku kom u
n izm ow i“ .

„Rząd ma do dyspozycji p rzyn a j
m nie j cztery rodzaje p o lic ji, k tó ra  
śledzi bacznie wszelką działalność 
w yw ro tow ą ; po lic ję regularną, pod
legającą I I  oddziałow i a rm ii, policję 
wojskową, powszechną służbę bezpie
czeństwa i  jeszcze czw artą  grupę, 
znaną pod nazwą „specja lne j“  p o li
c ji bezpieczeństwa“ .

„K ażdy, k tó ry  popełnia przestęp
stwo określone ja ko  „szkodliwe dla 
społeczeństwa“ , może być zaareszto
wany. Ty lko  groźba więzienia spra
w ia, że władze mogą utrzym ać dyscy
p linę “ .

M ógłbym  dale j jeszcze cytować 
„p iękn y “  obraz greckie j rzeczyw isto
ści, roztoczony przed czyteln ikiem  
przez amerykańskiego dziennikarza. 
A le  ju ż  chyba tych k ilk a  fragm entów , 
w ystarczy, aby oddać atm osferę pa
nującą obecnie w  słonecznej H e lla 
dzie. Bóstwa O lim pu u s tą p iły  m iejsca 
bóstwom W aszyngtonu, k tó re  spra
w u ją  władzę w  im ię złotego cielca, 
zwalczając z zapałem tęsknotę Gre
ków do p raw dziw e j wolności i  postę
pu.^ Jednakże doświadczenia osta tn ie j 
w o jny  w ykazały, że m im o na js trasz
liwszych prześladowań ze s trony  fa 
szyzmu włoskiego i  h itle ryzm u nie
mieckiego, naród grecki nie załam ał 
się i  prow adził walkę aż do ca łkow i
tego wypędzenia okupanta. Cały 
św iat, cała postępowa ludzkość w ie- 
rzy  niezbicie, że i  z te j obecnej oku
pac ji, G recja w y jdz ie  zwycięska, że 
lud zwycięży. Z fak tów , zaobserwo
wanych przez siebie w  greckie j „ K r a 
in ie  Czarów“ , John Guenther nie w y
ciąga konsekwencji —  ale uczyni to 
h is to ria .

L U C JA N  W O LA N O W S K I

W zyw am y p isarzy
Z w iązek Sam opom ocy C h łopsk ie j 

ja k o  zaw odowa organ izacja  d ro b 
nych  i  ś redn ich  ro ln ik ó w , zobow ią 
zany je s t do op iekow an ia  się ró w 
n ież akc ją  k u ltu ra ln ą . W  ra m y  do
tychczasow ej a k c ji k m tu ra ln o -  
ośw ia tow e j m ożna i  trzeba  wpleść  
spraw ę k o n ta k tu  p isa rzy  ze wsią.

K o n ta k t p isa rzy ze w sią  spowo
du je  wzm ożenie c z y te ln ic tw a  dzie ł 
tych  p isarzy i  zw iększy ich  nak ład . 
Przez w zbudzenie czy te ln ic tw a  
w zrasta  zam iłow an ie  do książek i 
do posiadan ia ic h  na w łasność a 
co za ty m  idz ie , w iąże się to  w szys t
ko  ze zw iększonym  ob ro tem  ks ią 
żek w  ogóle.

Z w ią zek  L ite ra tó w  rozsy ła jąc  
sw ych  cz łonków  po te ren ie  w ie j
s k im  w yśw ia d czy łb y  podw ó jną  
przysługę. Jedną, że da łb y  li te ra 
tom  możność w yżyc ia  się w  g rom a
dach w dzięcznych słuchaczy i  m oż
ność zdobycia  tem atów  do now ych  
prac ; drugą, że u ła tw iłb y  w y ła w ia 
n ie  ze w s i ta le n tó w  p isa rsk ich , 
jeszcze dz is ia j g łębpko u k ry ty c h  z 
pow odu b ra ku  k o n ta k tu  ze św ia tem  
k u ltu ra ln y m .

M ie jscow e organ izacje  społeczne, 
po lityczn e  i  m łodzieżow e ogrom nie  
by  zyska ły  w  oczach o p in ii p u 
b liczne j, gdyby  zdo ła ły  uda tn ie  zo r
ganizować ta k i w ieczó r lite ra c k i 
i  da ły  m iłą  a tra kc ję  w  d ług ie  z i
m owe w ieczory . M łodzież w ie jska  
szczególnie m ia ła b y  możność bez
pośredniego ze tkn ięc ia  się ze sw o
im i u lu b io n y m i au to ram i i  om ó
w ie n ia  z n im i w ie lu  pa lących ją  
zagadnień.

Jak  w id z im y , aż cztery in s ty tu c je  
p o w in n y  być zainteresowane w  
ty m  u p rag n io nym  przez w ieś kon 
takc ie  p isarzy z ludem . Trzeba t y l 
ko odrob inę dob re j w o li by u tw o 
rzyć  ścis ły k o m ite t w spó łp racy  
m iędzy Z. S. Ch. ja ko  o rgan iza to 
rem  a Z w ią zk ie m  L ite ra tó w  ja ko  
dyspozytorem  s ił oraz z w yd aw ca
m i ja k o  czyn n ik ie m  fin a n so w ym  i 
ju ż  w  obecnym  okresie z im o w ym  
można akc ję  rozpocząć. W ieś ró w 

n ież pow in na  boda j w  części p a r
tycypow ać w  kosztach tych  im prez. 
Chociaż przez dow iezien ie  gości z 
dw orca do w si, ugoszczenie i  p rze 
nocowanie.

Trzeba by je dn ak  przed rozpoczę- 
ctew_ ta k ie j na szeroką skalę za k ro 
jo n e j a k c ji, opracować szczegółowy 
ka lendarz  w y ja zd ó w  i  podać go do 
wiadom ości zarów no organ izatorom  
w ie js k im  ja k  i  nauczycie lom  dzia
ła ją c y m  na wsiach. Chodzi o p rz y 
go tow anie ludnośc i w ie js k ie j do te j 
sp ra w y , N auczyc ie ls tw o  pow inno  
m ieć trochę czasu na om ów ien ie  na  
św ie tlica ch  życ ia  i  tw órczośc i p rz y 
byw ającego pisarza, aby m u  n ie ja -  
ko przygo tow ać „a tm osfe rę “  p rz y 
ja ź n i î  w za jem nego zaufania. G m in 
ne spó łdz ie ln ie  p o w in n y  m ieć t r o 
chę czasu na sprowadzen ie do k o l
po rtażu  na jce ln ie jszych  i  d la  w s i 
a k tu a ln y c h  p rac au tora , aby roz
p ro w a dz ić  je  po te ren ie  w ie js k im .  
M łodzież ró w n ie ż  m usi m ieć trochę  
czasu na zapoznanie się z dz ie łam i 
pisarza, aby m óc go zrozum ieć i  z 
n im  porozm aw iać.

A b y  to w szystko  uda ło  się na 100 
procen t i  dobrze gra ło , trzeba, poza 
za ła tw ie n iem  sp raw y m a te r ia ln e j 
od k tó re j w yd a w cy  na pew no się 
n ie  uchy lą , sprężyste j i  konse
k w e n tn e j o rg an izac ji ze s trony  Z. 
S. Ch. i  Z w ią z k u  L ite ra tó w , aby  
p rzyp a d k ie m  n ie  zrob ić  w s i zawodu.

Redakcje p ism  ro ln iczych , l i te ra 
ck ich  i  in n ych , dz ia ła jących  na te 
ren ie  w ie js k im , p o w in n y b y  w sp ó ł
pracow ać z tą  całą akc ją  w  fo rm ie  
in fo rm a c ji i  opisów z udanych ju ż  
im p rez  i  udz ie lan ia  w skazów ek g ro 
m adom , m a jącym  dopiero na w id o 
ku  taką  im prezę. Działacze i  in te 
lig e n c ja  w ie js k a  dane j grom ady  
czy gm iny  w in n a  w spó ln ie  om ów ić  
i  p rzygo tow ać p ro g ra m  całego w ie 
czoru, aby nadać zeb ran iu  m o ż liw ie  
n a jb a rd z ie j koleżeńską i  m iłą  a tm o 
sferę czy n a s tró j.'
Porąbka, dn ia  2 paźdz ie rn ika  1949
łYtićl/

J A N  J E L O N E K
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ECHA NA RUDNO MAŁE
(D yskutu jem y problem  czyte ln ictw a na wsi)

F A K T Y  I Z D A N I A

W  zw iązku  z reportażem  Józefa 
B ie ńka : „K s ią żka  w  w a lce  k laso
w e j“  ( „W ie ś “ , n r  41) o trzym a liśm y  
k ilk a  lis tó w  z te renu, w  k tó ry c h  na 
si korespondenci w ysu w a jh  za
strzeżenia, czy B ie n ie k  is to tn ie  k la 
sowo u ją ł p ro b lem  czy te ln ic tw a  we 
w s i R udno M ałe. L is ty  pochodzą od 
ch łopsk ich  dzia łaczy, nauczycie li, 
k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  i  m łodz ieży 
ze tem pow skie j. M a te r ia ł w  n ich  za
w a r ty  m ożna rozg rupow ać w e d łu g  
k i lk u  p u n k tó w , rozstrzyga jących  o 
1) w a rto śc i m e tody  poznawczej 
p rz y  badan iu  czy te ln ic tw a  na w si, 
ja k  i  2) znaczeniu m o b iliz a c y jn y m  
samego repo rtażu  ja k o  potrzebnego 
i  celnego p rz y  re je s tro w a n iu  d z i
s ie jszych p rzem ian  gospodarczych, 
społecznych i  k u ltu ra ln y c h  —  ga
tu n k u  lite rack ie go . S praw a jes t 
ważna, zwłaszcza d la  p isa rzy z a j
m u jących  się p ro b le m a tyką  w si, po 
n iew aż je s t to  odcinek naszego ż y 
cia, w ym a ga jący  specja ln ie  czułego 
sum ien ia  klasowego.

P rzedysku tow an ie  te j sp ra w y 
uw ażam y za p iln e  chociażby d la te 
go, że red akc ja  „W s i“  ogłosi w  n a j
b liższym  num erze „K o n k u rs  na re 
p o rta ż “ , k tó ry  sp e cy fiku jąc  zagad
n ie n ia  m a dostarczyć tem atyczn ie  
m a te r ia łu  poznawczego z zakresu 
w szys tk ich  spraw , k tó ry m i ży je  
dzisiejsza wieś.

D la  dopracow ania się m etody re 
portażu, k lasow o u jm u jącego  rze
czyw istość wsi, rozp oczn ijm y  d y 
skusję od w ysun ięc ia  zastrzeżeń 
oponentów  Józefa B ieńka .

C hłopskiego działacza ze w s i ło 
w ic k ie j —  P Z P R -ow ca d z iw i bardzo 
w a d liw e  jego zdaniem  „u s ta w ie n ie “  
przez B ie ńka  p rzodu jących  dz ia ła 
czy w  R udn ie  M a ły m  —  k ie ro w n i
ka b ib lio te k i,  S m yka ły  i  sołtysa 
ob. K .

Łączy tych  dw óch lu d z i pocho
dzenie —  obaj w yw odzą  się ze śro 
dow iska  służby fo lw a rczn e j, łączy 
ich  je d n a ko w y  dziś gust czy te ln iczy  
—  u w ie lb ie n ie  d la  S ienk iew icza  i  
p rzem ilczana ale od czasu do czasu 
w ybucha jąca  niechęć d la  Pogana, 
G a ła ja  i  M ortona . K orespondento 
w i z w s i ło w ic k ie j w yd a je  się, że 
B ie n ie k  p o p e łn ił tu  zasadniczy b łąd, 
po lega jący na tym , że d la  niego po 
zyc ja  społeczna ob. K . -  d w u h e k ta - 
row ca z nadz ia łu  R e fo rm y  R o lne j 
m usi dawać w  w y n ik u  i  popraw ną 
św iadom ość klasową. B ie n ie k , za
pom ina tu  o tym , że tęsknota  do 
k u ltu ry  k ie ro w n ik a  S m yka ły , syna 
kow a la  dw orsk iego i  sołtysa, też ze 
s łużby fo lw a rczn e j, wychow anego 
przez p ierwszego na „ lu b ic ie la “  
książek —  b y ła  zaspakajana w łaśn ie  
przez lite ra tu rę , z p o zyc ji bu rżua - 
z y jn y c h  u jm u ją c ą  rzeczyw istość. 
S m yka ła  w  ty m  się w idać  n ie  roze
znał, a i  B ie n ie k  n ie  bardzo chce 
m u  dz is ia j tę sprawę w yjaśn ić .

C y tu je m y  fra g m e n t z lis tu  p ie rw 
szego korespondenta:

„B ie n ie k  pow tarza  za ru d n ia ń - 
s k im i ch łopam i, że „W asilew ska ,

K ru c z k o w s k i i  K o w a ls k i zdobyw a
ją  jednog łośn ie  pe łne uznan ie za to, 
że treśc ią  ich  pow ieści s ta ły  się p o 
n iew ie ra ne  m asy ludow e , o k tó ry c h  
m ó w i się tam  n ie  po s ie nk ie w iczow - 
sku: czerń, m o tłoch  i  pospólstwo, 
ale z szacunkiem  i  m iłośc ią “ . 
A  przecież „u w ie lb ia ją  S ie n k ie w i
cza“ . W  ty m  p rzo du j e \v ie jg (? u ś w ia - 
do m iony  i  uspo łeczn iony (w e d łu g  
B ie ń ka ) sołtys. O trz y m a ł On dw a he
k ta ry  z ie m i z dw orsk iego  m a ją tk u  
i  w e d łu g  B ie ńka  —  „m a  zabezpie
czony b y t i  o ch leb je s t ju ż  spokój -  
n y “ . U w ie lb ia  S ienk iew icza  i  żąda, 
b y  pisarze, ukazu jąc w ieś, ta k  
p rz e d s ta w ia li w szys tk ich  ch łopów  
(w ię c  zarów no bogaczy i  b ied aków ) 
ja k  S ienk iew icz  szlachtę. Inaczej 
będzie p isa rz  odstręczał i  odpycha ł 
od siebie na w e t czy te ln ikó w , re k ru 
tu ją c y c h  się z ch łopów  b ied n ia ck ich
—  a naw e t b u d z ił w  n ich  „w ś c ie 
k łość“ . T a k  ale chyba ty lk o  „n ie d o - 
św iadom ionych “ , a ta k im  n ies te ty
—  fć  u ję c iu  B ie ń ka  —  w y d a je  m i 
się ob. K . N ie  w id z i on sensu k laso
wego s ienk ie w iczow sk ich  pow ieści, 
zn a jd u je  się c iągle pod u ro k ie m  ta 
k iego u jm o w a n ia  życ ia  przez l i te ra 
tu rę , ja k im  d la  sw o ich  ce lów  k la 
sow ych po s łu g iw a ła  się burżuazja .

D la tego d z iw n y m  m i się w yd a je , 
że B ie n ie k  pasuje ob. K  na u św ia 
dom ionego, uspołecznionego i  po 
stępowego przyw ódcę  grom ady, 
uw ażając, że je s t dostatecznie 
„u fo rm o w a n y  i  g o to w y “ . A  to je s t 
b łąd. D użym  oczytan iem  n ie  ma się 
co entuzjazm ować, g d y -je s t rob ione 
bez w yb o ru , gdy n ie  doprowadza do 
ostre j św iadom ości, że przecież n ie 
k tó re  dz ie ła  „naszych k la s y k ó w “ , 
n ie w ą tp liw ie  in te resu jące  i  udatne 
a rtys tyczn ie  mogą budz ić  podziw , 
ale n ig d y  „u w ie lb ie n ie “ , bo to  ju ż  
g ra n iczy  ze so lida ryzow an iem  się 
w łaśn ie  z ic h  ideolog ią . D z ie ła  te 
mogą i  p o w in n y  być  d la  nas ź ró 
d łem  poznania, ja k  pisarze np. szla
checcy u jm o w a li h is to r ię  czy życie 
bieżące. Z  tego p u n k tu  w idzen ia  
pa trzeć na dzie ło  i  je  dysku tow ać to  
chyba je dyn a  droga słuszna, gdy 
przez lite ra tu rę  chce się dopraco
wać św iadom ości k la so w e j“ . Poda
je m y  głos d ru g i zetem powca ze w s i 
pow . radom szczańskiego:

„N ie  mogę się po łapać z re p o rta 
żu B ieńka , co u lich a  dzie je  się z 
K azią , có rką  sołtysa. N a ja k im  
św iecie ona żyje? Przecież B ie n ie k  
no tu je , że w  R udn ie  M a ły m  jes t: 
K o ło  PZPR, SL, ZM P , ko ło  w re 
szcie Z. S. Ch. Czy K az ia  n ie  w ie  o 
is tn ie n iu  o rg an izac ji po lityczn ych  i  
społecznych w  sw o je j w si, czyż n ie  
w ie  o ty m  je j o jciec!

B ie n ie k  pisze: ,„C ó rka  K . (s o łty 
sa) K az ia  w y k a z u je  n ieprzecię tne 
zdolności. M a la t 16 i  przeczyta ła  
ju ż  700 tom ów  ru d n ia ń s k ie j b ib lio 
tek i. Jed ynym  je j m arzeniem  jest 
nauka. A le  w łaśn ie  z tą  nauką coś 
się u  K az i n ie  w iedz ie ! —  W ięc m i
m o „n iep rze c ię tn ych  zdo lności“ , 
p ra gn ien ia  w iedzy  i  in te rw e n c ji w i-

z y ta to rk i w  M in is te rs tw ie  K u ltu r y  
i  S z tu k i —  K az ia  n ie  może t ra f ić  do 
szkoły. W ięc w  ja k i do lic h a  sposób 
„p ięćdz ies ią t in n y c h  dz iew czą t“  ( l i 
cea lis tek) t ra f i ło  do szko ły? ! Może 
dlatego, że są s ta rann ie  w y o n d u lo - 
wane, nie? A  może to  w łaśn ie  có r
k i bogatszych chłopów? Jeś li b ied 
nych  —• to  dlaczego ta  o „n ie p rz e 
c ię tn ych  zdolnościach“  i  za w sze lką 
cenę pragnąca w iedzy  Kazia, córka 
uśw iadom ionego społecznie sołtysa 
n ie  może się dostać do szkoły?! 
M a r tw i się nieboże o p rzysz ły  swój 
los, m a r tw i się też ojciec, a z tego 
nic. N ic  naw e t z „k o ła ta ń “  w  M in i
s te rs tw ie  (dlaczego aż ta k  w yso 
k o !) . K az ia  s tra w i całą rud n iańską  
b ib lio te kę , zacznie ją  znów  od po 
czątku, w yu czy  się na pam ięć p a r t i i 
d ia logow ych , będzie je  może za
m iast pacierza w ieczorem  odm a
w iać, ale w łaśc iw e j n a u k i n ie  zdo
będzie. I  co „uspo łeczn iony“  i  
uśw iadom iony  je j o jc iec na to? B ę
dzie może po cichu, po sąsiedzku 
ps ioczy ł na złe w a ru n k i życiowe, 
czy panu jące stosunki. W ięc cóż z 
sołtysem , czyż on n ic  n ie  w ie  o 
gm inne j radz ie  na rodow e j, o ro d z i
c ie lsk ich  kom is jach  k w a lif ik a c y j
nych, w reszcie  o Z. S. Ch. Czy B ie 
n ie k  p rzyp ad k iem  n ie  w m ó w ił w  
sołtysa, że je s t społecznie uśw iado 
m io ny , w n io sku ją c  że musi, to w y 
n ika ć  z jego oczytan ia (s ie n k ie w i
czowskiego i  f id le ro w s k ie g o ). Coś 
tu  skrzeczy, k łó c i się z sobą, że 
chcia ło  b y  się w rzasnąć: „W róćc ie  
się B ie ńku , do R udna M ałego i  po 
raz w tó ry  zbada jc ie  sp ra w ę !!! D o
k ła d n ie  zbada jc ie  —  dow iedzcie  się 
czy te  p ięćdziesią t w spom n ianych  
lice a lis te k , to  c ó rk i boga tych ch ło 
p ó w  czy b iedaków ?! Jeś li b iedaków  
—  to  ów  so łtys tk w i g łow ą w  F id le -  
ro w e j „K a n a d z ie  pachnącej ż y w i
cą“ , a n ie  w e  w łasne j w s i i  n ie  we 
w łasne j gm in ie  —  ja ko  ty lk o  n a ło 
gow y pożeracz do b rych  i  z łych  
książek. A  je ś li bogaczy —  znaczy
ło b y  to, że im  da le j w ieś odcięta od 
m iasta, im  ba rdz ie j na okra jach , 
tam  szansa życ iow a b ie d n ia kó w  jest 
ostro  tłomgzona, są on i nada l p o p y - 
chadłem  u bogaczy, k tó rz y  zaciera
ją  ręce, gdy d w u h e k ta ro w y  ob. K . 
ciągle „u w ie lb ia “  S ienk iew icza  i  ma 
w ięce j ciekawości do A rkadego  F i
d le ra  n iż  do pa lących spraw  w ła 
snej g rom ady“ . T rzec i głos będzie 
bardzo k ró tk i.

Jeden z uczestn ików  przeszłorocz- 
nej d y s k u s ji o (Godzianowie, toczą
cej się na łam ach „W s i“  zap y tu je  
ob. B ie ńka  za pośredn ic tw em  re 
d a kc ji, o czym  to dum a s ta ry  O p io - 

, ła, gdy czyta broszurę o „ż y w ie n iu  
k ró w  m lecznych“  pasąc rów nocze
śnie cz te ry  pu lchne  „ fa b ry c z k i m le 
ka “  —  czy p rzyp a d k ie m  nie  o zb ic iu  
k a p ita lik u . Dalsze głosy podam y w  
następnym  num erze „W s i“ . M ów ią  

one o stosunku ru d n ia ń s k im  czy te l
n ik ó w  do tw órczości Pogana i  M o r 
tona, p róbu jąc  us ta lić  skąd się w ła 

śnie ta k i stosunek us ta lił.

ANDRZEJ SKUPIEŃ FLOREK

DO ZAPADŁYCH W SI
N a je d n ym  ze w spó lnych  —  że 

ta k  pow iem  —  posłuchań czytan ia  
w  gronie m oich sąsiadów, k tó rz y  
często w  n iedz ie lne  popo łudn ia  
schodzą się w  m o im  dom u na 
w spólne „pos łuchan ie “  czy prze
czytan ie  n ie k tó ry c h  rzeczy z t y 
godn ika  „W ieś “  —  w yw ią za ła  się 
dyskusja , m o im  zdaniem  dosyć po 
ważna.

N a jb a rd z ie j za in teresow any te 
m atem  poruszonej sp ra w y  przez 
M ariana  P io tra  P ła tk a  z Janow ic, 
i  obszernie om ów ionym  przez Jó 
zefa Pogana w  a r ty k u le  „S łuszny  
A p e l“  (W ieś N r. 40), b y ł s ta ry  gaz
da Jakub. Sam dobrze oczytany, a 
w e „W s i“  k tó rą  ode m n ie  pożycza, 
zawsze szuka Pogana, k tó rego  zna 
od dawna jeszcze z „N ieb iesk iego  
D e k re tu “  i  „U g o ró w “ . On to w ła ś 
n ie  rozpoczął dyskusję , w  k tó re j 
m iędzy in n y m i podn iós ł ja k  w ie l
k im  dobrodz ie js tw em , d la  w iosek 
od leg łych  od ośrodków  k u ltu ry ,  
jes t fa k t  u ru cho m ien ia  przez Rząd 
obecnej P o lsk i Lu do w e j, gęstej 
sieci w ie js k ic h  lis tonoszy, dz ięk i 
k tó ry m  w  ciągu tygodn ia  m ożem y 
o trzym yw a ć  p rz y n a jm n ie j gazety, 
k tó re  nas łączą ze św ia tem  i  da ją  
możność osiągania ja k ie j ta k ie j 
k u ltu ry , skoro z in n ych  nowocze
snych zdobyczy i  urządzeń k u l tu 
ra ln y c h  korzystać n ie  m ożem y. — 
G dyby nie  c i listonosze, i  n iska ce
na gazety p o w ie dz ia ł na końcu — 
to  te na jod leg le jsze w io s k i ta k  ja k  
i  m y  tu ta j b y lib y ś m y  pozbaw ien i 
n a jp ry m ity w n ie js z e j k u ltu ry ,  m i
m o dążności do je j upow szechn ie
nia. Zapewne, że n ie  wszyscy p rz y 
zna ją rac ję  s łow om  tego gazdy, a 
je d n a k  —  ta k  jes t! Z nam  swoją 
wieś, i  w ie le  in h ych  w  pow iecie , 
znam  osobiście, a ca ły  szereg in 
nych  z przeczytane j prasy, i  trzeba 
pow iedzieć ja k  bardzo są one zróż
niczkowane. Jedne, d z ię k i do b rym  
w a ru n k o m  te ren ow ym  są szczęśli
w e : u lice  ośw ie tlone (n ie  m ów iąc 
o dom ach) rad io  gra p ra w ie  w  każ
dym  dom u, są dom y ludow e  i  św ie 
t lic e  (naw e t po k i lk a )  w łasne tea
try ,  czy też i  k in a  ob jazdow e —  
słowem  jest w szystko  —  tech n ika  i  
m echan ika, a ludność aż naw skroś 
przesycona postępem i  w sze lką k u l

tu rą , n ie  docenia wartości, posiada
nych  skarbów . Inn e  w io sk i, naw e t 
n ieda leko  od ta m tych  się zn a jd u 
jące —  toną w  ciem nościach, bez 
k u ltu ry ,  upośledzone ż y ją  po d a w 
nem u, w zdycha jąc do nowoczesnych 
udogodnień gospodarczych i  k u l tu 
ra ln ych , k tó re  w idzą  u  tam tych .

I  m im o w o li nasuwa się py ta n ie : 
czy lu d z ie  c i mogą b y ć -o b o ję tn i, i, 
pa trzeć na to  w szystko  bez cienia 
zazdrości? Same ręce się w yc iąga ją  
choćby ty lk o  po la m p kę  e le k try c z 
nego św ia tła , płonącego na u lic y  w  
ta m te j w si, a k tórego on i jeszcze 
n ie  m a ją  w  izbie. Ludność tych  
w iosek n ie  m a w  sw ym  c iężk im  
życ iu  żadnego u rozm aicen ia  poza 
kośc ie lnym  nabożeństwem , obrzę
dam i rod z in nych  wesel, i  w y ja zd a 
m i na ja rm a rk i,  do m iasta od leg łe 
go o 20 do 30 km . N ie  m a tu  m ow y
0 do ta rc iu  „C z y te ln ik o w s k ic h “  im 
prez ośw ia tow ych, i  zorgan izow a
nych  K lu b a c h  L ite ra c k ic h . N ie  za
jeżdża tu  żadne k ino , a f i lm u  n ik t  
w  sw o im  życ iu  jeszcze ni,e oglądał. 
N ie  z ja w ił się tu ta j jeszcze an i je 
den z le k a rs k ic h  am bulansów  sa
m ochodow ych b y  pom óc chorym , 
naw e t żaden działacz ośw ia to w y  z 
ja k im k o lw ie k  re fe ra tem  społecz
nym  tu  n ie  by ł. Jed ynym  w y k ła 
dowcą i  k in e m  jest gazeta i  rza 
dz ie j książka, k tó ra  je s t przynoszo
na przez tego o fia rnego cz łow ieka - 
listonosza.

Jednakże ludność ty c h  zapad łych 
w iosek rozum ie  sw oje położenie, i 
to, że sk u tk ie m  górzystego te renu  
ta k  szybko n ie  da się go zm ien ić  na 
lepsze. N ikogo  też za ten  stan is t 
n ie ją cy  n ie  w in i —  ty m  ba rdz ie j, 
że k ra j nasz w  o k ro pn y  sposób 
przez okupanta  został zniszczony —
1 że w szystk iego od razu dobrze 
urządzić  n ie  można. Jeże li ja  zaś 
o ty m  tu ta j w spom inam  to  ty lk o  
dlatego, b y  dz is ia j w  przede dn iu  
rozpoczęcia sześcioletniego p lan u  
p rzypom n ieć  upośledzenie te j lu d 
ności i  aby d la  w y ró w n a n ia  sp ra 
w ie d liw o ś c i społecznej zap lanow a
no coś d la  ty c h  zapad łych w iosek, 
aby pom óc tu  ^  osiągnięciach k u l
tu ra ln y c h , ja k im i cieszy się p ra w ie  
cała Polska. Tym czasem  zaś n im  to

zostanie osiągnięte, w raz  z ob. 
P ła tk iem , i  za Józefem  ^Poganem  
w o łam  i  ja , by  nasi p isa rze -lite ra c i, 
w z ię li sobie za p u n k t honoru, że 
każdy odw iedz i choćby jedną  w ieś 
gdzie osobiście m ow ą swą ożyw i 
d ru kow ane  słow a ks ią żk i czy gaze
ty , k tó re  sam napisał. Uw ażam , że 
spraw a prze jazdu  k o le ją  n ie  po 
w in n a  nastręczać trudnośc i, ty m  
ba rdz ie j, je że li się Z w ią zek  L i te 
ra tó w  W ie js k ic h  zw ró c i do Rządu 
z prośbą o pom oc w  uzyskan iu  bez
p ła tn y c h  b ile tó w  ko le jo w ych , d la  
sw oich cz łonków  na tego rod za ju  
roz jazdy. —  Zaś podw iez ien ia  od 
s tac ji k o le jo w e j do w io sk i, zw łasz
cza od leg łe j, dokona ją  sam i ch łop i, 
k tó rz y  chę tn ie  i  g ra tisow o ta k ie  
podw ózk i dokona ją  —  trzeba ty lk o  
up rzedn io  w  te j sp raw ie  z nam i się 
porozum ieć. P ró b u jc ie  i  p rz y je ż 
dżajcie . Chcem y Was poznać, po 
rozm aw iać i  posłuchać. Czekam y.

W  N U M E R ZE  43 (222)
T Y G O D N IK A  „W IE Ś “

Z D N IA  23 P A Ź D Z IE R N IK A  
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Droga przyjaźni; Antoni Sowa —
Do bra ta  Taras,a Szewczenki —  A n 
na Kamieńska —  W  walce o św ia
domość k u ltu ra ln ą  w s i —  Edmund 
Niziurski — Opowieści o p ra w d z i
w ych  ludziach. Jan M aria  Gisges
—  M iasto młodego zapału. A. P. 
Prusaków —  Współczesny fo lk lo r  
robotn icze j M oskw y. M ichał K ra 
jewski —  Dzieciństwo. W iersze ro 
bo tn ikó w  W arszawy: Tadeusz Rad
wański —  Piosnka Oracza —  T ra k 
torzysty. Włodzimierz Domeradzki
—  Pleśń o W arszawie. P ozdrow ie
nie, M iasto m oje Józef Bieniek — 
W  okręgu „Chrzestnego“ . Bogu
sław Choiński — „T a ta rz y  w  San
dom ierzu“ . Zofia Wiguro —  Prze
c iw ko  kosm opo lityzm ow i w  bada
niach lite rack ich . Maciej Koliba —
0  w iedzę m arksistow sko -  le n in ow 
ską. Edward Martuszewski —  F ilm  
w  w alce o pokój. Józef Pogan —  
P róby biednych i  bogatych. Lech 
Budrecki —  K siążka w  rękach czy
te ln ikó w . Stanisław Cieślak — 
C hłopski czyn kongresowy; F ak ty
1 zdania; 16 ilu s tra c ji;  8 stron.

Zaostrzyć czujność 
klasową!

Ob. Redaktorze!

„N a  zeb ran iu  w  grom adzie S u
cha (w o j. k ra k o w s k ie ) s tw ie rd zo 
no, że k ie ro w n ik ie m  m asarn i i  je 
dnocześnie re fe re n tem  skupu ż y w 
ca je s t 2 1/2 h e k ta ro w y  chłop, k tó 
r y  je d n a k  z a tru d n ia  służącą, s łużą
cego i  pastucha oraz p ro w a dz i róż
ne uboczne kom b inac je  na szkodę 
spó łdz ie ln i...“ .

„W  grom adzie Róża (gm . Jóźw i,- 
ny, w o j. Rzeszów) k u ła c y  i  speku
la n c i w ie jscy  to c z y li w p ro s t w a lkę  
o w e jśc ie  do K o m ite tu  C z ło n ko w 
skiego...“

„P odobn ie  b y ło  w  grom adzie 
Czekanów  (pow . G liw ic e ) gdzie 
w ysu n ię to  do K o m ite tu  C z ło n ko w 
skiego bogacza w ie jsk iego ...“

W  w o j. łó d z k im  prezesem je d n e 
go z k ó ł g rom adzk ich  Z.S. Ch. b y ł 
w ła śc ic ie l 2 -hek ta row ego gospo
darstw a, k tó ry  je d n a k  oprócz te j 
z iem i „pos iada ł dobrze p ro sp e ru ją 
cy sk lep z w y s z y n k ie m ..“

F a k ty  powyższe zebra łem  z je d 
nego ty lk o  a r ty k u łu  w  „C h ło p s k ie j 
D rodze“  (N r  42 —  204). A  jes t ich  
przecież w ię ce j! W ysta rczy  zapo
znać się z lis ta m i ch łopów  zam iesz
czanym i przez pism a ludow e. 
W  każdym  num erze „C h ło p s k ie j 
D ro g i“ , „Z ie lonego S ztandaru “ , 
„D z ie n n ik a  Ludow ego“  i  in n y c h  p i 
smach ch łop i w y k a z u ją  w  kores
pondenc ji te re n o w e j fa k ty  nadużyć, 
pope łn ianych  przez w ie js k ic h  bo
gaczy. Znaczy to, że w a lk a  k lasow a 
na w s i zaostrza się, że w ró g  k laso
w y  b ro n i sw oich pozyc ji.

Jest w łaśn ie  okres w y b o ró w  do 
K o m ite tó w  C z łonkow sk ich  w  spó ł
dz ie ln iach  w ie jsk ich . Poszczególne 
organ izacje  p a rty jn e , P. Z. P. R., 
S. L., P. S. L ., oraz Z. M . P. w in n i 
zw ró c ić  baczną uwagę na ro z g ry 

sha llow sk ie  ,w spoko ju  ducha zno
szą w yzysk  i  n iew o lę  am erykańską 
—  bo w  p rze c iw n ym  razie... itd . —  
ja k  poprzednio.

N a pocieszenie „m ędrzec“  C arne- 
gg i ra d z i c ie rp ią cym  stosować się ' 
do ta k ie j zasady. „B y łe m  w  ponu
ry m  na s tro ju , gdyż n ie  m ia łem  o- 
bu w ia , dopók i n ie  spo tka łem  czło
w ieka , k tó ry  n ie  m ia ł nóg“ . D o w 
c ip n y  je s t m is te r Carneggi!

A le  to  jeszcze n ie  wszystko. 
W  końcu  a m e rykań sk i „uzd raw iacz  
lu d z i“  ra d z i c ie rp iącym , b y  za w zó r 
sobie w z ię li k ro w y  b o  „one n ig d y  
n ie  c ie rp ią  na p rzypad łośc i n e rw o 
w e i  n ig d y  n ie  tracą  g ło w y “ .

C arneggi zapewne p ie rw szy  za
stosow ał się do te j recepty.

K .

Podróż i jej skutki
O statn io p re m ie r In d ii,  P and it 

N e h ru  —  ja k  w iadom o —  po jecha ł 
z dyp lom atyczną  w iz y tą  do W a-
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w ające się obecnie w y b o ry . N ie  
w ys ta rczy  p iln o w a ć  sam ych w y b o 
ró w , na leży ustaw iczn ie  zwracać 
uw agę na poczynania w ro g ó w  i  u -  
n ices tw iać  je . N a leży uśw iadam iać 
m asy ch łopskie , w  ja k ie j 'postac i 
w ys tę p u je  w ró g  k lasow y. Urządzać 
pogadanki, odczyty, dyskusje .

Powyższe p rz y k ła d y  św iadczą o 
tym , że l in ia  podz ia łu  k lasowego na 
w s i n ie  p o k ry w a  się au tom atyczn ie  
z ilośc ią  posiadanych he k ta rów . 
W rog iem  k la sow ym  iest ten, k to  
w yzysku je . N a leży ocenić postawę  
społeczną lu d z i; na leży podcinać 
korzenie k a p ita liz m u  na wsi.

O rgan izacje  p a r ty jn e  —  do w a l
k i!  Terenow iec

Życiowe rady
imperialistycznych
„mędrcom“

W  1948 ro k u  w ysz ła  w  Stanach 
Z jednoczonych ks iążka n ie ja k ie go  
D. C arneggi pod ch a rak te rys tycz - 
nym  ty tu łe m : „W  ja k i sposób m o
żna się przestać n iepoko ić  i  zaćząć 
żyć“ . „D z ie ło “  w zb ud z iło  e n tu 
zjazm  p rasy bu rżu a zy jn e j n ie  ty lk o  
w  A m eryce  ale i  w  E u rop ie  Z a 
chodn ie j. „ś w ie tn a “  zaiste książka 
—  s tan ow i cudow ny środek zarad
czy p rze c iw  w sze lk im  bo lączkom  
fizycznym , psych icznym  i  społecz
nym .^ O to n ie k tó re  ty tu ły  je j ro z 
dz ia łów : „Zasadnicze m e tody  tech
niczne an a lizy  n ie p o k o ju “ , „S iedem  
sposób u trz y m a n ia  p o zyc ji in te le k 
tu a ln e j, k tó ra  zabezpieczy w am  
w e w n ę trzn y  spokój i  szczęście“  
(s ic !), „J a k  znaleźć pracę, k tó ra  
p rzyn ies ie  w am  szczęście i  ko rzyść“  
„W  ja k i sposób sprow adzić do m i
n im u m  wasze n iep o rząd k i fina nso 
w e “  itd . itd . W ie lom ów ne, am b itne  
ty tu ły .  Czy n iep raw da? No, a w  
ja k i na p rz y k ła d  sposób dojść m o
żna do w ew nę trznego spoko ju  
i  szczęścia. Carneggi c y tu je  n a j
przód napis um ieszczony na jedne j 
ze s ta rych  k a te d r am erykańsk ich : 
„T a k  jest. I  inaczej być  n ie  może“ .
I  dodaje m ądrze od siebie. „M oże
m y  się z n im i, t.zn. z tru d n y m i w a 
ru n k a m i i  c ie rp ie n ia m i) pogodzić, 
ja k o  z czymś n ie u n ik n io n y m , albo 
b u n tu ją c  się p rze c iw  n im , można 
zgubić siebie i  doprow adzić do 
ne rw o w ych  p rzypad łośc i“ . Czy nie  
m ądre pow iedzenie? N iecha j ro 
b o tn ik  n ie  urządza s tra jk ó w , n ie  
w a lczy  o popraw ę swego b y tu  —  
gdyż może wpaść w  „n e rw o w e  
przypad łośc i“ . N iecha j M u rz y n i w  
spoko ju  znoszą lyncze, m o rd e r
stwa, im p e ria liz m , k tó ry  spycha 
ich  na dno nędzy —  bo w  p rz e c iw 
nym  raz ie  grożą im  „n e rw o w e  
p rzyp ad łośc i“ . N iecha j k ra je  m a r-

szyngtonu. W izy ta  m a oczyw iście 
na celu zacieśnienie s tosunków  —  
z k a p ita łe m  am erykańsk im . W  W a
szyngtonie p rzy ję to  prem iera Ne
h ru  nadzw yczaj uroczyście i  w y 
staw n ie . Jak  p rzys to i na dyp lom atę, 
k tó ry  sprzedaje w ła sn y  naród. A le  
w  tym_ samym czasie, gdy P and it 
N ehru jecha ł do A m e ryk i —  ka p ita ł 
am erykański zalewał ry n k i indy jsk ie  
i  w  efekcie... wzrosło bezrobocie.

W  K o m p u r ilość bezrobotnych 
podn ios ła  się z 2.000 do 5,000. 
W  oko licach  K o m p u ru  zam kn ię to  
h u ty  szklane i  30.000 ro b o tn ik ó w  
pozostało bez pracy. W  A grze  za
m k n ię te  zosta ły  duże fa b ry k i, i  po 
nad 1.000 ro b o tn ik ó w  zostało w y 
rzuconych  na b ru k .

Z nam ienne są p rz e ja w y  a m e ry 
kańsko -  in d y js k ie j „p rz y ja ź n i“ .

K .

Kruk krukowi 
oka nie uiykoie

P am iętac ie  in k w iz y c ję  k u l tu r a l
ną X X  w ie k u : stosy książek postę
pow ych  p isa rzy pa lonych  na u l i 
cach m iast n iem ie ck ich  z rozkazu 
„F u h re ra “ ? O kazu je  się, że i  u  nas 
zda rza li się zw o len n icy  ta k ie j m e
tod y  „upow szechn ien ia  k u l tu r y “ .

W  ty g o d n ik u  lo n d y ń s k im  „ Ż y 
cie“  (o rgan  k a to lic k ic h  p iłsu d czy - 
k ó w ) p a n i Z. Kossak -  Szczucka, 
au to rka  w ie lce  ceniona przez „ T y 
go d n ik  Pow szechny“ , w e w spom 
n ie n iu  po śm ie rtn ym  o Szczep. Je - 
le ńsk im , dy re k to rze  ks ię ga rn i św. 
W ojc iecha w  P oznan iu , m. in . p i
sze:

„D o  p isa rzy  w y d a w n ic tw a  n a le 
ża ł E m il Zegadłow icz. G dy h is te 
ry z u ją c y  p isarz przeszedł z trzas
k ie m  do przeciw nego obozu, w y d a 
ją c  osław ione „Z m o ry “ , Szczep. Je - 
leńskii s p a lił w szys tk ie  posiadane na 
sk ładzie  w y d a w n ic tw a  dz ie ł Zega
d łow icza, n ie  dbając o s tra tę  m a
te r ia ln ą “ .

P raw da, ja k ie  to  godne uw iecz 
n ien ia?

P rzypom nieć na leży, że je d n ym  
z na jb liższych  ideow ych  w sp ó łp ra 
co w n ikó w  p. Szczep. Je leńskiego 
b y ł w  ow ym  czasie os ław iony  k o 
la b o ra n t S k iw sk i.

Z  obozu, k tó ry  p a li ks iążk i, p ro 
tes tu je  i... ekskom un iku je .

w u
Ob. Redaktorze!

Będąc b ib lio te ka rze m  w  sw o je j 
m ie jscow ości, cieszę się, gdy pa trzę  
ja k  rośn ie  nasza b ib lio te k a  ilośc io 
wo, ja k  wzbogaca się stale w  
cenną treść naukow ą, bez ró żn icy  
czy p rzyb yw a  książka p o p u la rn o 
naukow a, pow ieść czy opow iadanie. 
Muszę je d n a k  z p rzyk ro śc ią  zazna
czyć, że ciąg le  b ra k  nam  li te ra tu ry
0 nas samych, o dzis ie jszej w s i i  je j 
p rob lem atyce.

Nasi dz is ie js i p isarze u w ię z ili się
1 up o rn ie  piszą o tym , co b y ło  w czo
ra j.  D o b ry  Pogan, d o b ry  G a ła j, do
b ra  W asilewska i  dobry  M a rton  ze 
sw o im  „In k lu z o w y m  W ianem “ , do
b ry c h  je s t w ie lu  in nych . D la tego 
dobrych , _ że pokazu ją  w czorajsze 
życ ie  w s i w  n ie w o li „ ja śn ie p a ń - 
s k ie j“  i  c iem nocie k rę g u  p leb an ii, 
w czorajsze k rz y w d y  i  tęsknotę lu 
du do z iem i i  wo lności. To je s t s łu 
szne. Chcąc „d z iś “  le p ie j żyć, trzeba 
znać „w c z o ra j“ . A le  do budow an ia  
socja listycznego życia, samego m a
te r ia łu  z w czo ra j nam  n ie  starczy. 
Potrzeba i  m a te ria łu  z dn ia  d z is ie j
szego, a m a te r ia ł ta k i jest, je s t go 
na w s i bardzo w ie le .

N iech  ty lk o  Pogan, K ru czko w sk i, 
G a ła j, M a rto n  i  in n i sięgną, a z n a j
dą go naw e t n ie  do je dn e j a do w ie 
lu  pow ieści i  opow iadań.

K s ią ż k i o ro b o tn ika ch  b u d o w n i
czych P o lsk i L u d o w e j i  S o c ja li
s tyczne j uka zu ją  się, na książkę o 
w s i w  p rzebudow ie  c iąg le 'czekam y.

Poruszcie Ob. R edakto rze tę spra
w ę w  W aszym  piśm ie, porusza jc ie  
ją  sta le !

A p e lu jc ie  do naszych lite ra tó w , 
że czekam y na pow ieść o w sp ó ł
czesnej w s i!! !

S ew eryn  S k u ls k i

Partner bez armii
Jeden z 12 sygnatariuszy Paktu 

A tlan tyck iego  ma obecnie nielada 
kłopoty. _ Rzecz w  tym , że w  W a
szyngtonie rozpoczęły się rozmowy 
m in is tró w  obrony narodowej' i  szefów 
sztabów wszystkich sygnatariuszy. 
Jednakże Is land ia  je s t w  poważnym 
kłopocie, gdyż od najazdu Norwegów 
w  roku 1264 _ nie prow adziła  żadnej 
wojny» zaś je j jedynym  czynem wo
jennym  w  toku I I  w o jn y  św iatowej 
było W ystawienie małego korpusu 
po licyjnego dla ochrony przysto jnych 
Islandek przed zaborczymi zakusami 
nudzących się śm ierte ln ie b ry ty j
skich i  am erykańskich w o jsk, stacjo
nowanych na wyspie. W  tym  stanie 
rzeczy, dzielna Is land ia  nie m ia ła  nie 
ty lk o  m in is tra  w o jny  czy szefa szta
bu, ale nawet zwykłego żołnierza, 
ktoregoby mogła posłać do W aszyn
gtonu. W yrozum ia li pozostali sygna
tariusze pozw o lili je j na wysłanie 
„szarego cyw ila “ , kó ry  m ówić będzie 
o w ie lk im  wkładzie m ałe j wyspy w  
m achinacje P aktu  A tlan tyck iego .

l.w .
„Dzień żałoby“ 
neonazistóur

J a k  w iadom o, u k ła d y  poczdam 
skie  p o s ta w iły  za jeden  z p o w o je n 
nych  ce lów  p o lity k i pańs tw  z w y 
c ięsk ich  denazyfikac ję , d e m ili ta ry -  
zację i  dem okra tyzac ję  N iem iec. 
J a k  dalece postanow ien ia  te n iepo
k o i ły  i  n iep oko ją  neonazistów  i  m i-  
łita ry s tó w  n iem ie ck ich  i... a m e ry 
kańskich , św iadczy fa k t  Uożenia 
przez przewodniczącego t.zw . „P a r 
t i i  O dbudow y G ospodarczej“  u a -  
szystowskiego s tro n n ic tw a  „p a r la 
m e n tu “  w  B o n n ), H e rr  L o r itz a  
w n iosku  o ogłoszenie dn ia  zaw ar
cia u k ła d ó w  poczdam skich —  dn iem  
„ża ło b y  n a ro d o w e j“ .

Czy w n iosek  ten  n ie  zbiega się 
„p rz y p a d k o w o “  z życzen iam i ang lo 
saskich m ocodaw ców  „ t r iz o n i i“ ? 
N a pew no tak.

W  ta k im  razie... d z iw ić  się n ie  na 
leży.

R e d a k to r nacze lny — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .
R edaguje  K o m ite t.
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